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W. Jaruzelski

przyjął
przewodniczącego
Narodowej Rady

Kultury
WARSZAWA (PAP). 13

bm. przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzel­
ski przyjął prof. dr. Bogda­
na Suchodolskiego, przewo­
dniczącego Narodowej Ra­
dy Kultury. Prof. B. Su­
chodolski przedstawił wnio­
ski wynikające z ostatniego
plenarnego posiedzenia ra­
dy poświeconego problemom
ruchu wydawniczego, twór­
czości literackiej i rozwoju
czytelnictwa. Przewodniczą­
cy NRK poinformował
także o dotychczasowej
międzynarodowej działalno­
ści rady oraz inicjatywach
na rzecz promocji kultury
polskiej w świecie.

Berlin

Spotkanie szefów dyplomacji
państw Układu Warszawskiego

Temat: wyniki genewskich rozmów
E. Szewardnadze — G. Shultz

BERLIN (PAP). Wyniki zakończonych w czwartek w Ge­
newie rozmów ministra spraw zagranicznych Związku Ra­
dzieckiego Eduarda Szewardnadze i sekretarza stanu USA
George’a Shultza są tematem spotkania szefów dyplomacji
państw-stron Układu" Warszawskiego, które rozpoczęło się w

piątek w Berlinie. Informacje na ten temat przekazał
Eduard Szewardnadze.

Nasz kraj reprezentuje na berlińskim spotkaniu Marian

Orzechowski.
Ministrowie spraw zagranicznych państw-stron Układu

Warszawskiego poparli postępowanie ZSRR w rokowaniach
z USA i wyrazili nadzieję, że zbliżające się rozmowy między
Michaiłem Gorbaczowem i Ronaldem Reaganem uwieńczone
zostaną istotnymi porozumieniami w dziedzinie redukcji o

połowę strategicznych broni ofensywnych i w innych spra­
wach rozbrojeniowych oraz w stosunkach dwustronnych.

Rada Ministrów rozpatrzyła uchwałę
w sprawie wykonania niektórych

nadzwyczajnych uprawnień i upoważnień
Rząd przyjął sprawozdanie z wykonania ubiegłorocznego

budżetu państwa

czej, wicepremiera Zdzisława
Sadowskiego.

Przewidziane rozwiązania
służyć będą m. in.:

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 13
bm. Rada Ministrów rozpa­
trzyła uchwał^ w sprawie wy­
konania niektórych nadzwy­
czajnych uprawnień i upowa­
żnień nadanych rządowi usta­
wą z dnia 11 bm. Prpjfekt u-

chwały, obejmującej pierw­
szy pakiet działań, wniesiony
został przez przewodniczącego
Komitetu Rady Ministrów ds.
Realizacji .Reformy Gospodar-

— lepszemu zaopatrzeniu
rynku krajowego;

— poprawie równowagi
rynkowo-pieniężnej;

— przeciwdziałaniu nieuza­
sadnionym podwyżkom cen;

— Ograniczeniu tzw. frontu
inwestycyjnego oraz przyspie­

szeniu już rozpoczętych proce­
sów inwestycyjnych.

Między innymi, zawieszone
zostają indywidualne ulgi w

podatku dochodowym i od
ponadnormatywnych wypłat
wynagrodzeń, przyznawane
przez ministra finansów, za

rok 1988. Złożone wnioski w

tych sprawach nie będą roz­
patrywane. Do końca tego ro-

(dokoNczenie na str. e»

23—24 maja w Warszawie

Ogólnopolska narada

przedstawicieli
samorządu załóg

Tematy: płace — organizacja pracy —

oszczędności materiałów i energii
WARSZAWA (PAP). Sejmowa Komisja Spraw Samo­

rządowych zwołuje w dniach 23—24 maja br. do War­
szawy IX Ogólnopolską Naradę Przedstawicieli Samo­
rządu Załóg. Tematem narady będzie rola samorządu
załóg i doświadczenia przedsiębiorstw we wdrażaniu

skutecznych systemów płacowych, oraz organizacji pracy
na rzecz wzrostu jej wydajności, popra-wy jakości pro­
dukcji i racjonalizacji zużycia materiałów, surowców I

energii.

Po posiedzeniu Rady NATO w Brukseli

G Shultz* otwarta została droga
do ratyfikacji układu RSK przez Kongres

Stanów Zjednoczonych
BRUKSELA (PAP). W siedzibie bloku północnoatlan­

tyckiego w Brukseli odbyło się 13 bm. posiedzenie Rady
NATO, w którym wzięła udział większość ministrów
spraw zagranicznych krajów członkowskich sojuszu.
Przybyli oni do Brukseli, by wysłuchać informacji se­
kretarza stanu USA George’a Shultza na temat wyników
jego 2-dniowych rozmów w Genewie z ministrem spraw
zagranicznych ZSRR Eduardem Szewardnadze oraz, aby

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Prawda” o wyborach delegatów

ZSRR

„Progress-36“
na orbicie

MOSKWA (PAP). Zgodnie z

programem dalszych prac
naukowo-badawczych, realizo­
wanych przez radziecki kom­
pleks kosmiczny „Mir”, w pią­
tek w Związku Radzieckim o

godzinie 4.30 czasu moskiew-
DOKONCZENIŁ NA STR 6)

Wielka Brytania

na ogólnokrajową konferencję partyjną

Mandaty dla rzeczywistych zwolenników

przebudowy
MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda” informuje 13 bm.

o rozpoczęciu wyborów delegatów- na XIX Ogólnokrajo­
wą Konferencję Partyjną. Gazeta pisze w piątek o wy­
borach, które odbyły się poprzedniego dnia na plenum
kalinlńskiego Obwodowego Komitetu KPZR. „Prawda”
przypomina, że zgodnie z uchwałami partyjnymi dele­
gaci na konferencje powinni być wybierani w głosowaniu
tajnym na posiedzeniach plenarnych KC komunistycz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Skandal wokół „incydentu gibraltarskiego”

zatacza coraz szersze kręgi

„New Statesman": Wielka Brytania
zaczyna uprawiać terroryzm państwowy

LONDYN (PAP). Krewni członków „Tymczasowej” Ir­
landzkiej Armii Republikańskiej, zastrzelonych w Gibral­
tarze przez żołnierzy brytyjskich wysunęli pod adresem
rządu brytyjskiego oskarżenie o zabójstwo. Zwrócili się

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

W odpowiedzi na amerykańską politykę

Kwiaty na grobie
gen. Sikorskiego
LONDYN (PAP). W ramach

obchodów Dnia Zwycięstwa
ambasador PRL w Wielkiej
Brytanii Zbigniew Gertych i
attache wojskowy, kmdr Ka­
zimierz Głowacki złożyli w

czwartek wieńce na grobie
gen. Sikorskiego w Newark.

W uroczystości uczestniczy­
ła delegacja miasta Mielec,
przedstawiciele miejscowej Po­
lonii i władz lokalnych mia­
sta Newark. a także praco­
wnicy polskich placówek w

Londynie.

Czesław Kiszczak w Gdańsku

Minister spraw wewnętrznych
zapoznał się z sytuację

na terenie Trójmiasta i stoczni
WARSZAWA (PAP). Rze- wewnętrznych gen. broni Cze-

cznik prasowy ministra spraw sław Kiszczak w czasie swego
wewnętrznych informuje: pobytu w Gdańsku 13 maja
członek Biura Politycznego uczestniczył w odprawie kie-
KC PZPR, przewodniczący rownictwą Wojewódzkiego U-
Komitetu Rady Ministrów ds. rzędu Spraw Wewnętrznych
Przestrzegania Prawa, Porząd- zapoznając się z oceną ładu i
ku Publicznego i Dyscypliny ;
Społecznej, minister spraw (DOKOŃCZENIE NA STR. •)

W Krakowskiem

Na budowach placówek oświatowych
(Inf. wł.) Pomimo coroczne­

go oddawania nowych szkół
podstawowych i przedszkoli
w Krakowie i województwie
ciągle brakuje pomieszczeń
do nauki. Dlatego też budo­
wnictwo oświatowe jest je­
dnym z najważniejszych pro­
blemów, ■którym zajmują się
władze Krakowa. Wczoraj se­

kretarz KK PZPR — Jerzy
Hausner, wiceprezydenci m.

Krakowa: Jan Nowak i Jat
nusz Jakubowski oraz kura­
tor oświaty i wychowania
Mieczysław Noworyta wizyto­
wali budowy krakowskich pla­
cówek oświatowych.

(DOKOŃCZENIE -NA STR. 6)

Główne zadania

komisji

kontrolno-

-rewizyjnych

Wsparcie
procesów reformy
WARSZAWA (PAP). 13

bm. w Centralnej Komi­
sji Kontrolno-Rewizyjnej
PZPR odbyła się narada z

przewodniczącymi woje­
wódzkich komisji kontrol-
no-rewizyjnych.

Omówiono aktualną sy­
tuację społeczno-gospodar­
czą kraju oraz określono
wnioski z niej wynikające
dla działalności komisji
kontrolno - rewizyjnych
PZPR. Ustalono, że zasad­
niczym kierunkiem dzia­
łalności komisji w bieżą­
cym roku będzie wsparcie
procesów reformy gospo­
darczej. Omówiono koncep­
cję VI Plenum CKKR,
która oceni stan realizacji
II etapu reformy gospodar-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Obrady Konsultacyjnej Rady Gospodarczej

Krytyczna ocena lutowych
podwyżek cen

WARSZAWA (PAP). 13 bm. tym br. operacji cenowo-do-
obradowała Konsultacyjna Ra- chodowej. Rada oceniła) krp»
da Gospodarcza. Przewodni- tycznie zakres, sposób prze­
czący posiedzeniu prof. Mie- prowadzenia, kryteria orał
ezysław Lesz poinformował o skutki tej operacji,
przedłużeniu kadencji rady do Głównym kryterium prze-
kwietnia 1989 r. Członkowie prowadzonej w lutym br. ope-
rady skoncentrowali się głów­
nie na przeprowadzonej w lu- (DOKOŃCZENIE NA STR. •>

Pierwsza spółka polsko-jugosłowiańska

Czterogwiazdkowy hotel

powstanie w Krakowie

w ciągu półtora roku
(Inf, wł.) W Ministerstwie eielski na utworzenie spółki z

Rynku Wewnętrznego w War- udziałem zagranicznym pod
szawie w obecności wicemini- nazwą „Wawel — Imos lu­
stra Andrzeja Głowackiego i temaltional Ltd”. Parafowano
wiceprezydenta m. Krakowa również umowę spółki, która
Janusza Jakubowskiego pod­
pisany został wniosek założy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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pod rozwag?

„Polfa" - małżeństwo po rozwodzie?

Zamknięcie konsulatów Panamy w USA
PANAMA (PAP)., Rząd Panamy poinformował w czwar­

tek o zamknięciu konsulatów Panamy w USA. Minister­
stwo spraw zagranicznych Panamy poinformowało, że de­
cyzja ta jest odpowiedzią Panamy na wrogą politykę rzą­
du USA.

Wypadki, klęski żywiołowe

Wrocław: katastrofa samolotu

sportowego - zginął pilot
Meksyk: runął budynek fabryki mebli

0 (d) Do tragedii doszło Przyczyny wypadku bada
na lotnisku Aeroklubu Wroc- Główna Komisja Badania Wy-
ławskiego w Szymanowie. 30- padków Lotniczych.
-letni pilot Bogdan A. wspólnie • W meksykańskiej mięj-
z uczącym się pilotażu Janem scowośei Aguascalientes, za-

P. wykonywał lot szkoleniowy walił się 5-piętrowy budynek
ną samolocie „ślin”, Jedno z fabryki mebli. W wyniku tra-
ćwiczeń przewidywało imita- gedii co najmniej 18 osób zgi-
cję przymusowego lądowania, nęło, a 65 jest rannych. Pod
W czasie podchodzenia do lą- zwałami gruzu uwięzionych
dowania samolot nagle zderzy! jest nadal kilkadziesiąt osób,
się z ziemią. Pilot zmarł po Policjanci i żołnierze nieu-
przewiezieniu do szpitala, zaś stannie prowadzą akcję ratun-
uczeń jest ciężko ranny. Sa- kową, poszukując dalszych o-

molot żostał kompletnie rozbi­
ty, a straty sięgają 10 min zł. (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

„Polfa” truje! Białucha ■to
ściek! Na osiedlu Oficerskim
umiera zieleń! Prawda to czy
nie? Środowiskowe spotkanie
pracowników Krakowskich Za­
kładów Farmaceutycznych z

kandydatami do Rady Narodo­
wej m. Krakowa i DRN Śród­
mieście było okazją do rozmo­
wy na temat ochrony środo­
wiska i najbliższego otoczenia
zakładu. Tę „burzę w szklan­
ce wody” rozpętał nasz redak­
cyjny kolega red. Olgierd Ję-
drzejczyk, którego KR PRON
widziałaby w nowej kadencji
w RN m. Krakowa. Do pytania
o ochronne działania „Pol­
fy” skłapili go wyborcy innego
rejonu osiedla Oficerskiego,
skarżący się na uciążliwość
KZF. A pytanię tym bardziej
uzasadnione, że wśród 17 re­
komendowanych do RN m.

Krakowa i lii do DRN znala­
zło się aż 8 pracowników za­

kładów farmaceutycznych. Jak
więc, jako .potencjalni radni,
zamierzają przeciwdziałać za­
nieczyszczaniu naturalnego
środowiska?

Pytanie nie pozostało oczy­
wiście bez odpowiedzi, wyczer­
pujących informacji udzielili
„polfowscy” kandydaci na rad­
nych, a dyrektor naczelny fir­
my Adam Krawiec przyrów­
nał jej sytuację do małżeń­
stwa po rozwodzie: rozwód jest,
ale co s tego, skoro dalej trze­
ba żyć pod jednym dachem.
Ten „rozwód” bierze się z we­
wnętrznej aytuacji zakładu:
od 10 lat gros pieniędzy prze­
znacza się na inwestycje zwią­
zane wyłącznie z ochroną śro­
dowiska. Trąd na tym f’.»an-
aowo załoga, bo trzy czwarte

zysku wydaja się właśnie na

ten cel Ludzie maja jednak

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

KRÓTKO
(d) DZIEWIĘĆ europej­

skich krajów neutralnych
i niezaangażowanych przed­
stawili) 13 bm. swój projekt
dokumentu końcowego wie­
deńskiego spotkania KBWE.

Dokument ten przedstawił
szef dyplomacji austriac­
kiej, wicekanclerz Alois
Mock. Zawiera on wszy­
stkie elementy przewidzia­
ne mandatem spotkania
wiedeńskiego i stanowi
swego rodzaju podsumowa­
nie dotychczasowych prac
w Wiedniu.

W POLSCE przebywa w

tym tygodniu z kilkudnio­
wą wizytą delegacja depar­
tamentu rolnictwa USA
Sod przewodnictwem dr

oan Wallace. Podczas
spotkania z wiceministrem
rolnictwa, leśnictwa i go­
spodarki żywnościowej
Wiesławem Młynarczykiem
omówiono sprawy związane
1 .kontynuowaniem ponad

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Chiński „boeing"
porwany na Tajwan

Samolot z pasażerami powrócił do kraju
PEKIN (PAP). W czwartek

w późnych godzinach wie­
czornych czasu lokalnego sa­
molot pasażerski chińskich li­
nii lotniczych CAAC, lecący
na trasie z Xiamen do Kan­
tonu, uprowadzony został
przez dwóch porywaczy na

Tajwan. O godzinie 22.30 cza­
su lokalnego, samolot ten, e-

skortowany w powietrzu przez
myśliw’ce tajwańskie, wylą­
dował na lotnisku wojsko­
wym Qingquangang w środ­
kowej części w*yspy. Na po­
kładzie znajdowało się 107. pa­
sażerów i 11 osób załogi.

Porywacze zwrócili się do
władz tajwańskich o azyl. Pa­
sażerowie i załoga pozostali w

samolocie, do którego dostar­
czono Im żywność i napoje.

Niezwłocznie po otrzymaniu
informacji o porwaniu dyrek­
tor generalny CAAC Hu Yiz-
hou wystosował depeszę do
swego odpowiednika na Taj-
wahie (domagając się zapew­
nienia bezpieczeństwa maszy­
nie, załodze i pasażerom, a

także umożliwienia im jak
najszybszego powrotu do
ChRL. Zażądał też wydania
porywaczy.

Strona tajwańska zareago­
wała błyskawicznie: samolot
„boeing 737” ze znakami
CAAC powrócił w piątek o

5.00 rano na macierzyste lot­
nisko w Xiamen, wraz z całą
załogą i 105 pasażerami. Po­
rywacze pozostali na Tajwa­
nie, gdzie zapewne otrzymają
azyl.

Zakaz spotkania
papieskiego

Prezydent Paragwaju zaka­
zał papieżowi Janowi Pawło­
wi II odbycia planowanego
spotkania z działaczami spo­
łecznymi tego kraju, między
innymi z członkami opozycji.
Watykan zagroził oficjalnie,
że papież przebywający obec­
nie w Boliwii może odwołać

swą wizytę w Paragwaju.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

10 maja Kalifornię miało nawiedzić katastrofalne trzęsienie

ziemi...

Kto przewrócił Regeca?
(Teleksem od red. Janusza Kozioła)

Przy okazji wielkich imprez
sportowych, do jakich zali­
czyć można i WP wiele cie­
kawego dzieje się nie tyłków
kolarskim peletonie ale rów­
nież wokół niego. We wczo­
rajszym numerze „Rudeho
Prava” ukazała się wypo­
wiedź przypisana J. Regecowi
który stracił żółtą koszulkę,
wywracając się w Dubnicy.
Zawarte jest stwierdzenie, że

jego upadek spowodował je­
den z Polaków. Dziennikarze

czescy twierdzą, że Regecowi
żółta koszulkę odebrał Jasku-
ła. Ile jest w. tym prawdy?
Jaskuła był zdziwiony takim
postawieniem sprawy, sam

Regec powiedział, że w za­
mieszaniu nie widział, kto go
popchnął. Widać dziennikarze
wiedzieli lepiej. Kiedy jednak
dowiedzieli się, że Regee nie

potwierdza ich informaeji, spro­
stowali ją i teraz twierdzą, że
to jeden z kolarzy ZSRR Wbił
łokieć w bok Regeca i ten u-

padił.
Rozumiem Chęć odnoszenia

sukcesów na własnym tere­
nie całej ekipy CSRS, ale z

drugiej strony debrze byłoby
umieć też przegrywać. Czy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Lublin

Przepowiednia Nostradamusa nie sprawdziła się,
za to psychiatrzy mieli pełne ręce roboty

NO^fY JORK (PAP). Fran­
cuski astrolog Nostradamus
zapowiedział w . XVI wieku,
że 10 maja 1988 r. Kalifornie
nawiedzi katastrofalne trzę­
sienie ziemi.

Wielu mieszkańców, wierzą­
cych w przepowiednie róine-
ao rodzaju wróżbitów i jasno­
widzów, z niepokojem oczeki­
wało wczorajszego dnia. Psy­
chiatrzy w Los Angeles i
San Francisco narzekali w

ostatnich dniach na nadmiar

pracy. Masowo zgłaszali sie
do nich pacjenci z objawami
stresów nerwowyoh. Wielu ka-
lifornijczyków przyznało sie.
że nie mogło zasnaó przez
kilka nocy, poprzedzających
„dzień zero". Jim Moore z
Los Angeles oświadczył, że na

wszelki wmadek przyaotował
zapasy wody dla gaszenia po­
żarów, które miały wybuchnąć
w wyniku trzęsienia ziemi.

Dyrektor kalifornijskiego
obserwatorium sejsmologicz­

nego Edwin Krupp stwierdził
w wywiadzie dla agencji DPI,
że jego instytut codziennie
musiał ogłaszać uspokajające
komunikaty.

Na szczęście przepowiednia
Nostradamusa nie sprawdziła
sie i Kalifornia nie zapadła
sie we wtorek pod ziemie.
Wydaje sie. że w najbliższym
czasie wielu jasnowidzów i
wróżbitów straci w związku z

tym klientów.

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz., 10 do 14 red. JACEK

BALCEWICZ z Działu Polityczno-Ekonomicznego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.

ELŻBIETA CEGŁA z Działu Polityczno-Ekonomicznego.

Pijana matka

zgubiła dziecko
Poszukiwania

— jak dotąd —

bezskuteczne
LUBLIN (PAP) Na posteru-!

nek Milicji Obywatelskiej w

Lublinie zgłosiła się Maria W.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Świat oszalał?

400 milionów dolarów

za transmisje olimpijskie?
(INF. WŁ.) Co olimpiada —

to droższe opłaty za transmi­
sje telewizyjne. Śrubują cenę
organizatorzy, także wielkie
stacje telewizyjne, ■widzą w

tym dobry interes, bo choćby
tylko stawka za reklamy
xvmontowywane w olimpijskie
transmisje jest... kilkadziesiąt

razy droższa niż w normal­
nym programie.

W Calgary amerykańska
sieć telewizyjna ABC za pra­
wo transmisji zapłaciła astro­
nomiczną sumę 309 milionów
dolarów. To był do tej pory

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Akcja ratownicza w „Silesii” zakończona

Znaleziono zwłoki ostatniego
z pięciu zasypanych górników

KATOWICE (PAP). W nocy o godz. 2.00. 13 bm. po blisko
63 godzinach nieprzerwanej akcji ratowniczej w kopalni
„Silesia” w Czechowicach-Dziedzicach zastępy ratowników
odnalazły ostatniego górnika — Rudolfa Badurę, który zgi­
nął na posterunku pracy w następstwie zawału chodnika.
Akcja ratownicza została zakończona. Górnicy przystąpili
do zabezpieczania wyrobisk.
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POLONEZA, 1965—1986 — kupię.
Tel. 66-43-30 . g-19339/prz

ZAGINĄŁ czarny, 2-mleslęczny
piesek — wilczur. Znalazca pro­
szony e zwrot: Tarnów, Powstań­
ców Warszawy 38. Czeka nagro­
da! T-18119

NOWY SĄCZ — pracujący kiero­
wca poszukuje mieszkania do
wynajęcia. Tel. 216-77 . g-20109
SADZONKI gerbery — sprzedam.
Worytkiewicz, Kraków, Jesiono­
wa lla. g-20118

KOMPLETNĄ instalację central­
nego ogrzewania dla ogrzania 5
tuneli foliowych długości do 30
m. kocioł c.o. typ SZIIG 35 mł —

•przedam. Maria Majcher. Tarnów,
Dąbrowskiego 32/4. T-18121

SKODĘ 100S, do remontu —sprze­
dam. Tel. 55-49-50. g-20049

SUPERKOMFORTOWE, własnoś­
ciowe, 52 ms, Nowy Bieżanów —

sprzedam. Oferty 20010 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2

GARAŻ „blaszak” — sprzedam.
Tel. 48-15-77, wewn. 275, od 18.

SPRZEDAM telewizor kolorowy,
odkurzacz. Tel. 21 -42-97. g-20139
PIÓRECKI Marek, Kraków, Zy­
gmunta Augusta 5/5a, zgubił legi­
tymację studencką, wydaną przez
Politechnikę Krakowską. ■ g-20199
MYŚLENICE! Atrakcyjną parcelę
budowlaną, piękny krajobraz, gaz,
woda, prąd — sprzedam. Tel. 217 -

■40. g-20143
SPRZEDAM wieżę „Aiwa”. Tel.
13-23-79. g-20239

VIDEOBAJT — uprzejmie poleca
przestrajanie telewizorów koloro­
wych na system pal/secam. Mon­
taż w domu Klienta. Krótkie- ter­
miny, roczna gwarancja. Zgłosze­
nia: Kraków, tel. 33 -85-30, codzien­
nie w godz. 10—12 . g-20338
SPRZEDAM dom z działką, w Ba­
bicach koło Krakowa. Katowice,
tel. 516-681 (9—12). g-20270
JELCZA Steyra z przerobioną
skrzynią ładunkową — sprzedam.
Janusz Mucha. 32-720 Nowy Wiś­
nicz, Leksandrowa 76. g-20299
DAIHATSU Charade diesel, paź­
dziernik 1986 — sprzedam. Kra­
ków, ul. Rakuś 6. g-20130
SPRZEDAM rysunek Malczewskie­
go. Oferty 20229 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPIĘ amortyzatory — przód, do
Peugeota 504. Tel. 66-00-23.

g-21234

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego
32-400 Myślenice, ul. Drogowców 1, teł. 20-075, 20-753

wykonuje
dla jednostek uspołecznionych i sektora prywatnego:
□ ZBROJENIA BUDOWLANE •

□ MASĘ BETONOWĄ Rw-90 — Rw-200

z materiałów własnych i powierzonych
Zamówienia przyjmuje Zakład Produkcji Pomocniczej

PBK. K-4319

ZARZĄD WYTWÓRNI WYROBÓW Z LATEXU

Spółdzielnia Pracy „POL-GUM” w Krakowie

ul. Wrocławska 48 ©

przyjmie natychmiast do pracy
K ną stanowiska:

□ SPECJALISTA D/S INWESTYCJI
□ ELEKTRYK

□ MURARZ
□ MALARZ
□ PRACOWNIKÓW DO PRODUKCJI RĘKAWIC
□ SLUSARZ-MECHANIK

| □ HYDRAULIK

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Zarządzie n
& Sp-ni Kraków, ul. Wrocławska 48. 'A

K Informacji telefonicznych udziela Dział Służb Pra- ®

cowniczych Sp-ni, 33-65-15. K-4632

| PKP ODDZIAŁ SOCJALNY

i1 w Krakowie, ul. Mogilska 1

| ZATRUDNI
'I na koloniach letnich

organizowanych w Krakowie i okolicach
i następujących pracowników:

—- wychowawców
— instruktorów wf
— pielęgniarki
— pomoce kuchenne

Bliższych informacji udziela Referat Ogólny, pokój
227, II p., tel. 22-90-84.

K-4477

w*?

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MASZYNAMI BUDOWNICTWA

Kraków-Łęg, ul. Sołtysowśka 1

ZATRUDNI
kierownika

Działu Głównego Mechaniką
Wymagane wykształcenie wyższe mechaniczne i zna­

jomość zagadnień inwestycyjnych.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy Kraków, ul.

Soltysowska 1 . tel. 44-62-44.
K-42-15

Spółdzielnią Pracy Usług Budowlanych | Projektowych
w Krakowie, ul. Dekerta 17, tel. 55-25-04

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach płacowych pracowników
w zawodach:

U kierowników budów
□ majstrów budowlanych

ORAZ
O murarzy-tynkarzy
□ cieśli
□ malarzy
□ dekarzy-blacharzy
□ elektroinstaiatorów-elektromonterów
□ monterów-spawaczy

Szczegółowych informacji udziela się w siedzibie
Spółdzielni Kraków, ul. Dekerta 17.

mmmmmi

Jaka będzie pogoda?

6. Shultz: otwarta została droga
do ratyfikacji układu RSK.przez Kongres

Stanów Zjednoczonych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dokonać wymiany poglądów na temat aktualnych zagad­
nień stosunków między Wschodem i Zachodem, w tym
stosunków radziecko-amerykańskich.

O wynikach spotkania Rady NATO szef dyplomacji
amerykańskiej poinformował na krótkiej konferencji pra­
sowej. Podkreślił, że podczas rozmów w Genewie wyeli­
minowano zaistniałe różne interpretacje niektórych po­
stanowień radziecko-amrykańskiego układu o likwidacji
rakiet średniego i krótszego zasięgu, dotyczących spraw
kontroli.

■Sekretarz stanu stwierdził, że ponieważ wzajemne oba­
wy zostały wyeliminowane, obecnie otwarta została dro­
ga dla zakończenia procedury ratyfikacji układu przez
Senat Kongresu USA.

*

WASZYNGTON (PAP). Przywódca republikańskiej
mniejszości w Senacie Robert Dole wskazał w czwartek
na konieczność natychmiastowego rozpoczęcia omawiania
układu o likwidacji rakiet średniego i krótszego zasięgu
(RSK) w izbie wyższej Kongresu USA w pełnym składzie.
Oświadczył, że debatę należy rozpocząć zaraz po nie­
dzieli, by przeprowadzić głosowanie i zakończyć proces
ratyfikacji przed radziecko-amerykańskim spotkaniem
ta szczycie w Moskwie.

Mandaty dla rzeczywistych zwolenników

przebudowy
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

nych partii republik związkowych, krajowych i obwodo­
wych komitetów partii.

Z kalinińskiej obwodowej organizacji partyjnej, wybra­
no 44 osoby. Ostateczną decyzję w tej sprawie podjęło
plenum — podkreśla dziennik. Poprzedziła ją jednak
wielka praca wstępna. Za pośrednictwem rejonowych i

miejskich komitetów partii Komitet Obwodowy konsul­
tował się z podstawowymi organizacjami partyjnymi i

załogami pracowniczymi, by delegatami zostali ludzie
pryncypialni, rzeczywiści zwolennicy przebudowy. Pierw­
szy sekretarz kalinińskiego Obwodowego Komitetu Par­
tii Nikołaj Tatarczuk oświadczył dziennikarzowi gazety,
że wybór kandydatów był demokratyczny, odbywał się
z udziałem bezpartyjnych, bez jakichkolwiek ograniczeń,
wskazówek, czy nacisków „z góry”. Jedyną barierą jaką
postawili komuniści było to, iż na konferencji nie po­
winni znaleźć sie zwolennicy starego, apologeci dyrek-
tywno-ądmińistracyine^o stylu kierowania, zastoju.

•f.Jew Statesman": Wielka Brytania
zaczyna uprawiać terroryzm państwowy

. (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
do premiera Irlandii Charlesa Hattgheya z prośbą o roz­
patrzenie sprawy przedstawienia tego oskarżenia w Eu­
ropejskim Trybunale Obrony Praw Człowieka. Wezwali
również premiera, by wysiał wysokiego rangą. przedsta­
wienia Irlandii do Gibraltaru w celu wzięcia udziału w

dochodzeniach.
Również w Wielkiej Brytanii nie słabnie skandal zwią­

zany z zabiciem bezbronnych ludzi przez żołnierzy ze

, specjalnej służby desantowej. W ślad za telewizją i dzien­
nikami do debaty włączyło się wpływowe pismo „New
Statesman”. „Decyzja wysłania do Gibraltaru w celu roz­
prawienia się z «Tymczasową» IRA nie uzbrojonych po­
licjantów, lecz żołnierzy specjalnej służby desantowej —

stwierdza pismo — stanowi bezpośredni dowód na to, że

planowanie i kierowanie operacji odbywało się na naj­
wyższym szczeblu rządowym. Decyzję o wysłaniu od­
działu desantowego do Gibraltaru podjęła Margaręt Tha-
tcher. Wszystkie operacje antyterrorystyczne, z udziałem
w nich służb specjalnych, koordynowane są przez wy­
wiad i służbę bezpieczeństwa rządu, które działają pod
kierownictwem premiera”. Działania rządu brytyjskiego
„New Statesman” porównuje z realizowana przez Izrael
i RPA polityką tzw. odwetowego terroryzmu państwo­
wego.

Z anteny satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dostał czego chciał

Sąd w Ozark w stanie Ar­
kansas skazał Aurigina Sim-

monsą na karę śmierci za za­
mordowanie dwóch osób. Po

ogłoszeniu wyroku Simmons

stwierdził, że zawsze wierzył
w zasadność kary śmierci oraz

poprosił, by wyrok wykonano
niezwłocznie, nie zamierza on

bowiem składać żadnych ape­
lacji. Obrońcy Simmonsa z u-

rzędu stwierdzili, że ich klient
dostał czego chciał. W lipcu
tego roku Simmons ma stanąć
jeszcze raz przed sądem; tym
razem ma odpowiadać za za­
bójstwo czternastu członków

swej rodziny, którego dokonał
wczasie ubiegłorocznych Świąt

Bożego Narodzenia.

Czy Floryda
będzie izolować

chorych na AIDS?

Liczba ofiar AIDS wzrosła
o 72 proc. — w 1987 r. zano­
towano blisko 35 tysięcy przy­
padków zachorowań, z czego
dwie trzecie przypadają na

Stany Zjednoczone. Floryda
jakó pierwszy stan USA roz­
patruje prawne możliwości
przymusowego izolowania tych
nosicieli wirusa, którzy nie
powiadomią partnera o choro­
bie przed zbliżeniem.

Układu Warszawskiego
©SPORT© SPORT®
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SOFIA (PAP). W dniach 11—13 maja 1988 r. w Sofii odby­
ło się kolejne posiedzenie Rady Wojskowej Zjednoczonych
Sił Zbrojnych Państw-Stron Układu Warszawskiego.

Rada Wojskowa, kierując się ustaleniami wynikającymi
z obronnego charakteru doktryny wojennej państw-stron U-
kładu Warszawskiego, rozpatrzyła niektóre zagadnienia stanu
i dalszego rozwoju Zjednoczonych Sił Zbrojnych oraz przy­
jęła uzgodnione rekomendacje.

T. Żiwkow przyjął uczestników posiedzenia
SOFIA (PAP). Sekretarz generalny KC BPK, przewodni­

czący Rady Państwa LRB Todor Ziwkow przyjął w piątek
szefów delegacji bratnich armii, uczestników posiedzenia Ra­
dy Wojskowej Zjednoczonych Sił Zbrojnych Państw-Stron
Układu Warszawskiego.

Kio przewróci! Regeca?

Kró o

(CIĄG DALSZY ZE STR. I»

20-letniej współpracy pol­
sko-amerykańskiej w rol­
nictwie oraz możliwości
stworzenia wspólnego fun­
duszu finansowania prac
naukowo-badawczych w

dziedzinie rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej.

POD PRZEWODNIC­
TWEM prezydenta Francji
Francoisa Mitterranda od­
było się w piątek pierwsze
posiedzenie nowego rządu,
sformowanego przez socja­
listycznego premiera Mi-
chela Rocarda. Przedtem
szef państwa zatwierdził
listę 15 sekretarzy stanu, z

których 8 reprezentuje Par­
tie Socjalistyczną.

Z OKAZJI przypadającej
w tym roku 1000. rocznicy

chrztu Rusi otwarto w sto­
licy ZSRR wystawę pla­
styczną twórców zajmują­
cych się tematyką religij­
ną. Zaprezentowano prace
60 współczesnych artystów-
-plastyków ZSRR.

MINISTER obrony Izrae­
la Icchak Rabin przyznał,
iż od 9 grudnia ubiegłego
roku, tj. od rozpoczęcia pa­
lestyńskiego powstania na­
rodowego na okupowanych
ziemiach arabskich, w izra­
elskich więzieniach i obo­
zach koncentracyjnych
zamknięto ponad 9 tys. Pa­
lestyńczyków.

STANY ZJEDNOCZONE
przeprowadziły w piątek
na poligonie wojskowym w

Nevadzie trzecią w tym ro­
ku próbę jądrową, detonu­
jąc w szybie na głębokości
ok. 450 metrów ładunek o

sile do 150 kiloton.

400 milionów dolarów

za transmisje olimpijskie?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rekord! Ale wszystko wskazu­
je na to. że Barcelona, gdzie
odbędą się igrzyska letnie w

1992 roku przebije wszyst­
kich! Oto Komitet Organiza­
cyjny tychże igrzysk uchylił
rąbka tajemnicy i podał do
wiadomości, jź jedna ze sta­
cji telewizyjnych USA za wy.

łączność .transmisji z igrzysk
skłonna jest zapłacić 400 mi­
lionów dolarów!

Na razie jednak nie ujaw­
niono o jaką sieć TV chodzi.
A co będzie jak zgłosi się
ktoś inny, kto przebije ce­
nę 400 min dolarów? Zapew­
ne Komitet Organizacyjny nie
powie nie... (as)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Regec musiał stracić żółtą ko­
szulkę? „Kapitan reprezenta­
cji CSRS zachował się przed
stadionem w Duibnicy jak no­
wicjusz — mówi prezes
PZKol. Z. Rusin — wystar­
czyło rpu spokojnie wjechać
w peletonie na stadion i u-

trzymałby przodownictwo.
Tymczasem Regec przepychał
się do przodu, nie wiadomo
po co chciał finiszować i jw
tłoku mógł go ktoś faktycz­
nie potracić. Nie był to na

pewno żaden z Polaków, bo
Regec przysiadł się do stolika

naszych kolarzy na kolacji i
w rozmowie nie przedstawił
żadnych zastrzeżeń”.

Co działo się na trasie
czwartego etapu z Dubnicy
do Żiliny (133 km)? Mimo że
na trasie były aż cztery pre­
mie górskie i kolarze zdrowo
się „namachali” podjeżdżając
na kolejne górki, nie doszło do
podzielenia się peletonu. Pró­
bowali szarżować mistrz
świata R. Vivien, aktywny
był na trasie zawodnik z nu­
merem 13 Halupczok, na me­
tę przyjechał jednak cały pe­
leton. A gdy dochodzi do fi­
niszu z grupy wiadomo, że

najbliżsi zwycięstwa są Lud­
wig i Abdużaparow. Tym ra­
zem doszło do rewanżu za e-

tap w Levicach, wielki Olaf
nie pozwolił sobie na powtór­
ną porażkę j uratował repu­
tacje mistrza finiszu. Drugi
był Abdużaparow, a trzeci
Raab Najlepszy z Polaków J.
Bodyk zajął 11 miejsce, pozo­
stali przyjeęhali w peletonie.
Już w strefie ochronnej upad­
ku doznał Piątek. „Etap był
dość ciężki, choć ja akurat
nie wyglądam na zmęczonego
— mówi Halupczok — w WP
jed.zie się ciężko, bo za dużo
w tym peletonie układów. Ja­
ko debiutant nie bardzo się

jeszcze w tych układach ••

rientuję i o pomyłki nietrud­
no. Ale wyścig się dopiero
rozkręca, wszystko jest przed
nami”.

Dziś WP wjeżdża na ziemie
polskie. O godz. 11.30 pęleton
wystartuje dd etapu Zilina —

Zakopane (180 km). O godz.
13.45 wyścig przekroczy gra­
nice w Chyżnem, a na mecie
kolarze pojawią się ok, godz.
15.50 przy ul. Czecha. Na eta­
pie rozegrane zostaną 4. lot­
nepremie—w tymna147
km w Nowym Targu oraz

trzy premie górskie — w

tym na 137 km na Obidowej
i na 162 km w Sierockiem.
Natomiast w niedzielę od go­
dziny 9 górska jazda indywi­
dualna na czas Poronin —

.Zakopane (32 km).
IV etap: 1. Ludwig (NRD)

— 3:15.07 (z bon.). 2. Abduża­
parow (ZSRR) —4 sek.. 3.
Raab (NRD) —7 sek., 4. Wuel-
ler (RFN) —10 sek.. 5. Kluge
(RFN). 6. Konyszew (ZSRR),
11. Bodyk, 12. Spruch, 21.
Halupczok, 26. Uryga. 36. Ja-
skuła, 80. Piątek — strata 10
sek.

Drużynowo 4. etap: 1. RFN
— 9:45.51, 2. ZSRR. 3. NRD,
4. Polska — ten sam czas.

Drużynowo po 4. etapach:
1. CSRS — 42:05.45, 2. Buł­
garia — strata 6 sek.. 3. Wło­
chy —43 sek.. 4. Polska —1.42,
5. Francja —1.45, 6. NRD
—1.47, 7. ZSRR —1.47.

Indywidualnie po 4. etapach:
1. Stanczew (Bułg.) — 14:00.35,
2. Regec (CSRS) — strata 32
sek., 3. Cordes (Hol.) —1.30. 4.
Frebert (Fr.) —1.40, 5. Ludwig
(NRD) —1.41, 6. Spruch —1.49.
14. Jaskuła —2.00, 20, Halup-
czok —2.03, 29. Uryga —2.10,
40. Piątek —2.19, 61. Bodyk
—6.12.

JANUSZ KOZIOŁ

Wykształceni żyją dłużej

Gwardyjskie derby bez taryfy ulgowej

Hutnik z Gierkiem i Kasztelanem?

Wieloletnie badania Cen­
tralnego Biura Statystycznego
Szwecji potwierdziły zależność
ryzyka przedwczesnej śmierci
od rodzaju wykonywanego za­
wodu. Lekarze, nauczyciele i
inżynierowie znacznie mniej
ryzykują nagłą utratą życia
aniżeli przedstawiciele takich
branż jak kolejnictwo, prze­
mysł chemiczny czy górnic­
two. Najbardziej zaś narażeni
są bezrobotni, którzy częściej
niż inni cierpią na depresje,
choroby układu krążenia i
płuc.

Jeśli dla mężczyzn zatrud­
nionych w szwedzkim prze­
myśle w latach 1966—70 przy­
jąć umowną liczbę 100 jako

oznaczenie .średniego ryzyka
przedwczesnej śmierci, to dzi­
siaj zagrożenie takie dla po­
szczególnych zawodów wyra­
ża się liczbami: lekarze — 74,
nauczyciele — 76, inżyniero­
wie — 82, kolejarze — 108,
pracownicy przemysłu chemi­
cznego — 115, górnicy
bezrobotni zaś

108,

121,
•250! Wyzsze

wykształcenie jak się okazuje
— skutecznie chroni przed na­
łogami palenia papierosów, pi­
cia alkoholu, przed monotonią
prący oraz perspektywą
utrąty, które uważa
główne przyczyny
wczesnych zgonów.

jej
się za

przęd­

fw)

II liga finiszuje, jeszcze
sześć kolejek i wszystko bę­
dzie wiadome. Wisła wciąż na

pozycji wicelidera z dużymi
szansami na pojedynki bara-
żowe o ekstraklasę. W sobotę
krakowianie grają o godzi­
nie 17.00 w Kielcach z Błękit­
nymi, którzy są zagrożeni de­
gradacją z II ligi. Będzie to

pojedynek pionu gwardyj-
skiego, ale jak zapowiada tre­
ner A. Brożyniak nie ma mo­
wy o żadnych układach. „Je-
dziemy, aby walczyć o zwy­
cięstwo, taki jest nasz cel, bo
chcemy grać w barażach".
Krakowianie wyjeżdżają do
Kielc w pełnym składzie.

Hutnik podejmuje w nie­
dzielę o godz. 16.00 GKS Beł­
chatów. Treningi wznowili

już Gierek i Kasztelan i być
moża wystąpią w tym meczu.

Nie zagra natomiast kontuzjo­
wany Majcher.

Także Igloopol ma nadzie­
ję na baraże o ekstraklasę. W
sobotę o godz. 15.30 podejmu­
je na swoim boisku Avię Świ­
dnik, która znacznie słabiej
gra na wyjazdach. Ale lekce­
ważyć rywala nie wolno.

Pozostałe mecze tej grupy:
Broń — Stal Mielec, Motor —

Górnik Knurów, Stal Rzeszów
— Zagłębie Sosnowiec (ten
mecz sędziuje krakowianin
J. Hąńderek), Włókniarz Pa­
bianice — Gwardia Szczytno,
Olimpia Elbląg — Resovia.

Ekstraklasa pauzuje, bo­
wiem 18 bm. czeka olimpij­
czyków mecz z Danią. (as)

Geografia długowieczności
Pragniecie, aby wasze dzie­

ci żyły jak najdłużej? Jeśli
macie córkę — przenieście się
na stałe do Islandii, a jeśli
syna — to do Japonii. Takie
są sugestie Centralnego Biura
Statystyk) Austrii, które opu­
blikowało prognozy nt. śre­
dniej długości życia osób u-

rodzonych W 1983 r. w zależ­
ności od kraju zamieszkania.
Największą szansę na długo­
wieczność mają mieszkańcy
Japonii oraz mieszkanki Islan­
dii.

W obu tych krajach rocznik
1983 dożyje 79 1 więcej lat.
Przewodniczący Czerwonego
Krzyża Islandii zapytany, co

decyduje o tym, że Islandki
tak długo zachowują dobrą
formę oświadczył: „Nasz krai
ma najmniej zanieczyszczone
środowisko naturalne, zaś kii-
mat ąprawia, że kobiety świe­
tnie znoszą ciążę i poród, po­
nadto podstawowym pożywie­
niem mieszkańców są ryby, o

one sprzyjają długowieczno­
ści".

Inaczej tłumaczą miejscowi
specjaliści kondycję męskiej
połowy społeczeństwa Japonii
— ich zdaniem jest ona ści­
śle związana z osiągnięciami
japońskiej medycyny w dzie­
dzinie schorzeń układu krąże­
nia. (w)

Niecelne strzały z nielegalnie
posiadanej broni

KONIN (PAP). Prokurator riuszy. Milicjant wycofał się
rejonowy w Kole wszczął do radiowozu. Stanisław J.wy-
śledztwo w sprawie nielegal­
nego posiadania broni palnej
i amunicji przez 50-letniego
mieszkańca Rzuchowa w woj.
konińskim — Stanisława J.
Będąc nietrzeźwy wszczął on

awanturę w mieszkaniu i gro­
ził zabójstwem swej 13-letniej
córce i mieszkającej w nim
teściowej. Kiedy zauważył
przybyłych w pobliże domu
milicjantów wystrzelił w Ich
stronę, ale na szczęście chybił.
Odprysk muru i rozbite szkło
zraniły jednego z funkcjona-

biegł na podwórze i ponownie
strzelił w kierunku odjeżdża­
jącego samochodu.

Ukrył się następnie na stry­
chu domu 1 dopiero po per­
traktacjach z komendantem

posterunku MO w Dąbiu do­
browolnie oddał broń.

W domu odnaleziono jeszcze
12 sztuk naboi pistoletowych.

Prokurator rejonowy w Ko­
le zastosował wobee Stanisła­
wa J. areszt tymczasowy.

Z dalekopisu
WIRUS „SYNDROMU

ZMĘCZENIA”
(d) Ludzkości zagraża je­

szcze jedna niebezpieczna
choroba zakaźna — do ta­
kiego wniosku doszli ucze­
ni zachodnioniemieccy, pro­
wadząc badania wirusa
„k. o.”, wywołującego cho­
robę nazwaną „syndromem
zmęczenia".

Rozpoznanie choroby jest
wyjątkowo trudne. Aż 66
jej symptomów występuje
— jak twierdzą uczeni —

periodycznie co 62 dni. W
przypadku Glorii Backer z

Los Angeles, jednej z pier­
wszych ofiar „syndromu
zmęczenia”, lekarze stwier­
dzili 30 różnych schorzeń,
zanim postawiono ostatecz­
ną diagnozę.

Szóstka z „legii
PZPN podał wyjściowy

skład kadry ną eliminacyjne
mecze piłkarskich MS — 90.
W Ś4-osobowej kadrze jest 6
zawodników grających na co

dzień za granicą: Boniek, O-
koński, Smolarek, Matysik,
Wójcicki | Iwan. Kadra nie

jest zamknięta i trafić do niej
może każdy prezentując)' wy­
soką formę piłkarz — oświad­
cza trener Łazarek.

Tymczasem Łazarek podał
skład reprezentacji na naj-

cudzoziemskiej”
bliższy mecz 22 bm. w Dubli­
nie z finalistą ME — Irlandią.
Otp 16-tka, bramkarze: Wan­
dziu i Stancel (Bałtyk), o-

brońcy: Kubicki, Wójcicki,
Łukasik, Wenclewski, Bend-
kowski, R. Warzycha, pomoc­
nicy i napastnicy: Urban, Ko­
mornicki, Prusik, Rudy, Dzie-
kanowski, Leśniak, Ziober,
Kosecki. Nie ma ną tej liście
Bonka, który w tym czasie
wystąpi w pożegnalnym me­
czu Platiniego. (s)

Pijana matka

zgubiła dziecko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1 powiedziała, że kilką godzin
wcześniej poszła wraz z 2-le-
tnim synem nad przepływają­
cą przez miasto rzekę By­
strzycę. Tam pila alkojiol ze

swoim znajomym. Po około 2
godzinach spostrzegła brak
dziecka, które bawiło się przy
brzegu. Ekipy milicjantów i
nurków przejrzały okoliczne
tereny oraz koryto rzeki! dzie.
oka jednak dotąd nie odnale­
ziono. Badanie krwi u Ma­
rii W. wykazało 1,57 prom,
alkoholu.

Szybowce nad Tatrami

W Nowym Targu od nie­
dzieli dó 29 bm. rozgrywane
będą XIII szybowcowe mi­
strzostwa Polski w klasie o-

twartej. Gospodarzem impre­
zy jest po raz pierwszy Aero­
klub Tatrzański. Zgłoszono 27
zawodników, wśród nich
dwóch z NRD. Będą głównie
szybowały Jantary 2 b”.

Lotnisko Aeroklubu Ta­
trzańskiego „Na Czerwonem”

w Nowym Targu jest dobrze
znane szybownikom. Stąd czę­
sto startowali na „tatrzańską
falę” po kolejne diamenty , do
odznaki szybowcowej. Dotąd
nie zostały pobite rekordy a-

bsolutnej wysokości. Nowo­
tarżanin S. Józefczak poszy­
bował tu kiedyś na wysokość
11860 m. ą wraz z Tarczo*
niem na szybowcu dwumiej-
scowym wzlbił się na wysokość
12 560 m.

(ans)

4 lokata wiślaczek

Na turnieju siatkarek w Ka­
towicach wiślaczki zajęły o-

statnie, czwarte miejsce. Po
porażce z BKS Bielsko 1:3
przegrały także dwa następne

pojedynki ze Stalą Mielec 2:3
(16:14, 12:15, 11:15, 15:13, 2:15)
i z Kolejarzem Katowice 0:3
(7:15, 4:15, 13:15). I miejsce
dla' mistrzyń Polski — BKS
Bielsko.

(ans)

li) A Tylko szczęśliwy
zbieg okoliczności przyczynił
się do udaremnienia zamachu
terrorystycznego, przygotowy­
wanego w jednej z najbar­
dziej zaludnionych dzielnic
Rzymu. Strażnik pełniący słu­
żbę w rzymskiej prokuratu­
rze wojskowej zauważył lont,
który sięgał aż pod samo

wejście do gmachu. Natych-
'

miast wszczęto alarm. Przyby­
li na miejsce karabinierzy o-

raz policja rozbroili potężną i
bombę zamaskowaną w po­
jemnikach na śmieci stojących I
na chodniku w bliskiej odle- ’

głości od wejścia do prokura- i
tury wojskowej. W przypad- i
ku wybuchu — jak pisze a-

gencja ANSA — bomba bez :

wątpienia zniszczyłaby znacz- i
ną część budynku i spowodo- i
waiaby liczne ofiary w lu-r ]
dziach. > I

A W mieście Amritsar,

Czarna seria aktów terroru na świecie

Rzym: udaremniona próba
zamachu bombowego

Indie: sytuacja w Pendżabie coraz bardziej
napięta

gdzie terroryści kontrolują
Złotą Świątynię Sikhów.
trzymuje
Wnocyz
specjalny
sów zajął
ra położona
świątyni i dominuje nad jej
terenem. Doszło przy tym do
intensywnej wymiany ognia,
podczas której siedmiu eks­
tremistów zostało zabitych.

A Indyjskie siły bezpio-

li­
się duże napięcie,

czwartku na piątek
oddział konwjjdo-

wieżę ciśnień, któ-
jest w pobliżu

czeństwa zlikwidowały w

czwartek duży oddział ekstre­
mistów sikhijskich, który u-

siłował wtargnąć na teryto­
rium Indii z Pakistanu. In­
dyjskie siły bezpieczeństwa
zdobyły dużą ilość broni i
amunicji zagranicznej produ­
kcji oraz 150 kg heroiny o

czarnorynkowej wartości 100
min rupii, którą ekstremiści
usiłowali przemycić do Indii.

A 14 policjantów peruwiań-

skich zostało rannych w

czwartek w wyniku zamachu
bombowego, którego dokonali
w Limie lewaccy partyzanci
z ugrupowania „Świetlany
Szlak”. W środę w wyniku
zamachów „Świetlanego Szla­
ku" w stolicy Peru zginął je­
den policjant, a 7 innych zo­
stało rannych. Obserwatorzy
podkreślają, że nowa fala za­
machów terrorystycznych ma

miejsce na dwa dni przed wi­
zytą papieża Jana Pawła II
w Peru.

A Nieznani sprawcy doko­
nali w czwartek nieudanej
próby zamachu na życie przy­
wódcy chrześcijańskiej milicji
— (sił libańskich) Samira
Dżadży. Bomba podłożona w

samochodzie wybuchła przed
siedzibą Dżadży w północnym
Bejrucie,
bomby
członków

W kilku wierszach

A W trzecim meczu kwali- £
fikacyjnego turnieju koszyka- -

rek do ME Polska pokonała :

Rumunię 80:61 (44:26).
A Oslo, zapaśnicze ME w ■

st. klasycznym, dalej walczy 8 ;
Polaków. Wyeliminowani zo- •

stali: Kopański, Wroński. Bez 5
porażki są: Głąb, J. Tracz i ;
Zrobek.

A W Madrycie poinformo- ;
wano, że Real przedłużył o S

jeden rok umowę z trenerem s

Beenhakkerem. S

W PONIEDZIAŁEK
Fotokonkurs

olimpijski
W najbliższy poniedzia­

łek zamieścimy kolejne 5.
zdjęcie w naszym FOTO-
KONKURSIE OLIMPIJ­
SKIM. Tym razem nagrody
funduje GTS „WISŁA" —

będzie to piłka nożna oraz J
zestawów pamiątek klubo­
wych (proporczyków). Ra­
dzimy kupić poniedziałko­
wą „GK”,

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 11 maja
1988 r. zmarła w wieku 53 lat

W. wyniku wybuchu
rannych zostało 2
sił libańskich.

■z

kpt. DANUTA KMIEĆ
wieloletni i wzorowy funkcjonariusz WUSW w Kra­
kowie, odznaezona Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski eraz innymi odznaczeniami pań­

stwowymi, regionalnymi i resortowymi.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 17 maja 1988 <r.

o godz. 13.30 na cmentarzu Podgórskim.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
KIEROWNICTWO WUSW

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
TOWARZYSZE SŁUŻBY



magazyn sobota, niedziela Sir. 3

Zupełnie powariowali: za 1 kg jabłek
' żą­

dają 650 zt. a przecież dwa lata temu były
za bezcen.

Tego rodzaju skrajności w naszej gospodarce
występuje wiele, ale ta akurat denerwuje lu­
dzi bardziej niż inne. No. bo skoro było tak
dobrze, to dlaczego jest aż tak źle? Też się nad
tym zastanawiałem. Słyszymy: mróz, tęgi mróz
poraził nasze sady1). Ale jak się jedzae szosą
krakowską pr'zez rejon grójecki, totalnych zni­
szczeń z okien samochodu nie widać’). Owszem,
tu i ówdzie sterczą drzewa bezlistne — cźęsto
całe, długie ich szeregi. Przeważają jednak
jabłonie już pakujące. Jeśli taki. obraz sadów
w rejonie największych podobno wymarznięć
utrwalą sobie pasażerowie przejeżdżających tę­
dy pojazdów, na pewno zrodzą się w nich wąt­
pliwości, czy rzeczywiście jabłkowa drożyzna,
jest uzasadniona. Pytań nasunie im się znacz­
nie więcej. Niektóre z nich dotyczyć będą za­
pewne właścicieli sadów: jak sobie radzą, jaką
pomoc . otrzymują .od państwa i co z tęgo wy­
niknie dla społeczeństwa?

* /

Aiby odpowiedzieć na te pytani®, przynajmniej
na niektóre z nich zapuściłem się w grójeckie
sady nieco dalej od głównych traktów.

Wieś Kobylin. Teren pofałdowany. Sad przy,
sadzie, za sadem sad. Tak bez końca. Ale
drzew spowitych pąkami bardzo mało i tylko
na gruntach wyżej położonych. Na nizinach , w

zagłębieniach — wszystkie suche. Z pagórka
widać je jak na dłoni; dziesiątki tysięcy.obu­
marłych drzew. Gdzieniegdzie już część wy­
rwano. a z niektórych kwater usunięto. Wy­
gląda to jak pobojowisko. Tyle żę pokotem le­
żą tylko; powalone kłody drewna. W zeszłym
noku znaleziono wśród nich również martwego
człowieka. Był to starszy już wiekiem mężczyz­
na. który w sad zainwestował dorobek życia
oraz zaciągnięte milionowe kredyty. Tego wła­
śnie roku spodziewał się pierwszego, większe­
go -zbioru. Tymczasem drzewa nie wypuściły
nawet liści. Jeszcze czekał — może ożyją? Kie­
dy w końcu uświadomił sobie, że jego sad ;

przestał istnieć, powiesił się na zmarzniętej
jabłoni. Opowiadają, teraz, że akurat to drze­
wo wkrótce potem ożyło...

W Kobylinie na takie bajki nikogo się nie na-

bierze. Cudów nie ma. Co zmarznięte, trzeba
usunąć, choćby przyszło pazur am; wydrapywać.
Rozmowy z właścicielami wymarzniętych sa­
dów na temat likwidacji skutków klęski są
bardzo trudne. Brakuje im bowięm wszystkie­
go, zwłaszcza odpowiednich urządzeń i maszyn
Jamus-z Burzyński, który ma do usunięcia oko­
ło 2 tys. drzew jest zrozpaczony.

— .Mieli dać .piły mechaniczne. A co dali...?!
Szmelc jednorazowego użytku, wycofany z le­
śnictwa. Miały być pneumatyczne wyrywacze
drzew, ciągniki gąsienicowe. I gdzie one są...?!

Podpowiadam, że- w Turowicach. też w Gró_
jeckiem, do wyrywania drzew przystosowano
tradycyjny kierat odpowiednio sprzęgnięty z

ciągnikiem.
— Kierat...? — dziwi się Burzyński — A gdzie ,

pan teraą coś takiego znajdzie?
A jednak i w Kobylinie są sady już odno­

wione. Bodaj największy należy do Leszka Żu­
rawskiego. Jest to człowiek młody, bardzo ener­
giczny i zaradny. Do niedawna uchodził za

jednego z lepszych sadowników w okolicy. Po
tej mroźnej zimie w 6,5 hektarowym sadzie, po­
zostało mu kilkadziesiąt drzew Antonówki (! in­
nych mało wartościowych odmian.

Żurawski kończy właśnie tegoroczne nasadze­
nia. Rozmawia ze mną nie odrywając się od
pracy. Też narzeka chociaż władze gminne
potraktowały go wyjątkowo dobrze. Przyznały
mu 2,5 min zł kredytu. Ogromna większość sa­
downików nie otrzymała z Banku Spółdzielcze­
go złamanego grosza3).

— Niech pan popatrzy! — Żurawski 'wskazał
na sad swego ''sąsiada. — Odmówili miu, kredy­
tu i splajtował, .Pozostanie mu góra drewna
na. opał. Stracił sad i w dodatku palec u ręki,
bo obciął go sobie przy wyrębie.

— Ą mówią, że. pieniędzy trzeba szukać wła-
inie u,sadowników.

— Ano, mówią — powtórzył Żurawski bez

urazy. —. Zaglądają nam dp kieszeni, ale o

wydatki nikt nas nie spyta. A wie pan. ile dziś
kosztuje opryskiwacz „Slęza”? Oficjalnie ok. pół
miliona złotych. Ale oficjalnie pan go nie do­
stanie, bo wrocławski „Pitaet” przerwał pro­
dukcję. A na warszawskiej, giełdzie za „Slęzę” ■
chcą tyle, co za małego fiata.

— A za te drzewka ile trzeba zapłacić, jak
pan myśli;..? 1.500 zł za jedno! A takich drze­
wek na jednym hektarze sadzi się dziś do 2 ty­
sięcy sztuk.

Prawda, zbierałem w poprzednich latach po
40 ton jabłek z hektara. Zdarzało się, że i wię­
cej. Ale odłóż pan coś na kupkę, jak sukceso­
rzy siedzą panu na karku! Gdyby nie przyzna­
li mi pożyczki, też bym chyba pożegnał się z sa­
dem.

Ostatnie zdanie Żurawski wypowiedział ci­
cho, jakby bez przekonania, Ja też nie mogłem
jakoś uwierzyć, że właśnie on mógłby rozstać
się z sadem. Wystarczyło popatrzeć, z jaką pie­
czołowitością obchodzi się z każdym drzewkiem,
jak delikatnie rozplątuje korzenie, aby każdy
ich sznureczek, nawet ten najcieńszy usadowić
w glebie osobno. Robił to wolno, niemal z na­
maszczeniem. jakby odprawiał nabożeństwo.

— Ukradli mi już dziewięć. Zaraz po zasa­
dzeniu. Innym ginie z sadów po kilkadziesiąt.
Więc chodzę teraz nocami .p0 sadzie z fuzją
nabitą solą. To dżungla, panie, nie sad! Dżun­
gla! Czego się pan tknie wszystko oporne.
. Znowu musiałem wysłuchać długiego wywo­
du Żurawskiego o sakółkarstwie. w którym

JABŁKOWY
ZBIGNIEW CYRANOWICZ

jego zdaniem, owa dżungla się zaczyna. Tę bo­
wiem gałąź produkcji zwęszyli również amato­
rzy łatwych zysków. No, bo skoro drzewek po­
trzeba nam dziesiątki milionów4), a są one aż tak

drogie...
Materiałem wyjściowym w szkółkarstwie są

tzw. podkładki5), które w naszych warunkach
glebowo-klimatycznych dają najlepsze rezulta­
ty w produkcji drzewek karłowych i półkarło-
wych. Podkładki te sprowadzamy obecnie z za­
granicy, m. in. z Holandii i Jugosławii. Jest to
materiał wysokiej jakości i zdrowy. Ale trafia
nie zawsze tam. gdzie powinien, często właśnie
do owych amatorów krociowych zysków któ­
rzy z piekarzy i kominiarzy przekwalifikowali
się nagle na „inżynierów” szkółkarstwa. C© z

tego wyniknie, okaże się dopiero po latach, kie­
dy drzewka z tych amatorskich szkółek znajdą
się w sadach i odrosną. Korzystając z doświad­
czeń lat sześćdziesiątych można przewidzieć, że
wiele drzewek pochodzących od piekarzy czy
kominiarzy na pewno sadowników zawiędzie.
Okaże się bowiem, że na importowanej, wolnej
od wirusów podkładce wyrośnie drzewko cho­
re, bo to co na niej zaszczepiono było zakażone
chorobami. Takie drzewka trzeba będzie znowu

z sadów usuwać. Stracone pieniądze stracone
lata oczekiwań na plony.

Żurawski nie chce ryzykować. Kupił drzew­
ka drogie, ale gwarantowane. Szkopuł w tym.
że na następne z pewnego źródła każą mu cze­
kać aż cztery lata. Czym więc obsadzi pozostałe
puste dziś pola? Radzili mu zasiać słonecznik.
Złoty interes. W zeszłym roku brali po 60 zł
zą sztukę. Na tych polach zasiałby ze 200 ty­
sięcy słoneczników. Ile byłoby to złotówek...?
Od samego liczenia można dostać zawrotu gło­
wy.

— Był sad i będzie sad! — obstaje przy
swoim Żurawski. — Pojadę do Westfalii i stam­
tąd przywiozę podkładki na swoje potrzeby.

— Do Westfalii...? — powtarzam zaskoczony.
— A co?! Kupowali ode mnie jabłka, .sprze­

dadząmi.,teraz podkładki.
— Eksportował- pan jabłka do RFN? .

— Do Finlandii również. C© pan tak n® mnie
patrzy.,..? Wtedy też niektórzy spece od handlu
patrzyli na mnie jak na głupka, któremu za­
chciewa się Zachodu. I Co się okazało? Nie­
mieccy kupcy zabierali moje jabłka wprost z

sadu. Jak się ma dobry towar to;l każdy go
kupi.

Żurawski nie przesadzał. / Wyjaśnić trzeba

tylko, że nie był to wyczyn jednego człowieka,
lecz reaultat nowatorskich przedsięwzięć sadow­
ników. którzy założyli własną spółdzielnię eks­

portową. Spółdzielnia ta zrzesza zaledwie stu
dwudziestu członków, ale jest bardzo prężna
i operatywna. W ostatnich latach sprzedała
kupcom zachodnim znacznie więcej jabłek niż
największa w kraju spółdzielnia grójecka.' To

już przeszłość. Zdaniem Żurawskiego również
przyszłość.

— My na te rynki wrócimy, ja panu mówię.
Na pewno! Niech pan pomyśli! Jeśli Ameryka­
nom opłaca się dowozić jabłka do krajów arab­
skich, a Nowozelandczykom dp Europy, to dla­
czego nam miałoby’ się nie opłacać?. Przecież
my oceanów pokonywać nie musirny. Rynki te

są niemal w zasięgu naszej ręki. Niższe ko­
szty transportu i stosunkowo tania u nas siła
robocza dają nam zdecydowaną przewagę.
Trzeba mieć tylko, jak już powiedziałem, od­
powiedni towar.

Oto cel. dla któreg0 sadownik z Kobylina
wybiera się do Westfalii: żeby za kilka, lat zno­
wu rrńeć ‘towar, który wytrzyma konkurencje
.na bardzo wymagającym rynku zachodnim.

Wieś Mieczysławówka. Taki sam obraz zni-

Jabłka powrócą na stoły i będą tańsze...

szczeń, te same problemy. Nowych nasadzeń
też niewiele. I nie ze względu na brak środków.
Sadownicy boją się po prostu zainwestować
miliony nie mając pewności, że nakłady zwró­
cą im się .z nawiązką. Szukają więc rad i spo­
sobów podpatrując sie nawzajem, aby nietęgo,
co rokuje powodzenie, nie przegapić. Obiektem
■dużego zainteresowania jest tu Konrad Wołyń­
czyk znany z odwagi wdrażania do praktyki
■wielu rzeczy, których nauka nie zaleca.

Wołyńczyk ma dopiero 37 lat. i pełna, głowę
pomysłów.. Marzy mu się sad naprawdę nowo­
czesny, Po dwa tysiące drzewek na każdym
hektarze. Nie chodzi jednak o ilość, lecz o ta­
ki dobór odmian, który nie, będzie zbytnio od­
biegał, od tego, co znajduje uznanie przodują­
cych sadowników krajów zachodnich. . Przed
taką właśnie rekonstrukcją naszych sadów prze­
strzegają naukowcy z Instytutu Sadownictwa
i Kwiaciarstwa w Skierniewicach. Ich zdaniem
tego rodzaju przedsięwzięcia, nie uwzględniają­
ce różnic glebowo-klimatycznych występują­
cych między poszczególnymi krajami. Skazane

są na niepowodzenia. Przykład już klasyczny —

późnozimową odmiana Delicious. Jest to jabłoń
rodząca owoce duże, pięknie wykolorowane
i bardzo smaczne. W naszych jednak warunkach
że względu na stosunkowo krótki okres wege­
tacji i nasłonecznienia Delicious rodzi się dro­
bny i głąbiasty, ■nię znajduje więc uznania ani
w kraju, ani za granicą. Zresztą rynki zachód-,
nie nie są zainteresowane, tak twierdza nau­
kowcy. naszymi jabłkami, bo mają własnych
pod dostatkiem. Naszym rynkiem zbytu . jest
Związek Radziecki, z. którym . zawarliśmy kon­
trakt na dostawę ponad pół miliona ton jabłek
tio roku 2000. I na realizacji, tego kontraktu
powinniśmy się skoncentrować.

— Wszystko to prawda — przyznał Konrad
Wołyńczyk — ale ja mam inny przykład. Jest
taka odmiana Idared. bardzo w naszym kraju
popularna. A wie pan. kto ja do nas sprowa­
dził? Wacław -Zatorski — z wykształcenia hi­
storyk. Przywiózł ją z USA powracając z woj­
ny. Była to niejako zdobycz wojenna, która
rozmnożona w sadzie pani Zatorskiej zadziwi­
ła wszystkich urodą. Idared szybko pozyskał
klientów i sadowników. Jednak w oficjalnym
doborze odmian . znalazł się'dopiero po wielu

Fot. Wacłąw Klag
■■N .1

latach. Naukowcy stwierdzili-bogiem. że jest to
odmiana mało odporna na rśjóz oraz pozbawio­
na walorów smakowych. I-ggg mylili się. Ale
'wbreW tym; opiniom Idąrąl diął\vS‘ię,/jĄdńą z

najbardziej poszukiwanych’ e^.mian.na świato­
wym rynku. Ro-zwijająć produkcję jabłek tdj
odmiany bez błogosławieństwa. instytutu. tra­
filiśmy w dziesiątkę. ■ćzigo* nam zazdrościli na­
wet Holendrzy, bó wyprz6'd«ikćmy' ićh o co naj­
mniej dwadzieścia lat. (

Koijrad Wołyńczyk, ma też. Własne 'zdanie na

temat rynków zbytu. Czasy wciskania barachła
już . się skończyły. Związek Radziecki również
podnosi poprzeczkę. Najchętniej kupuje u nas

właśnie Idareda. Niedługo, gdy waluty krajów
RWPG staną się wymienialne, co już się za­
powiada, na eksport m-oże liczyć tylko ten. kto
zaoferuje najlepszy towar — wszędzie, na

Wschodzie i na Zachodzie) Nie mą więc dwóch

rynków. Jest tylko jeden rynek światowy, wy­
maganiom którego musirny sprostać.

— A jaki dobór odmian oferuje nam obecnie
instytut? — pyta pan Konrad — Tradycyjny.

Cenne jest w nim tylko to. że decyzję pozosta­
wia się sadownikowi. Przynajmniej uczciwe

postawienie sprawy. Ale co z tego wynika dla
tych, którzy chcą swoje sady zrekonstruować...?

W namiocie, do którego'* wprowadził mnie
Konrad Wołyńczyk. długie szeregi doniczek. W

każdej sadzonka drzewka Coś podobnego' wi­
działem w Holandii: szkółka w cieplarnianych
warunkach, tu pod folią, tam pod szkłem. A

■rezultaty? ■W Holandii drzewka pochodzące z

takiej szkółki zaczynają owocować już W dru­
gim roku po zasadzeniu w gruncie.

— Ja uzyskam pierwszy plon —• mówi Wo­
łyńczyk — w trzecim roku czyli przyspieszę . ..

produkcję przynajmniej o jeden nok. Już teraz,
pod koniec kwietnia mam trzydziestocentyme-
trowe przyrosty.

— A jaka to odmiana? — pytam.
— Znowu się pan zdziwi. Consiell Red na ,

podkładce M 26. W pełni owocowania może wy­
dać 100 ton jabłek z hektara. No i co. powie
pan, że tu jeszcze nie Holandia. A ja twierdzę,.
że nasze sądownictwo może, być lepsze od .ho­
lenderskiego. Trzeba tylko chcieć j umieć czer­
pać z osiągnięć światowej nauki i własnych
doświadczeń. Ja to zresztą udowadniam syste­
matycznie, bez pośpiechu starając się przewi­
dzieć ną co będzie zbyt za dziesięć, piętnaście
lat. Jeśli w każdym roku obsadzę jeden , tylko
hektar najbardziej wartościowym materiałem...

Wołyńczyk wymienia nazwy odmian, o któ-

rych nie mam zielonego -pojęcia. Taka na .przy­
kład Nova Mack. albo Freedom. Pan Konrad
Wie o .nich prawie wszystko, że ’są odporne na

mróz i że nie ima się ich ani parch, ani mącz-
niak. Wprowadzając te odmiany do naszych sa­
dów można by zredukować opryski z osiem­
nastu do dwóch, trzech. A jakie ma znaczenie
wyeliminowanie chemii z upraw nie trzeba
chyba tłumaczyć. Pytanie tylko gdzie zdobyć
podstawowy'materiał szkółkarski tych odmian?
Podejrzewam, że. pan Konrad już zdobył. Ale
czy trafi tak jak z-Idaredem w dziesiątkę?

— Sadownik zawsze ryzykuje — odpowiada
Wołyńczyk. — Tym mniej im większe ma ro­
zeznanie. Wszystkiego przewidzieć się nie da.
Upodobania i gusty konsumentów jabłek są
zmienne jak moda Jest na przykład taka ...od­
miana rodem z Australii, która się nazywa
Granny Smitha. Jej owoce są małe. ■zielone
i nie do przełknięcia. A na Zachodzie Iudiżąe
zabijają się za nią. Dlaczego? Źródła tej za­
wrotnej kariery dopatruję się w nazwie. Gran­
ny Smitha w wolnym przekładzie .znaczy Bab­
cia Kowalska. Tę dwa słowa sugerują nam, że

jest to jabłko, które w czasach dzieciństwa, czy
młodości zrywaliśmy w sadku babuni. Taki
owoc kusi, żeby sobie przypomnieć jego zaoom-

, niany już smak.
Granny Smitha kusi też Konrada Wo.łyńczy-

ka. Już nawet wie. gdzie tej babci szukać. Po­
dobno dwa drzewa nazwane jei imieniem ro­
sną w sadzie jednego z Zakładów’ Instytutu
Sadownictwa i Kwiaciarstwa Dotrze do. nich.
Na pewno! Wdrażanie nowości to przecież-je­
go pasja. Niedoścignionym pod tym względem
wzorem dla pana Konrada • jest doc. Eberhard

• Makosz, zwany od miejsca zamieszkania docen­
ta ..Holendrem z Podegrodzia”.

— Panie redaktorze co to za wspaniały
człowiek ten Makosz! — zachwyca się Wołyń­
czyk. !— Jeździ Po świecie nawiązuje kontakty,
wymienia doświadczenia. przede wszystkim
podpatruje i e© najlepsze zwozi do kraju. Po­
żytek z tego mają głównie sadownicy, nowosą­
deccy. W Grójeckie doc. Makosz przyjeżdża
bardzo rzadko. Przypuszczam,- że nie pozwala­
ją mu górale. Boją się widocznie że wyjawi
nam wszystkie .tajemnice ich sadów. Cóż. ja
to rozumiem. Rywalizacja. Tak powinno być.

Rzeczywiście takie działanie godne jest naj­
wyższego*) uznania. Ale czy tak naprawdę mu_

. si być. żeby każdy kto chCe unowocześnić swój
sad poszukiwał na własną rękę 'koncepcji i spo­
sobów? Przecież nie brak u nas'placówek zdol­
nych takie działanie podjąć w śposób zorga-
nizowany i kompleksowy.-. -

■ /■ •

*

Spółdzielnia Ogrodnifcza w Grójcu. Tu wła­
śnie szukam przykładów ■■zo-rganizowanego dzia­
łania wspierającego wysiłk-; sadiowmików. In­
formacji udziela mi wiceprezes Witold Jasiń-
siki. ’

Niestety, o konkretnej koncepcji unowocze­
śniania sadów . wiceprezes nie może wiele po-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

W
domu rodzinnym wspominano czasem o wydarzeniach
związanych z kawiarnią w wiedeńskim hotelu Sachera.

Dotyczyły one dziadka matki, austriackiego jeszcze ge­
nerała, który od przejścia na emeryturę przed pierwszą woj­
ną światową — przez długie lata codziennie, punktualnie z

wybiciem dwunastej, zachodził do Sachera, by wypić kawę
i przejrzeć gazety. Miał tam swój „własny” stolik, zawsze

dla niego zarezerwowany, i nawet siadał na tym samym

Do Sachera nie wpuszczono kiedg§ Curta Jiirgensa, ponie­
waż wyglądał niechlujnie...

(Fot. Archiwum)

krześle. Lubił spoglądać z niego na okazały portret- Anny
Sacher, właścicielki słynnego hotelu i prawdziwej jego go­
spodyni.

Kelner witał pradziadka z szacunkiem, podawał mu ze sto­
jaka wetknięte, w lekkie ramki z giętego prętu bambusa,
„Neue. Ziircher Zeitung” i „Timesa”, po czym w głębokim
skupieniu przyjmował zamówienie, które niezmiennie
brzmiało: „Kapuziner” czyli mocna mocca z taką domieszką
mleka, żeby płyn nabrał barwy kapucyńskiego habitu. Jaki
jest odcień sukni tej reguły, u Sachera wiedzą doskonale,
Wszak kościół Kapucynów wraz z klasztorem mieści się nie­
co za. rogiem.

Przed kilku laty byłem w Wiedniu z matką. Pewnego ran­
ka naciągnąłem ją na kawę u Sachera. Niestety, stolik pra­
dziadka był akurat zarezerwowany. Rozczarowani,. usiedliś­
my obok.

Po chwili w drzwi kawiarni wkroczył dystyngowany, wy­
soki, łysy pan (matka zwróciła uwagę, że jest bardzo po­
dobny do dziadka): widać bywalec, bo kelner posadził go
przy stoliku zajmowanym niegdyś przez pradziadka, podał
mu ze stojaka „Neue Ziircher Zeitung” i „Timesa” oprawne
W lekkie ramki z giętego prętu bambusa i z szacunkiem, ty­

tułując gościa „Wielce Szanownym Panem Generałem”, za­
pytał o zamówienie. Nie zdziwiło mnie, że starszy pan po­
prosił o „Kapuziner”.

Zwróciłem się do matki: „A może to jest pradziadek?
Wprawdzie twierdzisz, że już dawno umarł, lecz może nadal
przychodzi na kawę do Sachera? W tych murach chyba
wszystko jest możliwe!”

„Z wyjątkiem tego — powiedziała matka — żeby dziadek,
żywy czy umarły, zjawił się u Sachera trzy na dwunastą, za­
miast o dwunastej”.

*

Kto wątpiłby, że duch tego miejsca potrafi zwyciężyć ma­
terię. temu polecam lekturę powieści „Hotel Sacher”. Napi­
sał ją bardzo zręcznie austriacki dziennikarz Ernst Hagen,
przekładu dokonała Janina Borowićzowa, spopularyzował

Z ksiqżkq w tle

Hotel, guzik i historia
przed kilku laty „Przekrój” drukując obszerne fragmenty, a

całość wyszła ostatnio nakładem Wydawnictwa Literackiego.
Jest to książka zarówno dla tych, którzy kochają Wiedeń,

jak dla tych, którzy nigdy w nim nie byli. Czyta się ją Wy­
śmienicie, rzecz jest bowiem bezpretensjonalna. Szczególnie
polecam ją wszystkim, którzy pragną dowiedzieć sfę czegoś
o Austrii, jej dziejach najnowszych, kulturze, obyczajach, bo­
wiem choć powieść nie jest rozprawą historyczną, przecież
wiernie oddaje realia opisywanych w niej czasów.

Pojawia się w niej postać niezaprzeczalnie fikcyjna, lecz
wielce prawdopodobna: jest to bywalec Sachera, doktor
praw, radca dworu Sebastian Dredeck, porządny Austriak-

Młody Sebastian uczestniczył w pierwszej wojnie świato­
wej, Chociaż to nie była jego wojna — „spełniał swój obo­
wiązek”, walczył i awansował, najpierw na froncie, a po­
tem, po odniesieniu rany, w wojskowym sądownictwie: Był
„ludzkim” sędzią, co po wojnie otworzyło mu drogę do Mini­
sterstwa Sprawiedliwości, gdzie pracował sumiennie jako
„apolityczny” urzędnik.

Czy prawnik może być „apolityczny” w dwudziestym wie­
ku, w Europie środkowej? Sebastian sądził, że może, więc
nigdy nie tracił spokoju. Kiedy w 1927 demonstranci pod­
palili gmach ministerstwa, on poszedł sobie do domu. Dzie­
sięć lat później wynajął mieszkanie hitlerowcowi, który —

płacąc czynsz — nabył przywilej spiskowania w tym mie­
szkaniu przeciw Austrii. Zwolnione przez niego mieszkanie
Sebastian Wynajął z kolei brytyjskiemu „dziennikarzowi”,
który szpiegował dla przeciwnej strony. W stosownym cza­
sie z obu znajomości potrafił wyciągnąć korzyści.

Po Anschlussie oświadczył przełożonemu: „dalej będziemy
wykonywać swoje obowiązki i jakoś przeczekamy”. Seba­
stian. przeczekał w Wehrmachcie jako oficer sądowy; cho­
ciaż z pewnością znowu nie była "to jego wojna, ponownie
awansował. Po wojnie oczywiście powrócił do Ministerstwa
Sprawiedliwości: tacy jak on porządni, obowiązkowi praw­
nicy byli znowu ogromnie potrzebni. Zanim przeszedł na e-

meryturę, został mianowany „radcą dworu”: dworu, którego
już dawno nie było.

Jak wielu jego rodaków, Sebastian bardzo sumiennie słu­
żył kolejnym reżimom. Być może podświadomie, lecz jakże

umiejętnie, potrafił znaleźć sobie jakieś spokojne miejsce w

każdych okolicznościach, urządzić się wygodnie i „przecze­
kać”. Nie kierowały nim emocje polityczne: on przecież ni­
gdy nie identyfikował się ani z partią, ani z ideologią, ani
z formą ustrojową, ani z państwem, ani nawet z „samym
sobą”. Czy jego apolityczność nie jest prżypadkiem postawą
pokrewną neutralności, jaką Austria przyjęła na siebie, nie
bez nacisków z zewnątrz, po drugiej wojnie światowej?

Sebastian Dredeck nigdy nie był zwolennikiem hitleryzmu.
Nie bił Żydów, nie wywieszał swastyk, nie było go wśród
setek tysięcy Austriaków wiwatujących na rzecz wkraczają­
cych do kraju oddziałów Wehrmachtu i witających Hitlera*
na wiedeńskim placu Bohaterów. Ale czy Austria Dredecka
i wielu jemu podobnych porządnych obywateli,. sumiennych
urzędników — była naprawdę „pierwszą ofiarą hitleryzmu”?

Chociaż powieść Hagena została Wydana w oryginale już
w połowie lat siedemdziesiątych, sprawia Wrażenie napisanej
dzisiaj. Płynące z niej przesłanie stało,, się szczególnie aktu­
alne zwłaszcza ostatnio, w-związku z obchodami 50. rocznicy'
Anschlussu, kiedy w Austrii odżyły burzliwe dyskusje nad
jej przeszłością, - a w świecie — niemniej burzliwe dyskusje
nad samą Austrią.

Ernst Hagen nie mógł przewidzieć, jak współcześnie za­
brzmią dzisiaj słowa,, które miała wypowiedzieć Anna Sa­
cher w obliczu upadku monarchii, więc przed siedemdziesię­
ciu łaty: „Żądnego tam prezydenta czy czegoś podobnego nie
wpuszczę do mojego zakładu”. Nastały takie czasy, że prezy­
denta Austrii znowu nie wszyscy chcą -widzieć u siebie, tak
w kraju, jak za granicą...

*

Koleje życia Drędecka są splecione z hotelem Sachera.
Tam został, po kolacji, poczęty w separatce, przez ojca-ofice-
ra i matkę-baletnicę, tam z rodzicami święcił egzamin doj­
rzałości, tam zaciągnął pożyczkę na spłatę ogromnego długu
karcianego, tam spędzał noc poślubną, tam pił szampana z

okazji uzyskania doktoratu praw (z Anną Sacher i Katarzy­
ną Schratt, przyjaciółką Franciszka Józefa), tam pijał kawę
na emeryturze.

Urok hotelu Sachera polega na tym, że goście znajdują
tam czas, miniony. Zmieniają się epoki, historia płynie obok,
ale Sacher jest wciąż taki sam, krzepiąc serca swoim dosto­
jeństwem i szacunkiem dla tego, co niegdyś zostało uznane

za dobre. Anna Sacher powiedziała kiedyś: „Zrobię z hotelu
wyspę, gdzie będą mogli uciec wszyscy, którym nie podo­
bają się dzisiejsze czasy”. Sacher to taki azyl, w którym owi;
niezadowoleni przemienią się w szczęśliwych. To przecież nie
jest hotel robotniczy, gdzie również gromadzą się ci, którym
dzisiejsze czasy nie podobają się wcale...

Właścicielka chciała, „aby Sacher pozostał zawsze tymy
czym był: hotelem całej Austrii”. Rzecz w tym, że nie był
nim nigdy. Nie tutaj miejsce na wykład o klasowym roz­
warstwieniu społeczeństwa, o tym, że Sacher mógł być prze­
cież tylko hotelem wąskiej elity.

Natomiast, z biegiem lat, legenda hotelu Sachera sta-,
wała się legendą całej Austrii, legendą podsycaną przez by­
walców i przejmowaną do wierzenia przez tych, którzy nie
byli tam nigdy. Luksusowy hotel nigdy nie jest przybytkiem
demokracji, ale legendy bywają głęboko demokratyczne.

Nas nie stać na hotele równie wytworne, jak Sacher. lecz
przecież takiej legendy brakuje nam dotkliwie. Ma swoje

Sama przemiana monarchii w republikę 'rozegrała się
jak najbardziej po austriacku — bezkrwawo

Kiedy na Ringu odbywały się demonstracje, tramwaj
jechał nie przez Ring, tylko ulicami równoległymi.

O żołnierzach Czerwonej Gwardii opowiadano, że zajęli
Dworzec Zachodni tylko dlatego, że nie mieli pieniędzy,
aby kupić bilety.

Egon Erwin Kisch, ufspaniały dziennikarz, dowodził
wtedy kompanią. Kiedy chciał zająć redakcję „Neue Freie
Presse”, gdzie jego brat był redaktorem i wzbraniał się
oddać mu klucze, zagroził:

— To wezmę redakcję siłą!
— Dobrze — odpowiedział brat — n^asz tu klucze, ale

wszystko, opiszę mamie w liście do Brna.
Egon Erwin Kisch nie wyrzekł więcej słowa, zawrócił

na pięcie i wyszedł. Straszna groźba poskutkowała.
Pewnego dnia pojawił się w hotelu człowiek, który za­

żądał wydania wszystkich portretów cesarza i usunięcia
obrazów, które przypominają monarchię. Pani Sacher za­
wołała wtedy dwóch kelnerów i nieproszony gość został
zwyczajnie wyrzucony na ulicę.

Ernst Hagen, „Hotel Sacher”

legendy Budapeszt, ma swoje Praga, nie ma swojej Kraków,
nie .mają Warszawa lub Poznań. Mieliśmy poznański Bazar,
warszawski Bristol, krakowski Francuski, nie wspominając
o George’u. Bristol zamknięto przed laty i nikt nie kwapi się
przecież, by uratować go. Krakowski Grand przed remontem
dotkliwie zdewastowano: czy teraz taki sam los stanie się
udziałem Francuskiego?

Do Sachera nie .wpuszczono kiedyś słynnego Curta Jiir-
gensa, ponieważ wyglądał niechlujnie. We Francuskim, za­
nim go zamknięto, w kawiarni i restauracji zalęgła się jakaś
żulia. Najbardziej boli to; że owa żulia czwartej kategorii
czuła się tam bardzo dobrze...

*

Prawdziwe oblicze Wiednia polega nie tylko na tym, że

jest tam hotel Sachera. Są tam również liczne hoteliki, re­
stauracje, kawiarnie i sklepy dumne ze swojej tradycji, pod­
trzymujące ją — i na. niej zarabiające. My przez lata likwi­
dowaliśmy instytucje z bogatymi tradycjami, jakby tradycje
komuś przeszkadzały! U nas legendą obrasta nie hotel, który
działa, lecz budowany lub remontowany przez kilkanaście
lat.

Z Sachera poszedłem z matką do sklepu z guzikami w ci­
chej uliczce śródmieścia. Matka chciała dokupić guziki iden­
tyczne jak te. które kiedyś, jeszcze w panieńskich czasach,
kupiła tam jej matka. Pokazaliśmy guzik. Sprzedawczyni
poprosiła o nazwisko „Wielce Szanownej Matki Wielce Sza­
nownej Pani”, wyciągnęła starą grubą księgę (oczywiście z

ubiegłego wieku), sprawdziła kolumną zapisków i oświad­
czyła, że owszem, panna Maria S.E. v. R. z Herrengasse by­
ła ięh stałą klientką, dostarczali jej sporo guzików, więc z-

księgi dostaw wypisze numery, sprawdzi zapasy sprzed lat
i być może znajdzie identyczne, jak przyniesiony przez mat­
kę. . .

Znalazła już nazajutrz. Widocznie sklep z guzikami przy­
najmniej od stu lat nikomu nie przeszkadzał, więc ga jakoś
nie przebranżowiono.

Historię Austrii tworzy nie tylko hotel Sachera. Sklep. z

guzikami też ma w niej swój udział.

ANDRZEJ S. NARTOWSKI

Ernst Hagen, Hotel Sacher, WL 1988, s. 260, cena ił 540.
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Konto artystyczne: dyplom z wyróżnieniem (1980 r.) uzy­
skany po studiach na Wydziale Grafiki krakowskiej ASP,
udział w 40 wystawach krajowych 1 międzynarodowych,
wystawy indywidualne w Tokio, Osace, Krakowie, Pozna­

niu i Gdyni, 11 nagród i wyróżnień konkursów ogólnopol­
skich i międzynarodowych. Jej grafiki znajdują się w zbio­
rach Muzeum Narodowego w Szczecinie, Gdańsku, Skopie,
Helsinkach oraz w Bibliotece Narodowej w Warszawie.
KRYSTYNA HIEROWSKA, jeden a najzdolniejszych grafi­
ków młodego pokolenia.

PUSTE MIEJSC
— Tak dużo pracy, tyle sukcesów i wszystko to stało się

na tych kilkunastu metrach kwadratowych, które są jedno­
cześnie pracownią, sypialnią, kuchnią, łazienką. Zyje Pani
niczym kloszard...

— Może pani moją sytuację tak interpretować, zapew­
niam jednak, że nie jest ona zabawna, kiedy zimą zamar­
za woda w czajniku, jesienią i wiosną każda blacha śnie­
dzieje i zanim spotka się z rylcem długo muszę ją czyścić,
a przez cały rok pijany sąsiad bije żonę, drugi właśnie się
powiesił i co pół roku mniej więcej wybucha tn pożar, a

dom jest drewniany, jak pani widzi. Żyję tu raczej jak
kamikadze.

— Dyplom z czerwonym paskiem ułatwi zapewne uzy­
skanie mieszkania.

— At (tale nie: Może nie umiem zadbać należycie o swoje
sprawy, może nie potrafię trafić do odpowiednich drzwi.
Za kilkanaście lat mam otrzymać klucze. Czuję się coraz

częściej zmęczona i zniechęcona beznadziejnością tego ocze­
kiwania.

— Za to ma Pani już ugruntowaną pozycję w środowisku.
Na starcie odniosła Pani sukces...

— Miałam trochę szczęścia. Zaraz po zakończeniu stu­
diów Udało mi się zaznaczyć swoją obecność na kilku mię­
dzynarodowych konkursach. Rok 1983 przyniósł mi aż czte­
ry nagrody — w konkursie polsko-fińskim na grafikę
marynistyczną, w ogólnopolskim konkursie na grafikę w

Łodzi, na wystawie Młodej Grafiki w Łodzi i na europej­

skim biennale grafiki w Baden-Baden. Usłyszałam sporo
pochwał i komplementów a wyróżnienia umocniły mnie w

przekonaniu, że kierunek moich poszukiwań artystycznych
jest właściwy. Sukces przyniósł mi satysfakcję, ale jedno­
cześnie osłabił moją czujność. Zdarzało się. że dobierałam
tematykę grafik ; cyzelowałam formę ze względu na pla­
nowany udział w konkursie. Każdemu twórcy sprawdzian

Rozmowy w pracowni

konkursowy jest potrzebny, to prawda. Ja również szuka­
łam potwierdzenia wartości swoich prac. Jednak dziś sądzę,
że najważniejsze by tworzyć, nie ulegając presji konkur­
sowych zmagań. W tych można brać udział, kiedy z wła­
snego dorobku można wybrać i wysłać co najlepsze.

—- Powiedziała Pani, że sukces osłabia czujność. Wyda­
wało mi się, że raczej uskrzydla albo przynajmniej dodaje
pewności.

— Zapewne i tak bywa, mnie zdarzyło się stanąć w miej­
scu. Radość z akceptacji moich propozycji plastycznych i
samozadowolenie, któremu uległam, osłabiło we mnie napię­
cie twórcze. Co więcej, nie mogłam wyzwolić się spod ter­
roru nagrodzonych prac. Krążyłam wokół nich, powielałam■ich „poetykę”, w końcu bałam się również tego', by następ-

. ne moje prace nie znalazły się poniżej poziomu, który już
sobie wyznaczyłam. Być może ten strach sprawił, że kolej­
ne

'

grafiki stawały się płaskie, pozbawione tego twórczego
nerwu, który decyduje o wartości obrazu. To także niebez­
pieczeństwo sukcesu, choć innego rodzaju.

— Wydostała się Pani z tego zaklętego kręgu?
— Wyjechałam do Paryża. Wędrówki po Luwrze, obcowa­

nie z malarstwem mistrzów zbliżyły mnie do rozumienia
zagadnień sztuki, obnażyły też kruchowość dotychczasowych
moich doświadczeń. Szczególne wrażenie zrobiły na mnie
XVIII- 1 XIX-wieczne martwe natury Holendrów, obrazy
świadomie skomponowane, które zachowują kształt rzeczy
i ich zmysłowość a jednocześnie zawierają coś więcej coś co

Grafika i cyklu „C’est la vie H”, 1979.

jest ponad kształtem przedstawionych przedmiotów. Odgady­
wałam więc przeżycia intymne artysty, spoczywające na dnie
dzieła, zachwycałam się magią widzenia. Te obrazy odzwier­
ciedlały światopogląd każdego z twórców, filozofię ży­
cia, doświadczenia osobiste i doświadczenia miejsca ; cza­
su, w których żyli. Ale to zagadnienia dla historyków sztu­

ki i estetyki. Mnie interesowała ich świadomość malarska
i jak to nazwałam na własny użytek — uczciwość artysty­
czna. Starałam się więc ich doświadczenia przełożyć na

moje własne, poszukać korzeni moich własnych wizji.
— Uczciwość twórcza jest najważniejsza?
— Tak, chyba tak. Myślę o wyzwoleniu się od mimowol­

nej często pogoni za modą, za sukcesem, przed powierzcho­
wnym i zgubnym dążeniem do aktualności. Uczciwość ar­
tystyczna to dla mnie schodzenie w głąb siebie, w głąb wła­
snych doznań, niezależne i niespieszne.

— O wartości Pani grafiki, niezwykle kunsztownej, pre­
cyzyjnej, wysublimowanej w swoim rysunku, przesądza tro­
ska o walory warsztatowe.

—

, W grafice strona formalna jest równie ważna jak te­
mat. Zwłaszcza miniatura graficzna wymaga solidnego opa­
nowania warsztatu. Uprawiając jedną technikę graficzną
stosunkowo szybko można dojść do sprawności, rutyny. ’ia
perfekcja techniczna może zabić wrażliwość Odchodzę więc
coraz "częściej od ciasnego gorsetu grafiki, by nabrać tro­
chę oddechu. Rozpoczęłam prace nad cyklem gwaszy, pod­
nieca mnie kolor i swoboda której nie miałam, koncentru­
jąc się na technikach graficznych.

— Jak to jest, kiedy się bierze ołówek czy rylec do ręki?
— Nie wiem, jak to jest. Siadam do pracy pod wpływem

impulsów i napięć, a świat, jaki przedstawiam tworzv się
samoistnie, jakbym nie miała na to wpływu. Te prace są
najlepsze Bo kiedy pracuję na siłę, po to aby nie przesie­
dzieć dnia, robie fałszywe kroki

— Czy porzuci Pani grafikę?
— Nie, chyba nie. choć nie chcę się do niej ograniczyć.

Najważniejsze dla mnie, że odnalazłam już swój świat,
weszłam na właściwą ścieżkę. Ten świat jest jeszcze
rozsypany, muszę go drążyć, wykrzesać z niego to, co

najważniejsze. To żmudna praca, przypominająca trud
mnichów kaligrafujących w średniowiecznej biblii ini­
cjały. Więc czy to będzie akwaforta czy gwasz, nie jest
najważniejsze. Są jednak grafiki, do których ciągle
wracam, które nie dają mi spokoju. Wiem, że są niedobre.
Przerabiam je, zmieniam, zapełniam puste miejsca, odkła­
dam i znów wracam do nićh. To grafiki, które uczą mnie
pokory. To są słupy milowe, które wyznaczają mi drogę.

— Nadal będzie je Pani sobie stawiać?
— To nie ja je stawiam, to sztuka stawia takie przeszko­

dy. Znów utknę w jakiejś blasze, znów któraś z nich stawi
mi opór, sponiewiera mnie. Alg czy to źle? Chyba nie. Bo
wtedy człowiek ma uczucie, że to najważniejsze ma jeszcze
przed sobą.

Rozmawiała:
ELŻBIETA TOSZA

Jabłkowy kac Poczta Magazynu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)

•wiedzieć. Właściwie coś takiego chyba w ogó­
le nie istnieje. Jest tylk0 ogólne zalecenie, aby
tworzyć nowe sady lepsze od tych? które wy-
marzły — oczywiście karłowe i półkarłowe, O
tym jak się do tego zabrać, przedstawiciele
nauki dyskutowali z sadownikami podczas zi­
mowych spotkań szkoleniowych. Sala Domu
Ogrodnika, mieszcząca pół tysiąca osób wypeł­
niana była po brzegi.

— Staramy się — informował mnie wicepre­
zes Jasiński — bo do togo jesteśmy powołani,
aby naszym sadownikom nieść pomoc wszech­
stronną. Ale nie my przydzielamy kredyty i in­
ne środki. Administracja obiecywała bardzo
dużo, a jak przychodzi te obietnice realizować,
hie ma czego dzielić.

Wiceprezes Jasiński służy faktami, liczbami.
Kredyty na odnowienie sadów. Daleko niewy­
starczające W roku ubiegłym w województwie
■radomskim wyniosły one w przeliczeniu na je­
den hektar sadu 11 tys. zł. Koszt zaś odnowie­
nia. przy obecnych cenach. kształtuje się na

Ipozicmie co najmniej 1.5 min zł. Pił mecha­
nicznych potrzeba tu 3 tys. sztuk, a przydzielono
feo. w tym kilkadziesiąt nie nadających się do

■użytku. Obiecywanych ciężkich ciągników 1 spy­
chaczy nie dostarczono w ogóle. Sadownicy
karczują więc drzewa przewa4nie ręcznie. Pra­
ca bardzo ciężka i mało wydajna. Tymczasem

■w każdym niemal gospodarstwie na karczowa­
nie czeka od kilkuset do kilkh tysięcy drzew.

— A drzewka do nowych nasadzeń?

Wiceprezes ■Jasiński rozkłada bezradnie ręce
powtarzając to. co już wszyiscy wiedzą.

— Dopiero za trzy lata będzie icih dostatecz­
nie duża, aby zaspokoić .potrzeby.

— Czy również pod względem doboru od­
mian?

— Drzewko można przecież przeszczepić —

przypomina wiceprezes
Rzeczywiście, można. Przedłuży to wprawdzie

okres oczekiwania na plony, ale czy napraw­
dę musimy się z tego powodu martwić? Nie­
którzy ubolewają nad tym. że wiele zmarznię­
tych sadów przepadnie bezpowrotnie. Tymcza­
sem zdaniem fachowców nawet przy ogranicze­
niu powierzchni naszych sadów © jedną trze­
cią produkcja jabłek może być nawet wyższa
niż w poprzednich latach dużego urodzaju, je­
śli oczywiście sady odpowiedni© zrekonstruuje­
my.

— A jakie przewiduje się plony jabłek w ro­
ku bieżącym?

— Plony będą debrę. Zapowiada się w ogó­
le rok urodzaju owoców w całym kraju
Wprawdzie w Grójeckiem ze względu na zmiej-
szony mrozami obszar sadów jabłek będzie je­
szcze o połowę mniej niż przed laty ale do­
statecznie dużo, aby zaspokoić potrzeby rynku

• Pytam jeszcze wiceprezesa Jasińskiego ©
przypuszczalną cenę jabłek. Jeg© zdaniem 1 kg
jabłek deserowych I wyboru nie powinien ko­
sztować więcej niż 250 zł.

Zanosi się więc, że Po niespełna dwóch la­
tach od klęski nieurodzaju jabłek owoce te
znowu powrócą na nasze stoły. Na razie są
to tylk© prognozy Wielu czytelników uzna ie

zapewne za zbyt' optymistyczne. Ja jednak z

nimi się nie zgedzei Bowiem, podstawą mojej
oceny możliwości' ^5? Sadownicy — ich praco­
witość. zaradnośćwytrwałe dążenie do celu
Jest to moim •■^<faniI?m najlepszy prognostyk —

przynajmniej na ń^blłżsgą przyszłość.
Dziś jeszcze, zwłaszcza przy owocowym stra.

ganię ogarniają, pas. wątpliwości. Mhie również
Za kilograni' jabłek, • weżorai prywatny sprze­
dawca kazał', mi jzepłacić 850 zł. Zrezygnowa­
łem. Nie ną.moĄ. kieszeń. Chociaż... gdyby to

była Babcia Kowalska może bym się i skusił

ZBIGNIEW CYRANOWICZ

*). W ostatwm stuleciu ostre zimy powodu­
jące spustoszenie w sadach wystąpiły 5-krot-
nie: 1928/29, 1939/40, 1955/56, 1962/63.
1986/87.

*). W okresie zimy 1986/87 wymarzło według
■wstępnego szacunku Instytutu Sadownictwa
i Kwiaciarstwa — 24 min, a wg szacunku Cen­
tralnego Ośrodka Badawczo-Rozwojowego
CSOiP — 30 min drzew owocujących, czyli 40
proc, stanu. W najbardziej dotkniętym klę­
ską rejonie grójeckim straty sa jeszcze więk­
sze.

’). W woj. radomskim kredytu na odnowie­
nie sadów udzielone sadownikom w roku ubie­
głym wyniosły 370 min zł.

4). Roczna produkcja drzewek w naszym kra­
ju szacowana jest na 4—5 min sztuk'.

‘). Podkładka wegetatywna — uzyskuje się
ją z nasion rajskich jabłoni.

Po opublikowaniu materiału w so­
botnim magazynie „GK” z dnia 16/17
kwietnia br. otrzymaliśmy list Polskie­
go Towarzystwa Diabetologicznego.
Przytaczamy pismo w całości.

Jesteśmy zdania, że intencje dzienni­
karza i lekarza nie. są rozbieżne. Idzie
o wspólna sprawę - dobro chorych. W

samym Krakowie jest ich niemało, nie

mówiąc już o południowej Polsce, któ­
ra ciąży do naszego ośrodka klinicz­
nego.

„Szanowny Panie Redaktorze!
Jest oczywiście sprawą dziennika­

rza źródło informacji, podobnie jak
również pewnikiem jest, że na ten
sam problem w nauce może być wie­
le poglądów. Są jednak sprawy ta­
kie, gdzie informacja prasowa może
mieć istotne znaczenie dla leczenia i
zapobiegania. W artykule przedsta­
wiającym rozmowę z anonimowym
rozmówcą, lekarzem (?) redaktora
R. M., zatytułowanym „Żyć z cu­
krzycą’’ znalazło się szereg sformu­
łowań, które, jeśli rzeczywiście wy­
powiedział lekarz, to chyba nie pra­
cujący z chorymi na cukrzycę. Po­
nieważ czytało go szereg chorych na

tę chorobę (diabetes mellitus wzięło
się nie od diabła, tylko z greckiego
diabainein — przenikać przeciekać),
których na szczęście nie jest wpraw­
dzie 10 proc., ale wg szacunków o-

koło 3 proc, populacji (wystarczają­
co dużo, by problem był społeczny),
należy kilka istotnych spraw spro­
stować. Pomijam takie sprawy jak
zupełne nieporozumienie o powikła­
niach w naczyniach kończyn dolnych,
które nie należą do obrazu cukrzy­
cy; zmiany cukrzycowe w stopach
mają inne tło**i wymagają specjalnej
pielęgnacji nóg. „Sztuczną trzustkę’’
wyprodukowano już dawno i taka
np. w Krakowie funkcjonuje od pra­
wie 9 lat, o czym m. in. „Gazeta
Krakowska" donosiła, ale nie jest
to urządzenie służące codziennej po­
mocy chorym. Przychodni cukrzyco­
wych w Krakowie jest kilka i obej­
mują one opieką większość chorych,
choć oczywiście nie powoduje to wy­
leczenia, bo go być nie może; nie
można jednak mówić w związku
z tym o braku efektów. Nie wolno
zresztą formułować na podstawie
nieuleczalności choroby określenia o

*) Pierre Picrrad — Historia Kościoła katolickiego, Pas 1984,
*) Wyd. Ossolineum, 1976

wydźwięku, cytuję „niezwykle pesy­
mistycznym”. Nieprzyjmowanie po­
karmów w cukrzycy może nieść
skutki śmiertelne. Dlatego też
stwierdzenie o możliwości leczenia
cukrzycy głodówką ma cechy błędu
sztuki. ,

Panie Redaktorze! W leczeniu każ­
dej choroby stosowane śą różne me­
tody, w każdym jednak 'przypadku
istnieją pewne kanony postępowa­
nia. W leczeniu cukrzycy są to: in­
sulina. leki doustne, dieta, kontrolo­
wany wysiłek fizyczny i edukacja
chorych. W każdej przychodni pro­
wadzi się przynajmniej elementy e-

dnkneji, a w Klinice Endokrynologii
IMW w Krakowie nrowadzone sa np
specjalne kursy dla chorych. Uwa-

źam, źe omawiany artykuł przynieść
może szkody w edukacji chorych, tak
ważnej w przewlekłym schorzeniu,
gdzie współpraca świadomego ale nie

wystraszonego „diabelską” chorobą
pacjenta jest sprawą bardzo ważną.
Problemy leczenia chorych na cu­
krzycę, ich życzenia, trudności ze

sprzętem jednorazowego użytku, wy-
sokooczyszczonymi preparatami in­
suliny itp. powinny być stałą troską
lekarzy i dziennikarzy. Niedługo u-

ruchomiona będzie zresztą fundacja
dla chorych na cukrzycę, z którą łą­
czymy duże nadzieje. Nie można je­
dnak wypowiadać się o chorobie bez
świadomości realiów, nie znając o-

gólnych podstawowych kanonów tej
dziedziny i używając sformułowań
odbiegających od normalnego języ­
ka, jakim posługuje się lekarz w roz­
mowie z chorym. W świetle tego ja
uważam za konieczne zamieszczenie
niniejszego wyjaśnienia, a Pan Re­
daktor zdecyduje sam w swym su­
mieniu. czy w imię dobra chorych
na cukrzycę nie powinno znaleźć się
ono w Pańskiej poczytnej gazecie.

Z wyrazami poważania
doc. dr hab. JACEK SIERADZKI
Przewodniczący Zarządu Głównego

Polskiego Towarzystwa
Diabetologicznego

Cukrzyca — choroba diabelska, tak
ją potocznie nazywają nie tylko w

kręgach chorych, ale także lekar­
skich, bo totalnie atakuje cały ustrój

człowieka, systematycznie go wyni­
szczając. Nie trzeba spierać się, czy
atakuje ona uzębienie, serce, nerki
czy nogi. Mniejsza też o nazwę —

czy wzięła się ona od słowa staro-

greckiego „diabainein” — przenikać,
przeciekać, czy też powtórzmy za

słownikiem wyrazów obcych (PWN
— 1980 r) diabetes — moczówka,
czy potraktujemy ją bardziej dowol­
nie na zasadzie licentia poetica.

Nie będziemy się również spierać
o szacunkowe procenty

'

^tkniętych
tą choroba w stosunku ao całej po­
pulacji, gdyż statystyki są względne.
Nie komu innemu, tylko lekarzom
wiadomo, że wielu cukrzyków nie
jest rejestrowanych w tzw. przycho­
dniach. Ile jest przypadków tzw. u­

tajonej cukrzycy, która zbiera śmier­
telne żniwo w środowiskach o mniej
rozwiniętej oświacie zdrowotnej. Li­
czby mogłyby być szokujące. W każ­
dym razie jest to choroba społeczna,
w tym punkcie wszyscy się zgadzoją.

Rzeczą lekarza jest leczyć, a pa­
cjenta stosować się do zaleceń. Czy
jednak spełnione są warunki do le­
czenia cukrzycy? Intencją zamiesz­
czonego materiału w „GK” było
właśnie między . innymi poruszenie
opinii społecznej odnośnie wszech­
stronnych — jakże u nas skompli­
kowanych — problemów, z którymi
przychodzi borykać się na co dzień.

Tak, to prawda, że istnieje w Kra­
kowie kilka przychodni dla cukrzy­
ków oraz Klinika Endokrynologii
IMW AM przy ul. Kopernika. Ale
kto widział koczujących tam całymi
dniami chorych z Krakowa i całej
płd. Polski — zamieniających kory­
tarze w poczekalnie i często odcho­
dzących z kwitkiem — wyrobi sobie
zapewne obraz beznadziei i rozpaczy.
Na tego samego lekarza, który przyj­
muje w klinice kilkudziesięciu pa­
cjentów (prócz normalnych zajęć w

szpitalu i ze studentami), czeka taka
sama ilość pacjentów przy ulicy Ba­
torego w specjalistycznej przychodni.
Czy można w tej sytuacji mówić o

elementarnych zasadach edukacji.
Owszem, edukowano takie grupy w

sanatorium w Busku, aplikowano im
głodowe — sięgające zaledwie
400—600 cal — racje żywnościowe.
A więc ewidentna głodówka, oczy­

wiście z ostrożnym stosowaniem in­
suliny.

W ogóle zachowanie diety stwarza

ogromne trudności w naszej rzeczy­
wistości. Trudno o wysokobiałkowe
produkty. A czy jest choćby sacha­
ryna? Pozostają zatem środki farma­
kologiczne: insulina i różnego rodza­
ju odmiany diabetolu.

Właśnie na łamach „GK” autory­
tet naukowy prof. dr hab, Zbigniew
Szybiński kierownik Kliniki Endo­
krynologii i dyr IMW AM skiero­
wał dramatyczny list otwarty do mi­
nistra zdrowia, kiedy zaczęło nawet
brakować insuliny, od której zale­
żało życie setek tysięcy chorych.

Ze zdziwieniem czytamy w

„Expressie Wieczornym” z dnia 12
kwietnia br. w materiale pt. „Cze­
kanie to żadna terapia”: „Lek wyna­
leziony przez naukowców z Akade­
mii Medycznej w Gdańsku rozbudził
wśród cukrzyków ogromne nadzieje:
znacznie oddala on bowiem potrze­
bę podawania insuliny, ale także nie
powoduje poważnych skutków ubo­
cznych. GL!POLAMID. bo o n:m

mowa przyjmuje się tylko raz dzien­
nie. Jest on zalecany osobom star­
szym, których organizm wydziela je­
szcze insulinę”. I dalej czyta "oy:
„niestety do rozwinięcia produkcji
na szerszą skalę nie doszło, a do­
starczone: do aptek niewielkie ilości
tego .poszukiwańeao leku zaczęły
drastyczni maleć. ..Poprawa w zao­
patrzeniu w Glipolamid nie nastroi
szybko. tak oświadczył jeden z dy­
rektorów starogardzkiej „Polfy”. Za­
leży ona od modernizacji naszeao za­
kładu. a na końcu informacją: za

dwa lata produkcja Glipolam!du,
który ma zostać objęty zamówienia­
mi rządowymi, wzrośnie dziesięcio­
krotnie. tj. do około pół miliona o-

pakowań rocznie”.
W istocie, czekanie to żadna tera­

pia i żadna pociecha dla cierpiących!
Czy trzeba tu jeszcze raz wspomi­

nać o braku strzykawek i igieł jedno­
razowego użytku?

Sztuczna trzustka — chorzy czeka­
ją na urządzenie zminiaturyzowane,
którym będą mogli posługiwać się
podobnie jak rozrusznikiem serca.

Optymistyczna jest informacja o

fundacji dla chorych na cukrzycę, z

którą świat lekarski łączy duże na­
dzieje. Szkoda, że fundacji poświę­
cone zostało lakoniczne jedno
zdanie. (F- M.)

<

Wszak ze mną-ś na Łysej Górze/Robił o duszę zapisylCy-
rograf na byczej skórze / Podpisałeś ty — ; bisy. / Miały
słuchać twego rymu / Ty, jak dwa lata przebiegą, / Miałeś
pojechać do Rzymu, / By cię tam porwać jak swego../ Już
i siedem lat uciekło, / Cyrograf dalej nie służy / Ty czara-

'

mi dręcząc piekło I Ani myślisz o podróży. ! Ale zemsta
choć leniwa 1’Nagnała cię. w nasze sieci: / Ta karczma
„Rzym” s.ię nazywa! / Kładę, areszt na waszeci.

Ballada Mickiewicza jest zbyt dobrze znana, by przypo­
minać, w jaki sposób Twardowski wyłgał się ze swego
zobowiązania. Nie wszystkie jednak spośród osób, któ­

re zawarły pakt z diabłem, miały tyle szczęścia co on —

o czym będzie jeszcze mowa. Twardowskiemu zresztą nie
poświęcimy zbyt wiele miejsca, ponieważ zachowane o

nim, w miarę wiarygodne, informacje są nader skąpe, a

przekaz o rzekomym wywołaniu przezeń ducha Barbary,
żony króla Zygmunta Augusta, warto na inną zachować o-

kazję. .

Niezależnie od tego jaką popularnością cieszył się w Pol- .

scę Twardowski, sława jego nie dorównała nigdy sławie
Fausta. Pomimo tego, że i w jego biografii, przekazy histo­
ryczne splatają się z wątkami legendarnymi i że większość
związanych z osobą Fausta fascynujących opowieści zbudo­
wała wieść gminna i literatura, w niejednym przypadku
przypisująca mu czyny dokonane przez innych mistrzów

wiedzy tajemnej.
Nikt nię zaprzeczy, że do uwiecznienia postaci „doktora

Fausta”, który miał zawrzeć pakt z Mefistofelesem, w po­
ważnym stopniu przyczyniła się literatura. Ale jego popu­
larności nie potrafi wyjaśnić wielkość dzieł Marlowe’a czy
Goethego. Legenda Fausta tworzyła się bowiem już za jego
życia, a o zafascynowaniu tą postacią świadczą liczne, po­
święcone mu wypowiedzi oraz utwory pochodzące z niewie­
le późniejszego okresu, O Fauście, urodzonym w ok. 1490
r. w Knittlingen, a zmarłym w 1540 roku, pisał,- m. in.
Marcin Luter, jego najbliższy współpracownik Filip Melan-
chton, słynny lekarz Johann Wier (+ 1588)', obrońca prze­
śladowanych przez Kościół „czarownic” Agrippa von Net-
tesheim, opat Trithemius (sam cieszący się sławą wielkiego
czarownika) i inni.

Melanchton twierdził, że Faust „studiował w Krakowie,
gdzie nauczył się magii, którą to sztuką usilnie się tam

dawniej zajmowano”. Tę samą wersje powtarza Wier.
Opinie o Fauście są natomiast bardzo skrajne. Wspom­

niany Trithemius (nie on jeden zresztą) twierdził, że Faust
jest obieżyświatem, oszustem, szarlatanem, błaznem i nie­
słychanym gadułą, który chwali się czarnoksięskimi sztu­
kami. ale ich nigdy nie dokonał.

Najleosze świadectwo — -geniusza — wystawił Faustowi
znakomity uczony Joachim Camerarius (-} - 1574).

Legendarnym wątkiem jest natomiast zawarta w tzw.
Kronice Erfurckiej wzmianka, że Faust nie chciał urato-«
wać zaprzedanej diabłu duszy, wyżej sobie ceniąc wierność
danemu słowu.

Na temat Fausta można by napisać znacznie więcej. Nas
jednak nie interesuje w tej chwili biografia autentycznego
Johanna Fausta z Knittlingen, ale pewne ogólniejsze zja­
wisko — wiara, że człowiek może zawrzeć pakt z diabłem

•i w zamian za wiedzę, pieniądze czy inne cenione w życiu
wartości, zaprzedać mu duszę. W tym, jeśli tak rzec można,
dramacie Faust jest tylko postacią tytułową.

Pragnąc zrozumieć mechanizm tworzenia się legendy o

Fauście, trzeba pamiętać, iż motyw paktu z diabłem (de­
monem) ma dość długą tradycję. Jednym z najwcześniej­
szych jego prototypów jest żyjący w II wieku n. e. Apule-
jusz z Madury, który na skutek wniesionego przeciw nie­
mu oskarżenia, o mało nie postradał głowy. O nim to wła­

Pakt z diabłem
śnie już w starożytności, a następnie w średniowieczu, krą­
żyły opowieści, iż zawarł pakt x diabłem.

Należałoby się zastanowić, czy pewnych rysów nie uży­
czył — i Faustowi, i Twardowskiemu — mnich Gerbert z

Owernii, późniejszy papież Sylwester II, którego pontyfikat
przypadał na przełom I i II tysiąclecia (999—1003).

Sylwester II, to erudyta: był scholastykiem w Reims, a

sława jego wiedzy, choć zniekształcona (niektórzy uważali
go za alchemika i czarownika) znana była na całym Za­
chodzie *).

Historycy zaliczają go do najbardzief wykształconych
ludzi tamtych czasów. Już ten fakt — szeroka, zadziwiają­
ca, a nawet napełniająca strachem przeciętnego człowieka
wiedza, wystarczyłaby do zaliczenia go w poczet czaro­
wników. Opinią taką cieszyli się przecież m. in. lekarz i
alchemik Paracelsus, wybitny uczony., franciszkanin Roger
Bacon (f 1294), czy teolog, dominikanin Albert Wielki
(1280).

Wydaje sią przecież, źe głównym źródłem legendy rozsnu­
tej wokół papieża Sylwestra II był fakt, że studiował m.

in. w hiszpańskim mieście Toledo, uważanym za siedzibę
czarowników i ośrodek nauk tajemnych. Jedna z legend
mówiła, że potrafił on rozpalać czarodziejskie ogniska, w

których — na jego żądanie — pojawiały się duchy zmar­
łych.

W „Księdze papieży’ (.Liber potificalis”) znajdujemy na

jego temat zapis tak ciekawy, źe warto go przytoczyć: Ow
Gerbert, jako młody człowiek, był mnichem w klasztorze
we Fleury, ale opuścił klasztor i. sporządził wizerunek dia­
bła, aby wypełniał wszystkie jego pragnienia. Diabeł przy-
rzekł ich zrealizowane... Gerbert został biskupem Reims,
następnie Rawenny, w końcu papieżem.

Następnie zapytał diabła, jak długo żyć będzie jako pa­
pież. Odpowiedź brzmiała: jak długo jak tylko zechce, o

ile nie odprawi mszy w Jerozolimie. Papież ucieszył się
myśląc, że jest daleki od śmierci, jak daleki był od prag­
nienia wybrania się z pielgrzymką do Jerozolimy. Ale w

czasie Wielkiego Postu odprawił Mszę św. na Lateranie w

kościele zwanym Jerozolimskim. .'.... *

Usłyszał kołatanie demona i jednocześnie poczuł, że
śmierć się zbliża. Westchnąwszy zaczął płakać. Ujawniając
przed wszystkimi swój grzech, rozkazał, by pocięto na ka­
wałki tę część jego ciała, która składała ofiarę diabłu i po­
lecił, aby jego ciało położono na wózku ciągnionym przez
konie i pochowano tam, dokąd poniosą zwierzęta.

Jednak głęboka skrucha papieża i miłosierdzie boże spra­
wiły, że — jak czytainy dalej — konie zawróciły na Late-
ran.

Legenda ta zawiera jednak pewną sprzeczność. Z histo­
rii wiemy bowiem, że Sylwester II panował krótko: led­
wie cztery lata.

Innym papieżem, tym razem oficjalnie oskarżonym (przez
sobór w Pizie) o kontakty z duchami oraz zawarcie paktu
z diabłem, był Pedro de Luna, czyli Benedykt XIII (1394—
1423). Wybrany w okresie wielkiej schizmy zachodniej, w

podeszłym już wieku, nie chciał mimo próśb i nacisków
możnych tego świata zrezygnować z tronu św. Piotra. Na­
wet wtedy, gdy został oficjalnie, przez sobór w Konstancji,
złożony z urzędu.

Być może Benedykt XIII był bardziej przezorny niż Syl­
wester II, dożył bowiem atu lat„

Tak zwana opinia społeczna rządzi się sobie tylko właś­
ciwymi prawami. Dziś o człowieku wybijającym się ponad
przeciętność mawia się wcale nierzadko, iż swą karierę
zawdzięcza on „plecom”, powiązaniom i klikom. Fakt, że w

dawnych czasach oskarżenia o konszachty z diabłem nie

omijały nawet papieży, wydaje się świadczyć, że motyw
paktu z szatanem musiał już wtedy być niezwykle popu­
larny. I że zaprzedaniem duszy piekłu niejedną wówczas
błyskotliwą tłumaczono karierę, niejedep przypadek posia­
dania wiedzy, wyrastającej wysoko ponad mierną przecięt­
ność. A jeśli imię nazbyt szacowne, czy groźne, onieśmiela­
ło przed rzucaniem tego rodzaju oskarżeń źródeł uczoności
upatrywano nieodmiennie w dostępie do wiedzy tajemnej.
Motyw ten będzie się powtarzał przez całe średniowiecze,
a w okresie renesansu, łudzącego się czasem, iż przez mariaż

wiedzy i magii zdobędzie moc pozwalającą przekroczyć gra­

nice ludżkiej potęgi, przylgnie do wielu, skądinąd sław­
nych ludzi.

Fama głosi, że po opublikowaniu ..Cierpień młodego Wer­
tera” Goethego, w sposób niezwykły nasiliła się liczba
samobójstw młodych ludzi. Przyjmując to za rzecz stw.er-

dzoną, będzie można powiedzieć, że w okresie Po Fauście
nasiliła się liczba osób, przyznających się do podpisania
paktu z diabłem. Czasem byli to wydrwigrosze, szukający
poklasku wśród ciemnego motłochu. Bywały także przy­
padki, że do paktu z diabłem przyznawali się ludzie, któ­
rych nagłe i nie wytłumaczone wzbogacenie się mogło zwró­
cić uwagę surowych sądów. Do takich należał m. in. stu­
dent Valerius Gloeckner, który twierdził, źe dzięki zaprze­
daniu swej duszy piekłu, diabeł dostarczał mu nieograni­
czonej ilości złota.

Nawiasem mówiąc, kłóci się to z pewną stwierdzona w

literaturze demonologicznej prawidłowością. Ponury i dra­
matyczny los miliona rzekomych czarownic dowodzi, że dia­
beł należał do najbardziej niewypłacalnych dłużników. Bie­
dne kobiety nie tylko nie zyskiwały niczego na związku z

diabłem — ich potężny kochanek i kontrahent nie not-rf’!
ich obronić ani przed torturami ani przed potworną
śmiercią w płomieniach.

Stąd też najbardziej prawdopodobnym, by nie rzec pew­
nym' wytłumaczeniem ponurej legendy o czarach i o Pak­
tach z diabłem, jest teza stawiana przez psychiatrów: schi­
zofrenia.

Klasycznym, choć nie jednym, alę w tym wypadku pew­
nym przykładem może być historia malarza Krzysztofa
Heitzmana, który twierdził, że w 1677 r. zapisał diabłu du­
szę. Miłosierni zakonnicy, którzy gdyby rzecz dotyczyła ko­
biety. oddaliby ją katu zaoniekowali się troskliwie nie­
szczęśliwcem, a nawet usiłowali wyleczyć go z urojeńia.

Roman Bugaj w książce pt. „Nauki tajemne w Polsce w

dobie odrodzenia”ł) uważa, że Johann Faust również
chorował na rozszczepienie świadomości:

W tchórzeniu tym Mefistofeles Fausta, stanowił jego
ąltęr ego, które towarzyszyło mu do śmierci. Czarowne wi­

dziadła, upiory i duchy stały się dla niego wyższą rzeczy­
wistością i w niej zgubił się jego zdrowy rozsądek i po­
czucie prawdy. Podobną opinię wyraził K. Baschwitz w

książce „Czarownice", pisząc: Tylko ludzie o wrodzonej
skłonności do schizofrenii zdolni byli doprowadzić siebie
do stanu rozszczepienia osobowości, przydać sobie w swym
urojeniu drugiego: posłusznego demona

W każdym razie musiała to być osobowość nieprzecięt­
na, skoro potrafiła wywrzeć tak wielki, fascynujący Wpływ
zarówno na współczesnych jak i na potomnych.

YZIESŁAW MERCIK



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA*

Medycyna ma tu do czynienia ze zjawiskiem radiofobii - ludzie swoje
najzwyklejsze niedomagania kojarzą ze skutkami awarii...

Jurij Szcaerbak, lekan wirusolog, który na

własne żądanie zaciągnął się do ekipy nio­
sącej pomoc ofiarom Czarnobyla, wykorzy­
stał to swoje wielkie doświadczenie życiowe
dó napisania dokumentalnej powieści, której
pierwszą część w odcinkach zamieściliśmy w

17 sobotnich wydaniach „GK”. Udzielając
wywiadu „Gazec e” (17 I 88), pytany o infor­
mację po katastrofie stwierdził: „Było kilka
etapów. Na początku — kompletna blokada.
Skutki tej bardzo krytykowanej i u nas de­
cyzji ponosimy do tej pory. W drugiej fazie
została powołana grupa dziennikarzy gazet
centralnych 1 ukraińskich, którzy przebywali
w zonie i pisali stamtąd reportaże. (...) Nad­
szedł w końcu trzeci etap— już normalny.
Zaczął się zimą 86/87, gdy przy działającej
nadal w Czarnobylu rządowej komisji powo­
łano Wydział ds. Informacji i Kontaktów
Międzynarodowych Ministerstwa Energetyki
Atomowej ZSRR. Jego szefem mianowano
Aleksandra Kowalenkę. (...) Korespondenci
zagraniczni mają z nim bezpośredni kontakt,
to on udziela odpowiedzi na wszystkie ich
pytania, jest rzeeznik:em prasowym sprawy
czairnobylsikiej. Wydział gromadź] filmy i ka­
sety wideo”.

W marcu br. przygotował raport „w celu

przedstawienia toku prac zmierzających do
likwidacji skutków katastrofy”. Zawiera on

odpowiedzi na pytania zadawane w licznie
napływających do ministerstwa listach, a tak­
że podczas kontaktów bezpośrednich zarówno
przez zwykłych ludzi, jak 1 przez przedsta­
wicieli środków masowego przekazu. Tydzień
temu opublikowaliśmy I część raportu, dziś
kontynuujemy jego druk.

CZARNOBYL
- dwa lata po awarii (?)

zaplanowany wzrost mocy neutronowej pociąga
za sobą natychmiastowe wprowadzenie do rcak.
tara prętów pochłaniających, które wygaszają
ten proces. Zrozumiałe, że operacja ta jest ste­
rowana automatycznie, przy czym system jest
wielokrotnie dublowany Wspomnę tu także o

innej dość istotnej rzeczy, mianowicie o auto­
matycznej kontroli stanu spawów, a także znacz­
nym wzmożeniu kontroli rurociągów, prowadzą­
cych do najważniejszych podzespołów elektrow­
ni. Częściej więc kontroluje się stan metali, z

których wykonane są rury 1 przewody. Wszystko
to pozwala na bezpieczną pracę reaktora t uni­
kanie sytuacji, które mogłyby doprowadzić do

poważnych uchybień w zaleceniach eksploata­
cyjnych. Wprowadzono także zmiany w procesie
kierowania oprzyrządowaniem bloku energetycz­
nego. Personel przeszedł dodatkowe przeszkolę,
nie. a na przyszłość zakłada się przeprowadza­
nie okresowej atestacji każdego pracownika.

Surowo zabroniono dokonywania jakichkol­
wiek nie reglamentowanych prób w blokach

energetycznych (to właśnie siato się przyczyną
awarii w Czarnobylu). Niezbędne badania prze­
prowadzane w związku ze zmianą mocy reak­
tora lub jego wygaszeniem, dokonywane są wy­
łącznie w obecności głównego inżyniera elek­
trowni i inspektora państwowego nadzoru ato­
mowego, którzy muszą być obecni przy pulpicie
sterowniczym. Po awarii w Czarnobylu zmoder­
nizowano systemy bezpieczeństwa. Po to, by
wprowadzić do strefy aktywnej pochłaniacze
wygaszające potok neutronów, potrzebne było
przedtem 18 sekund, teraz r- 12. Przy tym kon­
strukcja wstała zmodyfikowana tak. by pręty
można było Wprowadzać z każdego poziomu, a

operacja ta nie wywoływała w reaktorze żad­
nych poważnych zakłóceń. Podobnych zmian do­
konano nie tylko w Czarnobylu, ale we wszyst­
kich elektrowniach. W ignalińsktej elektrowni

atomowej testuje się obecnie system, pozwala­

jący na wprowadzenie prętów pochłaniających
w ciągu dwóch sekund. W okresie najbliższych
dwóch lat taki system bezpieczeństwa zamierza

się wprowadzić we wszystkich reaktorach typu
RBMK. Wtedy można nie obawiać się najbar­
dziej nieprawdopodobnych awarii. Przy naj­
mniejszej wątpliwości reaktor zostanie wyha­
mowany prawie natychmiast. Równie potrzebne
okaziuje się być zabezpieczenie przed ewentual­
nymi pomyłkami operatora. Dlatego we wszyst­
kich działających na terenie kraju reaktorach
zamontowano dodatkowe pochłaniacze stacjonar­
ne. a personel nie ma technicznej możliwości

usunięcia ich ze strefy aktywnej — w przy­
padku jednego taka operacja trwa minimum

godzinę. W każdym reaktorze jest 81 takich do­
datkowych pochłaniaczy. Zmieni się także skład

paliwa: wzbogacenie uranem 235 wynosić ma

nie 2%. lecz 2.4%. Zwiększy to jeszcze bardziej
stan bezpieczeństwa wewnątrz reaktora. Osiąg­
nie się przez to bardziej korzystny stosunek
uranu do grafitu i zmianę charakterystyk fizycz-
no-neutronowych reaktora w taki sposób, by
w żadnym wypadku nie powstał samoczynny
„rozpęd”. Tak. że gdyby nawet — rozważając
najbardziej nieprawdopodobną ewentualność —

personel któregoś bloku energetycznego dopuś­
cił dziś do powstania takiego splotu kardynal­
nych błędów, jak to miało miejsce w Czarno­
bylu, do awarii mimo wszystko nie dojdzie —

żadna awaria nie ma prawa się wydarzyć.

PYTANIE: Wielu mieszkańców Kijowa, którzy
nigdy nie byli w pobliżu elektrowni
atomowej, w ostatnim czasie niepokoi
sie o swój stan zdrowia. Pisza wiec
do gazet. chodzą po poradę do specja­
listów. ale nie sa zadowoleni z uzys­
kanych informacji. Co można powie­
dzieć na ten temat?

Medycyna ma tu do czynienia ze zjawiskiem
radiofobii, która charakteryzuje się tym. że lu­
dzie swoje najzwyklejsze niedomagania kojarzą
ze skutkami awarii w Czarnobylu. Ktoś tam

kichnie i już mu się zdaje, że nałykał się radio­
aktywnego kurzu; dziecko rozbolał brzuszek, a

rodzina już myśli, że to wskutek nagromadzo­
nego w jelitach cezu; babcię rozboli głowa —

na pewno z powodu złogów strontu w kościach.
Walka z radiofonią zajmuje lekarzom większą
część ich czasu pracy. Gdyby udało się uspo­
koić ludzi, rozwiązano by już w tym czasie
wiele socjalnych i medycznych problemów, jakie
powstały w wyniku awarii. Wspomnę o jeszcze
jednej ciekawej obserwacji: ci, którzy faktycz­
nie zapadli na chorobę popromienna, są znacz­
nie mniej podatni na panikę niż ci, u których
nie stwierdzono żadnych objawów. Ustalono, że

na radiofobię cierpią w pierwszym rzędzie oso­
by, u których nie udało się ustalić otrzymanej
dawki promieniowania. Lekarze nie ukrywają,
że nauka nie dysponuje jeszcze techniką bez­
spornych pomiarów stopnia napromieniowania
organizmu w przeszłości. Jednak medycyna ma

już pewne osiągnięcia w leczeniu skutków

wpływu promieniowania radioaktywnego. W
Centrum Medycyny Radiologicznej pracuje tak­
że wielu doświadczonych neuropsychologów,
którzy zajmują sie ludźmi cierpiącymi na radio­
fobię. W najbliższym czasie arsenał środków,
jakimi dysponują, zostanie uzupełniony przez
trzy nowe, bardzo skuteczne preparaty. To

pierwsze leki docelowe w radiologii. Jeden z

nich jest otrzymywany z gruczołów zwierząt,
dwa są preparatami chemicznymi. Ich przezna­
czeniem jest działanie zmierzające do jak naj­
szybszego wydalenia z organizmu substancji ra­
dioaktywnych. To nie są tabletki ani drażetki:

środkl te są dodawane do przetworów mięsnych
1 chleba. Badania dowiodły, że przyspieszają one

20-, 30-krotnie radiologiczne „rozminowanie” or­
ganizmu.

PYTANIE -.Czy można mówić o zmianie naszych
poglądów na problem radioaktywności
i jej wpływu na organizm człowieka
w Świetle ostatnich badań medycz­
nych prowadzonych w zonie, a także
obserwacji ofiar awarii?

Żaden naukowiec nie udzieli odpowiedzi na

to pytanie po dwuletniej zaledwie obserwacji.
Przypuszczać można, że w przyszłości nie powin­
no zmienić się w sposób istotny nasze zdanie
o odporności człowieka na promieniowanie' ra­
dioaktywne. Uważa się, że prawdopodobieństwo
fatalnych skutków genetycznych jest prawie
trzykrotnie mniejsze od onkologicznych. Te zaś
ostatnie wcale nie są aż tak niepokojące. Żeby
nie być posądzonym o gołosłowność. odwołam
się do statystyki. Rozpatrzmy problem na przy­
kładzie okręgów mohylewskiego, homelskiego,
kijowskiego i briańskiego, które nas najbardziej
interesują. Weźmy pod uwagę wskaźniki inte­
gralne. Przyrost naturalny w okręgu briańskim
w latach 1935—1987, to znaczy przed i po awarii,
wynosił 15,3; 16,3; 16,0 na tysiąc mieszkańców.
Porównajmy to ze średnim wskaźnikiem RFSRR:
16,5; 17.2; 17,0. Jak widać, w 1986 przychodziło
na świat nieco więcej dzieci, w 1987 — już
mniej. Obraiz przyrostu naturalnego w okręgu
briańskim nie odbiega od ogólnokrajowego. Te­
raz dane o śmiertelności niemowląt. Oto okręg
kijowski w tych samych latach: 15,5; 12,2, 12,1
na tysiąc nowo narodzonych. A tak wygląda ten
wskaźnik w okręgu homelskim: 16.3 13.4; 13,1.
Wytłumaczeniem takiego spadku ilości zgonów
wśród niemowląt po awarii jest znaczne zinten­
syfikowanie opieki lekarskiej wśród mieszkań­
ców tych okolic. W związku z tytm spadla czę­
stość zapadania na choroby przewodu pokar­
mowego, które jak wiadomo, stanowią jedną z

najważniejszych przyczyn śmiertelności wśród
dzieci do 1. roku życia. Jednym słowem, praca

lekarzy w rejonach zwiększonego zagrożenia |
radioaktywnego ukazuje ogromne, nie wykorzy- |
stanę możliwości społeczne. Przyjrzyjmy się te- |
raz dynamice zachorowań onkologicznych w I
tych samych rejonach. Np. okręg mohylewski- |
w 1985 — 258, w 1987 — 267,8. Wyraźny wzrost! |
Jednakże analogiczną dynamikę wzrostu zacho- i
rowalności obserwuje się w całym państwie. |
Ponadto, wysoko rozwinięte kraje uprzemysło. I

wionę przekroczyły już poziom 400 j więcej |
przypadków na 100 tys. mieszkańców. |

PYTANIE -.Proszę opowiedzieć o wykorzystaniu |

w rolnictwie gruntów po dezaktywacji.
Co wykazały badania w zakresie upra­
wy roślin?

Konieczność rozwiązania wielu problemów
radiobiologii rolniczej ma ogromne znaczenie
dla likwidacji skutków awarii i przywrócenia
na tych terenach normalnej produkcyjnej dzia­
łalności człowieka. W tym celu w Prypeci po­
wstało duże gospodarstwo cieplarniane, które
stanowi bazę dla prac prowadzonych w labora­
torium radiobiologicznym. Zgromadzono już po­
kaźny materiał świadczący o różnorodnych re­
akcjach organizmów roślinnych na działanie g
promieniowania jonizującego. Zauważono nP. |

prześpieszenie tempa wzrostu i rozwoju nie­
których roślin (stymulacja radiacyjna), zwięk­
szenie odporności u innych itp. Jednakże jak
dotąd na całym świecie eksperymenty tego ty­
pu nie były miarodajne z racji ich ograniczonego
zasięgu i niewystarczających wskaźników sta­
tystycznych. Laboratorium radiobiologiczne w

Prypeci postawiło sobie kilka celów nadrzęd- |

nych. Przede wszystkim z uwagi na posiadanie
potężnych inspektów, powinno ono stać się
ośrodkiem naukowo-produkcyjnym uczestniczą,
cym w realizacji wielu programów badań pro­
wadzonych we współpracy z 'instytutami AN
ZSRR i Ministerstwem Rolnictwa. Dużą wagę
przywiązuje się także do opracowania metod
wykorzystania roślin w rozwiązywaniu proble­
mów dezaktywacji całego terytorium 30-kilo-
metrowej zony, I tak np. w chwili obecnej
prowadzi się pracę nad biochemiczną metodą
tłumienia kurzu. W powiązaniu z metodami
chemicznymi prowadzona są działania zmierza­
jące dę selekcji i wykorzystania roślin w pro­
cesie dezaktywacji górnej warstwy gruntu (gle­
by, wód gruntowych i zbiorników wodnych),
tworzenia barier ochronnych przed kurzem w

strefie intensywnej działalności gospodarczej
człowieka itd. Planowane jest również wspólnie
z Instytutami naukowymi AN ZSRR opracowanie
programu badań zmierzających do śledzenia
procesów radiobiologicznych jakie zachodzą w

roślinach. Wszystkie produkty roślinne podda­
wane są dokładnej kontroli dozymetrycznej.
PYTANIE: Każdy reaktor zakończy kiedyś swą

prace. Co bedzie z nim wówczas?

Jeśli chodzi o reaktory, które wyczerpały swe

możliwości 1 zasoby, to znajdujemy się na razie
w tej kwestii na etapie poszukiwań koncepcji
Najprostszym wyjściem z sytuacji jest uwolnie­
nie reaktora od paliwa, zamknięcie elektrowni
na cztery spusty i czekanie na decyzję naukow.

ców, kt.órzy powinni wymyślić. Co robić dalej.
Wyjście najtrudniejsze — to całkowite rozmon­
towanie reaktora, likwidacja elektrowni i stwo­
rzenie w tym miejlscu rezerwatu przyrody. Mię­
dzy tymi skrajnościami widzimy trzecia możli­
wość. najprawdopodobniej Jedyną racjonalną:
wszystkie konstrukcje 1 całe radioaktywne oprzy.
rządowanie zdemontować i umieścić w jakiejś
specjalnej przechowalni, a pozostałe pomieszcze­
nia wykorzystać w innym celu. Ostatecznej
odpowiedzi na to pytanie udzieli międzynarodo­
wy zespół specjalistów pracujący nad rozwiąza­
niem tego problemu w ramach programu kom­
pleksowego postępu naukowo-technicznego
państw członkowskich RWPG do roku 2000.

Wybór i opracowanie

WALERIA PAWŁOWICZ i

3 Nowa formuła,
stara stylistyka

FILMY O SZTUCE
-------------------------------------- r

Zakopiański Przegląd Filmów o Sztuce był
niegdyś imprezą znaczącą. Od kilku jednak
lat pojawiać się zaczęły opinie o niepoko­

jącym wręcz spadku atrakcyjności przeglądu.
Dały się słyszeć głosy, że winę za taki stan

rzeczy ponosi zbyt wąskie traktowanie pojęcia
„sztuka” -i odnoszenie jej do samej tylko pla­
styki. Sugerowano rozszerzenie formuły widząc
w tym lekarstwo na festiwalowe niedomagania.
No i stało się. W tym roku XV już Przegląd
Filmów o Sztuce odbył się w zmienionej nieco
konwencji — dopuszczono do konkursu fil­
my nie tylko o plastyce (choć ta nadal domi­
nowała). Zastosowane lekarstwo nie okalało
się jednak skuteczne na tyle, aby zatrzeć wra­
żenie skostnienia przynajmniej w sferze styli­
styki filmowych produkcji. Rzecz bowiem nie
w formule, ale w jakości prezentowanych filmów,
atrakcyjności przedstawienia tematu plastycz­
nego. teatralnego czy literackiego. Jury ogła­
szając swój werdykt wyraziło zaniepokojenie
powszechnością sztampowych rozwiązań w fil­
mach o sztuce i niskim poziomem rzemiosła.

Zanim podzielę się z Państwem wrażeniami
na temat filmów nagrodzonych, trochę reflek­
sji odnośnie do owej, wytkniętej przez jurorów,
sztampy.

Co to jest film o sztuce? Wyróżnia go od in­
nych głównie tworzywo. Materiał — dodajmy
— autentyczny, dokumentalny niemal, a więc
konkretne a nie fikcyjne dzieła konkretni ar­
tyści.

Skoro reżyser dysponuje tworzywem auten­
tycznym',, operuje konkretnymi dziełami, przy­
bliża twórców i ich otoczenie, to funkcja po­
znawcza. dydaktyczna wysuwa się na plan
pierwszy. I tu — jak sądzę — pies pogrzebany.
Przez całe lata film o sztuce tę był zwykły
„oświatowiec”. W latach 70. twórcy się zbun­
towali i znużeni ekranowymi wypracowa-
niamd „na temat” zaczęli eksperymentować.
Tymczasem nie chodzi ani o szkolne interpreto­
wanie tematu, ani o awangardę. Filmy o sztu­
ce mają z założenia popularyzować sztukę, bo
tworzywo ,siłą rzeczy je do tego predestynuje.
Nie w tym więc rzecz by wstydzić się dydaktyki,
tylko żeby podać ją na ekran, ale w sposób
atrakcyjny. Lekcja wszak aby coś z niej zo­
stało, nie może być nudna.

Nie sposób nie doceniać innych, obok po­
znawczych. walorów filmów o sztuce. Powszech­
ne zainteresowanie sztuką maleje, więc ..ape­
tyt” należy pobudzić, dydaktykę podawać na

ładnym talerzu. Zapominanie o roli (ogromnej,
niestety nie docenianej, czego dowiódł zakopiań­
ski przegląd) . konwencji stylistycznej prowadzi
w’aśnie do sztampowych rozwiązań. Jeśli np.
na ekranie pojawi się obraz jakiegoś malarza
a obok gadająca głowa wszystko jedno czy
artysty czy krytyka i rozroocznie się wykład,
to po paru minutach oglądający będzie znużo­
ny-. Wrażliwość odbiorcy może pobudzić tylko
talki film o sztuce, który sam. będzie dzietom
sztuki. ...Oświatowców” w wielkim stylu — nie­
stety — nie mamy. A przecież ę to chodzi, by,,
film o ińaiarzu. rzeźbiarzu . ąktbrze czy litera­
cie obejrzał i masowy odbiorca telewizyjny,
i intelektualista, i uczeń. Kanon eolskiej hi­
storii sztuki (dawnej i współczesnej) na kasetach

telewizyjnych to zadanie ambitne i trudne —

wymagające jednak podjęcia.

Wrażliwy « utalentowany filmowiec czujący ,

dziedzinę, o której chce coś powiedzieć, ma

szanse największe. Filmowiec rzemieślnik łat­
wo może popaść w łatwiznę, a twórca preten­
sjonalny ulec ..awangardowym" mistyfikacjom
i sam siebie stawiać na piedestał. Miejmy na­

Z podróży muzycznej
Napisałem już dość dawno recenzję ze „Stu­

denta żebraka” Carla Millóckera, którego
wyreżyserowała Stanisława Stanisławska i

muzycznie prowadź,- energiczna dyrektor Opery
Krakowskiej Ewa Michnik. Teraz zastanawiam
się w pędzącym na Zachód autobusie, jak rzecz

całą przyjmą Niemcy. Dobry przypadek spra­
wia. że artyści krakowscy jadą tam z tym utwo­
rem już drugi raz. Przedtem, w marcu bieżącego
roku pokazywali go aż 19 razy w różnych mia­
stach.

Na parterze piętrowego autobusu dyrektor Mi­
chnik przeprowadza próbę tekstów mówionych,
ja zaś przeglądam marcowe sprawozdania. Wy­
pisuję kilka zdań:

„Gwiazdą tego krakowskiego »Studenta że­
braka** jest łubiana w Aschaffenburgu Krystyna
Tybwrowska. Swoją La-wre obdarzyła błyszczą­
cym głosem, który w porównaniu z jej psycho­
logicznym umetrzem prawdziwie kochającej ko­
biety pozwala jej na porównanie z Marią Cebo-
tari” (Volksblatt, 19.03. 88).

PYTANIE: Nu ludzi brało utteiał w likwidowa­
niu skutków awarii? Jakie M stratu
* tego tytułu?

Likwidacja skutków awarii pochłonęła ogrom
śtt ! środków. 40 nUntsterutw i resortów otrzy-

mało (polecenie wzięcia udziału w tej akcji. Przez

Czarnobyl przewinęło się w tym czasie kilka­
dziesiąt tysięcy uczestników likwidacji skutków
awarii Cała gospodarka naszego państwa pra­
cowała dla potrzeb Czarnobyla, zmobilizowano
wszystkie rezerwy.

Ludność, która została ewakuowana, w nowych
miejscach zamieszkania otrzymała pracę i go­
dziwe warunki bytu. W tym celu zbudowano 21
tys. dernków jednorodzinnych, około 800 obiek­
tów socjalno-bytowych i 15 tys. mieszkań. Róż­
nego rodzaju odszkodowania 1 kredyty pochło­
nęły kwotę ponad 900 min rubli. Środki wya­
sygnowane bezpośrednio na likwidację skutków
awarij wynosiły około 4 mld rdbli. a bdorąc pod
uwagę straty wynikłe z powodu zakłóceń w

produkcji w tych rejonach kraju i inne wydat­
ki, ogółem tę sumę można zamknąć liczbą 8
mld rubli.

PYTANIE: Po zrealizowaniu programu budowy
elektrowni atomowych-na Ukrainie
nasza republika zaimie pierwsze miej­
sce w kraju pod względem sumarycz­
nej mocy atomowych obiektów ener­
getycznych. Dlaczego elektrownie bu­
duje się w tak aesto zaludnionym re­
gionie?

Poziom produkcji energii elektrycznej określo­
ny jest przez potrzeby gospodarki narodowej.
W chwili obecnej Ukraina zużywa 260 mld kWh

energii elektrycznej w ciągu roku. Według spe­
cjalistycznych prognoz długoterminowych, w 2000
r. zapotrzebowanie będzie znacznie większe. W
jaki więc sposób można zabezpieczyć pokrycie
tych potrzeb? Hydroenergetyka wyczerpała u

nas. już praktycznie wszystkie swoje możliwości.
Wykorzystanie niekonwencjonalnych źródeł

energii, takich jak energia słońca i wiatru, ciąg­
le jeszcze nie wyszło poza fazę eksperymentu.
„Normalne” elektrownie mają moc ograniczoną
prze® dostawy paliwa. Główna baza paliwowa
Ukrainy — Donbas — daje obecnie niecałe 200
min ton węgla rocznie, a Jego zasoby też się
kiedyś stkończą. Po to. by tylko utrzymać na

dotychczasowym poziomie wydobycie węgla w

kopalniach tego zagłębia, konieczne jest zain­
westowanie prawie 30 mld rubli. To znacznie

przewyższa wydatki planowane na budowę elek­
trowni atomowych na Ukrainie do końca bie­
żącego wieku. Zapasy gazu, dostarczanego do
naszej republiki, też są ograniczone. W celu
skompensowania rosnących potrzeb energetycz­
nych można na wrzvklad postawić na budowę
nie atomowych, lecz konwencjonalnych elektrow.
ni i wrołć do nich węgiel z innych regionów
kraju. Jednakże w tym celu należałoby w cią­
gu roku dostarczyć tu 50 min ton węgla. Liczba
ta przekracza eały przrrost wydobycia tego su.

rowca w Zagłębiu Kuźnieckim. Przypuśćmy, że

Cłly ten przyrost zostałby .jednak skierowany
na Ukrainę i wyobraźmy sobie, co oznacza ta­
ki potok przewodów. To 10 tys. par pociągów
rocznie 1 nieprzerwany ruch transportu kolejo­
wego. w którym składy powinny Iść jeden za

drugim w odstępach 40 min. Po to, by
sprostać konfeczncścl dostarczenia takiej ilości
węgla, trzeba by zbudować 13 nowych linii ko.
le i^wych na crleinku 3 tys. km od Uralu do
zachodnich granic naszego państwa.

Jeśli chodzi o ilość atomowych kilowatów w

przelicroiniu na kilometr kwadratowy lufo jed-
re»o rrrerokańca, t0 liderom pęd tym względem
jest w-ale n;e IF-rama ale Litwa, gdżię 'znajdu­
je się eWrtrow^a.. której moc o-iąanie w przy,
s-łym rotou 4,5 min kW. Litwę zamieszkuje 3,5
min ludzi.

PYTANTE: Czy do systemu opracowywania i
wdrażania Środków bezpieczeństwa w

obiektach energetyki jądrowej wpro­
wadzono jakieś nowe konstruktywne
zmiany, które gwarantowałyby całko­
wita bezawaryjnoSi reaktorów?

Przyczyny awarii w Czarnobylu dokładnie
przea alirowano. Opracowano kompleksowy sy­
stem . pom arowy, który gwarantuje niedopusz­
czenie do podobnej katastrofy w przyszłości.
Przede wszystkim należy tu wspomnieć o jego
aspektach technicznych. Ulepszono charaktery­
styki fizyczno-jadrowe samego reaktora typu
RBMK. Znacynie skrćcc^o czas włączania się
systemów bezpieczeństwa i regulacji. Dziś nie

Oto tytuł gazetowy po występach opery w

Balingen ,,Państwowa opera z Krakowa zapre­
zentowała więcej niż po prostu inscenizację
przeznaczaną na tournee: ^Student żebrak* wy­
wołał burzliwy aplauz na widowni”.

„Gra całego zespołu, solistów, chóru i orkie­
stry stała- na wysokim poziomie, chociaż zda­
nia były podzielone co do scenicznej koncepcji
i temp muzycznych... Imponujący był. o potęż­
nym głosie bas-baryton Bogusław Szynalski jako
Ollendorf, dowcipny, o dużym mimicznym wy­
razie Franciszek Makuch — jako dozorca wię­
zienny Enterich. W partiach tańczonych zachwy­
ciła pani Towamicka swoim czardaszem, nato­
miast cały balet był znakomicie dysponowany w

krakowiaku, polonezie i mazurze” (Mein Echo,
18.03. 88, Wolfgang Tulaszewski).

Owszem, było kilka krytycznych uwag, ale
polegały one na znakach zapytania, jakie spra­
wozdawca zachodnioniemieckj stawia przy tem­
pach i przy pewnym rozmachu, charakterystycz­
nym dla słowiańskich prób interpretacji klasycz­
nych oper i operetek. Obserwowałem krakow­
skich artystów w czasie ich występów w mie­
ście Bóblingein, gdzie „Studenta żebraka” pod
dyrekcją Ewy Michnik obejrzało przynajmniej
dziesięć tysięcy ludzi. Nie opuściłem ani jednej
próby, z przedstawień tylko na jednym spekta­
klu opuściłem jego połowę. Rozmawiałem z

Krystyną Tyburowską, Marią Domańską. Pio­
trem Wnukowskim, Janem Wilgą. Franciszkiem
Makuchem, Januszem Dębowskim. Ten ostatni
wystąpił trzykrotni* w roli Studenta Janickie­

dzieję, ż« na następnym przeglądzie pojawią
się filmowe opowieści o ludziach sztuki, świad­
czące o tym. że ich twórcy znaleźli wreszcie
złoty środek.

Ten wywód, na marginesie minionego XV
Przeglądu Filmów o Sztuce odnosi się także do
filmów nagrodzonych czy wyróżnionych. Z
faktu ich dostrzeżenia przez jury nie należy
bowiem wysnuwać daleko idących wniosków Co
do ich artystycznej wartości. Zdecydowanie
wyróżniał sie „Sen” Bogdana Dziworskiego,
odmienny od innych właśnie w warstwie sty­
listycznej. W niekonwencjonalny sposób reży­
ser przybliża w nim twórczość znakomitego
malarza Tomasza Beksińskiego. Kolejne sek­
wencje prezentują akcje o dużej sile ekspresji,
utrzymane w klimacie obrazów tego artysty,
klimacie jak z dziwnego snu. Jedność poetyki
fil "u z poetyką ob-azów Beksińskiego stanowi
atut największy. I ten właśnie film Dziworskiego,
choć tue znalnci s.. w czołówce nagrodzonych,
wróży to nowe, co w filmach oświatowych (nie
wstydźmy się tego słowa) nadejdzie.

Grzegorz Dubowski nakręcił film „W kręgu
Stanisława Szukał, kiego”, nagrodzony zre­
sztą za wybitne walory poznawcze. O Stanisła­
wie Szukałskim. zmarłym niedawno w Kali­
fornii malarzu i rzeźbiarzu wiedzieliśmy (zwła­
szcza młode pokolenie) bardzo niewiele. Stach
z Warty — Szukalski, cokolwiek by sądzić
o jego poglądach, kontrowersyjnych pomy­
słach, postawie politycznej itp., w polskiej kul­
turze zaistniał i dobrze sie stało, że film o nim
powstał. Twórca „Szczepu Rogate Serce'’ mó­
wił o sobie sam. popTzez swoje dzieła pokaza­
ne na ekranie. Przytoczono także opinie o nim in­
nych szczepowców. Chłodne przybliżenie syl­
wetki twórcy dało w sumie ciekawe studium
o tym artyście, który do końca życia zaskaki­
wał pomysłami. Jednym z ostatnich jego pro­
jektów był pomnik papieża Jana Pawła II, szo­
kujący nie tylko w środowiskach katolickich.
Ojca Kościoła miał uosabiać Dionizos (którego
nagie ciało pokrywały tylko piórka) duszący
hydrę.

Ważny poznawczo był „Litymbrjon” Grzego­
rza Dubowskiego — film o Edmundzie Strąży­
skim, poecie, malarzu, pedagogu ze szkoły Ke­
nara. To' znana postać zakopiańskiej bohemy,
przyjaciel Witkacego, który uwiecznił „Tymb-
cia” w licznych portretach i rysunkach. Żarto­
bliwa korespondencja obu przyjaciół wiersze,
piosenki, zdjęcia archiwalne — to .wszystko zło­
żyło się na filmowy obraz.

Do literatury sięgnął z kolei. Andrzej Titkow
w filmie „Piękny dwudziestoletni” — wspom­
nieniowym obrazie o Marku Hłasce. Tworzy­
wem były kroniki listy, teksty Hłaski i wspom­
nienia bliskich. Wyłonił się z tego sugestywny
portret bohatera, a że zainteresowanie nim (po­
dobnie jak Stachurą) jest duże w młodym
zwłaszcza pokoleniu, więc każde tafcie przy­
bliżanie legendy staje się cenne.

„Duet” Jadwigi Żukowskiej opowiadał a wła­
ściwie rejestrował proces narodzin widowiska
baletowego „Karłowicz — Interpretacje” i zde­
rzał ze sobą dwie wizje artystyczne: wizję cho­
reografa Ewy Wycichowskiej i reżysera spek­
taklu Adama Hanuszkiewicza. Ukazywał przy
tym nie tylko kuchnię baletową lęcz i osobo- ‘

wośoi twórców widowiska.

„Złe zachowanie” film w reżyserii Ireneusza
Englera, uhonorowany nagrodą przez'Teatr fm.
Stanisława Ignacego Witkiewicza, to nie tyle
dokument o głośnym spektaklu ile sugestywny
portret grupy aktorów z ogromnym kapitałem
energii, warunków w jakich przyszło tym mło­
dym, zdolnym ludziom tworzyć i żyć.

I to byłyby wszystkie filmy, które znalazły
się na ekranie podczas pokonkursowej projek­
cji. Genialnego „oświatowca” w wielkim stylu
wśród nich jednak nie było. Może następnym
razem...

URSZULA ORMAN

go. Jest znakomitym śpiewakiem o czystym me­
talicznym tenorze 1 dużej swobodzie. Zyskał
olbrzymi aplauz Niemców.

— Podobno nie zaczynał Pan w muzyce od
wokalistyki?

— Tak. Mam ukończone średnie studia w za­
kresie gry na skrzypcach. Kiedy jednak usły­
szano raz i drugi mój głos, zaczęto mnie przeko­
nywać, bym zaczął śpiewać.

— Czy pracuje Pan również tak intensywnie
jak na próbach? — pytanie to zadałem widząc
i słysząc jak młody Dębowski każdą wolną
chwilę poświęca na egzercycję.

— 2aden poważny śpiewak nie może lekce­
ważyć ćwiczeń. Wyniosłem to ze szkoły muzy­
cznej, od moich profesorów śpiewu.

Po dziewięciu przedstawieniach dopiero zauwa­
żyłem. co Niemay wydrukowali w programie.
Zdanie Bertolta Brechta: „Kocham operetkę,
blichtr tej sprzedajnej muzyki pomieszany z

płaskością papierowych czasów” i opinię Leo
Ślęzaka (jednego z dawnych dyrektorów Opery
w Wiedniu): >,Operetka jest córką, by tak po­
wiedzieć, opery z nieprawego łoża...”

Jak rzecz potraktowali krakowianie? Otóż
właśnie tak, jak sobie na podstawie tych dwóch
zdań można rzecz całą wyobrazić. „Student że­
brak” w interpretacj; krakowskiej jest właśnie
płaski tam, gdzie rzecz dotyczy pozornej intry­
gi towarzyskiej — obrażonego przez Laurę' Ol­
lendorfa. Jednak zza blichtru korowodów,
ensembleów, wesołych kupletów, arii i arietek
— wygląda twarz wyśmiewanych, często szla­
chetnych, Polaków, którzy wolą króla Leszczyń­
skiego, niż Sasa...

Cała jednak filozofia kolejnego zwycięstwa
artystów krakowskich podczas kwietniowych
występów w Bóblingen polegała na interpreta­
cji muzycznej. Michnik wie co robi: zaraz po
pierwszych czterech przedstawieniach operetki
„Student żebrak” rozpisała próby z „Potajemne­
go małżeństwa” Dominika Cijnarosy. Orkiestra
i śpiewacy rzucił; się z nieukrywanym łakom­
stwem na tę piękną, melodyjną muzykę. Łago­
dne arie i cavatiny wprowadziły nas w nastrój
ostatniego przedstawienia, które artyści dali w

daleko na północ położonym Bergisch-Gladbach.

Powrót do Polski — szybki ; wygodny — po­
stawił nas wszystkich przed nowymi żądania­
mi. Żegnaliśmy się serdecznie, wyznaczając so­
bie spotkanie na najbliższej premierze Opery
Krakowskiej, jaiką będzie „Łucja z Lammer-
moor”.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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i społecs-(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Iftury technicznej
ku wydłużony zostaje iiato'- nej, rozwoju produkcji mate-
miast okres preferencji po- riałów i wyrobów dla budo-
datkowych z tytułu podjęcia ■wnictwa. obiektów ochrony
działalności gospodarczej w

tych
'

przypadkach, gdy ich
ważność kończy się przed tym
terminem.

Dla szybszego rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego
wprowadza się zakaz rozpo­
czynania budowy obiektów
administracyjnych 1 o podo­
bnym charakterze przez wszy­
stkie jednostki gospodarki u-’
społecznionej i nieuspołecznio­
nej, z wyjątkiem osób fizy­
cznych. Zakaz ten nie będzie
dotyczyć budownictwa mie­
szkaniowego i jego infrastru-

zdrowia i opieki społecznej,
kultury oraz ochrony środo­
wiska, a także inwestycji
udziałem partnerów zagrani­
cznych.

Izby skarbowe będą mogły
odraczać zamierzone przez
producentów lub sprzedaw­
ców podwyżki
nych, objętych obowiązkiem
informowania o

podwyżkach —

okTes nie dłuższy niż 6 mie­
sięcy. Równocześnie wprowa­
dzony zostaje obowiązek in­
formowania izb skarbowych o

ceń umów-

zamierzonych
jednakże na

fczyła sprawozdanie minśstr*
ifbiansów z wykonania budże­
tu państwji w 1987 roku.

Dzięki nadwyżkom w bu­
dżetach terenowych oraz nie­
pełnemu wykorzystaniu kre­
dytów w budżecie central­
nym, ubiegłoroczny deficyt
budżetowy wyniósł o około
175 ml a zł mniej od założone-,
go w ustawie budżetowej.

R-ząd zapoznał się także z

gospodairką Funduszem Ob­
sługi Zadłużenia Zagraniczne­
go oraz bilansem pieniężnym
przychodów i wydatków lud­
ności w 1987 r.

Rada Ministrów zaakcepto­
wała sprawozdanie z wyko­
nania ubiegłorocznego budże­
tu. gospodarki FOZZ oraz bi­
lansu przychodów i wydat­
ków ludności.

____ _ Sprawozdania te zostaną
-sS Rada Ministrów rozpa-. przedstawione • Sejmowi.

zwiększaniu ogólnej kwoty
Wynagrodzeń w jednostce go­
spodarczej o ponad 50 proc.,
oraz wówczas, gdy wzrost płac
powoduje powstanie zobowią­
zania z tytułu PPWW, prze-

z kraczająeego 25 proc, zysku do
podziału. Zadaniem izb będzie
zbadanie zdolności finansowej
danej jednostki do uiszczenia
tego podatku.

Jednocześnie, minister współ­
pracy gospodarczej z zagranica
poinformował o pracach nad
liberalizacja przepisów celnych
dotyczących przywozu do Pol­
ski towarów rynkowych w ce­
lach nie mających charakteru
handlowego.

Minister spraw wewnętrznych
Zdaniem Rady Ochrony Pracy

i Wsparcie

zapoznał się z sytuację
na terenie Trójmiasta i stoczni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
porządku na terenie miasta i
województwa.

Gen. Czesław Kiszczak spot­
kał się z zastępcą członka
Biura Politycznego KC PZPR.
I sekretarzem KW PZPR
Stanisławem Bejgerem, prze­
wodniczącym Wojewódzkiej
Rady Narodowej prof. Włodzi­
mierzem Zwierzykowskim,
wojewodą gdańskim gen. bryg.
Mieczysławem Cyganem oraz

przewodniczącym Rady Woje­
wódzkiej PRON, kapitanem
żeglugi wielkiej Walentym
Milenuszkinem, z którym) or

mówił aktualne problemy sy­
tuacji społeczno-politycznej w

Trójmieście.
Podczas spotkania z przed­

stawicielami kadry naukowej■i dydaktycznej Politechniki

Gdańskiej na czele z jej re­
ktorem prof. Bolesławem Ma­
zurkiewiczem oraz Uniwersy­
tetu Gdańskiego z jego re­
ktorem prof, Czesławem Ja­
ckowiakiem omówiono nie­
które problemy gdańskiego
środowiska akademickiego.

Gen. Czesław Kiszczak spot­
kał się też z członkami Rady
Konsultacyjnej

'

przy przewo­
dniczącym Rady Państwa —

dyrektorem Instytutu Okręto­
wego Politechniki Gdańskiej
prof. Lechem Kobylińskim o-

raz głównym budowniczym w

Szefostwie Wyposażenia Sto­
czni Gdańskiej im. Lenina
inż. Jerzym Chełmińskim.

Podczas pobytu w Steczni
im. Lenina w rozmowie z

dyrektorem’ naczelnym Cze­
sławem Tołwińskim. I sekre­
tarzem Komitetu Zakładowe­
go PZPR Wiktorem Borcu-
chem, przewodniczącym rady
pracowniczej Jerzym Bu-
kowiczem, przewodniczącym
Niezależnych Samorządnych
Związków Zawodowych Sto­
czni Gdańskiej im, . Lenina
Henrykiem Kościelskim oraz

wiceprzewodniczącym Komi­
tetu Zakładowego ZSMP —

Henrykiem Stęporkiem poru­
szono sprawy istotne
funkcjonowania zakładu i
załogi.

Gen.
poznał
kcyjńą
wydziałów K-l, K-2, Zakładu

i Wydziału „S” Stoczni.„C”

dla
dla

za-Czesław Kiszczak
się z sytuacją produ-
i warunkami pracy

*

W
skuf
trznych Czesław Kiszczak zło­
żył . wizytę ordynariuszowi
diecezji gdańskiej, ks. bisku­
powi Tadeuszowi Gocłowskie-
mu.

czasie pobytu w Gdań-
minister spraw wewnę-

Na budowach placówek oświatowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) pomimo iż brakuje mu np.

A VV Kurdwanowie Kra- ceramiki na wykończenie ele-
kowskie Przedsiębiorstwo BUf, wąfeji. Twięrdęj : jędpąk,, iż ho­
dowlane na wrzesień tego rp- ------ -—-

ku przygotowuje szkołę pod­
stawową. Na razie wykonano
9 sal lekcyjnych i szatnie.
Jest to pierwsza placówka o- .

światowa w Krakowie, która strzejowice). Wykonawca „Bu-
oprócz dwóch sal gimnastycz­
nych będzie miała aulę i sa­
lę muzyczną. Kubatura tego
obiektu jest imponująca. Tę
szkołę' planowano dla 1 080
uczniów. Ponieważ na tym o-

siędlu ■młodzieży jest sporo,
sądzimy iż w momencie o-

twarcia tej placówki w mu-

ry szkoły wejdzie z pewno­
ścią o .kilkaset uczniów wię­
cej. W szkole przygotowano,
również pomieszczenia dla
nauczycieli (2 po 76 m. kw.).
Jak zapewnił wizytujących
sam dyrektor przedsiębior­
stwa — placówka ta powinna
być oddana 1 września kur"
dwanowskim uczniom.

A Na oą. Dywizjonu 303

powstaje .przedszkole dla 150
dzieci. Wykonawcą tego ory­
ginalnego pomysłu (projekt
specjalny), jest „Budostal-l”.
Wykonawca jest dobrej myśli

trzyma terminu i we wrze­
śniu maluchy z osiedla będą
miały przedszkole.

A Gorzej przedstawia się
sytuacja w os. Piastów (Mi-

dostal-2”, wykonał już prawie
stany ,,zerowe”. Brakuje je­
dnak prefabrykatów i eegły.
To uniemożliwiło wykonywa­
nie robót zgodnie z planem.
Jak na razie, wykonawca
twierdzi, iż placówka ta zo­
stanie oddana z półrocznym
opóźnieniem.

A Zupełnie inaczej przed­
stawia się sytuacja z budową
szkoły podstawowej w Woli
Kalinowskiej. Tutaj pracują
pracownicy z Przedsiębior­
stwa Budowlano-Montażowe"
go „Monteks” z Częstochowy.
Piękna szkoła o 6 izbach le­
kcyjnych, dwóch mieszka­
niach' dla personelu, sali gim­
nastycznej, harcówce 1 jadalni
ma być oddana już w tym
roku we wrześniu, pomimo iż
plan przewidywał, że będzie
ona ukończona
1989 roku.

dopiero w

(ml)

Katastrofy, wypadki
klęski żywiołowe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
fiar przy pomocy specjalnie
tresowanych psów.

Usytuowana w centrum mia­
sta fabryka produkowała me­
ble biurowe.

• W wyniku silnego poża­
ru, który wybuchł w Nowym
Orleanie, zniszczeniu uległo o-

statnie piętro pałacu „Cabildo”
jednej z większych osobliwo­
ści największego miasta stanu

Luizjana. Zniszczeniu uległo
wiele muzealnych eksponatów,
w tym cenne obrazy i doku­
menty o znaczeniu historycz­
nym.

Brak ekonomicznych preferencji
dla poprawy warunków pracy

WARSZAWA' (PAP). Projekt
systemu .wpływającego na po­
prawę warunków pracy był
13 ten. w Warszawie . jednym
z tematów obrad Rady Ochro­
ny Pracy. Projekt omawiane­
go dokumentu został sporzą­
dzony przez resort pracy 1
polityki socjalnej. Jest to od­
powiedź na zalecenie Biura Po­
litycznego KC PZPR, aby w

II etapie reformy,
'

stworzyć
skuteczniejsze mechanizmy
sprzyjające poprawie stanu

bhp .w-zakładach pracy.
W przyjętym przez radę

stanowisku mówi. się. iż sto­
sowany dotąd system prefe-

reńcji ekonomicznych dla za­
kładów dbających o poprawę
warunków pracy nie przy­
niósł zadowalających rezulta­
tów.

Rada przychylnie oceniła
projekt dokumentu Minister­
stwa Pracy i Polityki Socjal­
nej, zgłaszając jednocześnie
istotne uwagi i uzupełnienia.
Trzeba m. in. — mówiono —

stworzyć warunki dla właści­
wej oceny zagrożeń występu­
jących w procesach produkcji.
Wymaga' to systematycznej,
corocznej rejestracji przez
GUS wypadków we wszyst­
kich strefach zatrudnienia.

procesów reformy
(CIĄG DALSZY ZE STR. D
czej w świetle wyników
kontroli komisji kontrolno-

rewizyjnycn <

Określono warunki sprzy­
jające podnoszenia skutecz­
ności działalności komisji
kontrolno-rewizyjnych. Ko­
misje w większym stopniu
powinny analizować stan re­
alizacji wniosków pokon­
trolnych przyjętych przez
instancje i organizacje par­
tyjne, a także w większym
zakresie prowadzić rekon-
tróle. .Wskazano na ko­
nieczność zwiększenia ak­
tywności komisji stopnia
podstawowego i zakłado­
wego w pracy profilaktycz­
no-wychowawczej i orzecz­
niczej.

Wskazywano również po­
trzebę uwzględniania w

działalności kontrolnej i o-

rzeczniczej w partii zmian,
które zachodzą w życiu
politycznym i gospodar­
czym kraju.

Naradę prowadził czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczącyĆKKR Włodzimierz Mo-

krzyszczak.

Wroni ka

Krytyczna ocena lutowych
podwyżek cen

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

racji cenowo-dochodowej —

powiedział' prof. Jan Lipiński
— było ograniczenie dotacji.
Sprawa równoważenia rynku
zeszła na drugi plan. Spowo­
dowało to zbyt małe zróżnico­
wanie'struktury cen. Nie przy­
bliżyło równowńgi ani global­
nej, ańi cząstkowej; wyzwoliło
natomiast tendencje rewindy­
kacyjne w sferze dochodów.

Prof. Czesław Bobrowski po­
twierdził tezę, że przyjęcie
zmniejszenia dotacji jako
głównego celu operacji ceno-

wo-dochodpwej stanowiło błąd
'metodologiczny.

W części obrad uczestniczył

wicepremier Zdzisław Sadow­
ski. Ustosunkował sie do nie­
których stwierdzeń przedsta­
wionego przez radę dokumen­
tu. Podkreślił, iż sprawę naj­
ważniejszą stanowi obecnie
wyhamowanie nadmiernego
wzrostu dochodów. Wicepre­
mier zapewnił jednak, iż nie

jest intencja rządu powtarza­
nie w przyszłości operacji ce-

nowo-dochodowych w skali
zbliżonej do przeprowadzonej
w lutym br.

Wicepremier zwrócił się do

Rady Konsultacyjnej o współ­
działanie w opracowaniu bar­
dziej skutecznych metod i roz­
wiązań systemowych hamują­
cych nadmierny wzrost płac.

Goście radzieccy
w Nowym Sączu

Wczoraj gośćmi sekreta­
rza KW PZPR w Nowym
Sączu Janusza Tomalskiego
byli Walery Kuczer —• re­
daktor naczelny gazety „Ma-
gnitogorskij Raboczij” oraz

Leonid Popow — kierow­
nik sektora prasy Czelabiń-
skiego Komitetu Obwodo­

wego KPZR.
Dokonano wymiany do­

świadczeń w pracy partyj­
nej. Mówiono m. in. o roli
prasy w ideowo-politycz-
nym i społeczno-wychowa-
wszym oddziaływaniu oraz

jej powinnościach w okre­
sie przebudowy i jawności
życia. - (ak)

ress-36"

„Błękitna”:

„Helios“
„Legionowo’’ w Krowodrzy

(Inf. wł.) W dalszym ciągu
„Błękitna” cieszy się sporą
popularnością wśród krako­
wian. Na początku tygodnia
zaczęło brakować losów na

Poczcie Głównej, ale szybkie
przerzucono rezerwy z ..tere­
nu”.

W tym tygodniu .Błękitna”
obdarzyła mieszkankę Podgó_
rza kolorowym telewizorem
„Helios” zaś mieszkańca Kro- i maluchy'
wódrzy olbrzymim czterooso­
bowym namiotem „Legiono­
wo”. Ponadto w Krakowie wy­
losowano wycieczkę do NRD.
zaś w Nowosądecfciem wy­
cieczkę dt> Czechosłowacji f
rower „Jubilat”. W czwartek
pierwszy zestaw do odbioru
telewizji satelitarnej powędro-

wał w Wałbrzyskie do miej­
scowości Boguszów (do wy­
grania jest jeszcze jeden!). Po­
nadto na szczęśliwców czeka­
ją jeszcze dwie kompletne
„Jole” w elementach, trzy ek­
sportowe zestawy mebli, przy­
czepy bagażowe, kilkanaście
samochodów osobowych w

tym „samary”, „nivy”, ..sko­
dy”, „polonezy”, duże „fiaty”

”

a także ciągniki
„ursus” oraz zagraniczne wy­
cieczki.

Z każdym dniem losów jest
już. coraz mniej, nie zwlekaj
więc z decyzją i jeszcze dzi­
siaj wstąp na pocztę, bo na­
stępna szaasa powtórzy się
dopiero za rok. (jb)

Ważne dla posiadaczy
książeczek mieszkaniowych PKO

(luf. wł.) Wielokrotnie w

ub. roku informowaliśmy
właścicieli książeczek mie­
szkaniowych, że warunkiem
ich kontynuowania jest
przystąpienie do nowych
zasad oszczędzania polega­
jących na wymianie tych
książeczek lub zadeklaro­
waniu i dokonywaniu wyż­
szych wpłat, wynoszących
500 lub 1.000 zł miesięcznie.
Jak wynika > informacji u-

zyskanej w PKO, wiele
osób nie dokonało dotych­
czas zmiany w systemie o-

szcaędzania a oznacza to, że

jeżeli nie uczynią tego, ich
książeczki mieszkaniowe po
31 października 1988 r. sta­
ną się książeczkami płatny­
mi na każde żądanie a ich
oprocentowanie wyniesie
tylko 21 proc, za rok.

Przypominamy więe, że
termin przystąpienia do no-

wyeh rasad oraczędzanla na

książeczkach mieszkanio­
wych został przedłużony do
końca października br.

Radzimy jednak tej pier­
wszej wyższej wpłaty do­
konać jak najwcześniej, bo­
wiem wprowadzone obecnie
wyższe oprocentowanie —

wynoszące 30 proc. — bę­
dzie liczone od dnia wpły­
nięcia pierwszej kwoty 500
zł (lub wielokrotnie wyż­
szej) a każdy miesiąc zwło­
ki to przecież przerwa w 5-
-letnim okresie oszczędza­
nia, który zapewnia premię
gwarancyjna.

JOZEFA
PIOTROWSKA-STRIGL

„Dożywocie44 z życiem i bez
Bardzo ciekawe przedstawie­

nie „DOŻYWOCIA” w teatrze

Ludowym, w Nowej Hucie jest
przykładem zarówno niekła­
manych osiągnięć jak i niepo­
rozumień wynikłych (o czym
jestem przekonany) z nieod­
powiedniego odczytania samej
komedii, przy lekkim lekce­
ważeniu tego, co redaktorzy
w programie wydrukowali
Ale trzeba to szczegółowo u-

dowodnić, przy mojej najgłę­
bszej sympatii do sceny, któ­
ra wykonluje swe zadania ?
podziwu godną wytrwałością.

Czytń jest „Dożywocie”? Jest
sztuką o upadku zasad moral­
nych zbudowanych przez od­
chodzącą klasę szlachecką. A_
kurat w tej prześwietnej ko-
medi Aleksandra Fredry mo­
żna mówić o tym głośniej.
To już nie żadne tam cześni-
ki. ani sentymentalne wspo­
minki o dawnej świetności, to
nie zemsta za mur graniczny
kończąca się modlitwą o opa­
nowanie w obliczu wroga, któ­
ry „wszedł w progi moje”. O-
czywiście krętactwo i w „Zem­
ście” łączy się z figlami., pie­
niężnymi. Alę w ..Dożywociu”
sprawa dotyczy pieniędzy i

tylko pieniędzy. Z chciwości
rodzi się więc opiekuńcza ro­
la starego lichwiarza, który
chce, aby Leon Birbancki żył
najdłużej. Z chęci zażegnania
tarapatów finansowych pow-
staije w Orgońie myśl, żeby
młodą, piękna córkę oddać w

ręce starca, spekulanta. I

gdyby nawet Rózia ^y. zła za

Łatkę — jakąż przyszłość
zgotowałby jej skąpiec ,• „wa-
luciarz”. (jak dzisiaj nazwali,
byśmy takiego pana , młode­
go)?

Kazimierz Witkiewicz miał
w swej robocie reżyserskiej
zadanie i ułatwione i (w pe­
wnej mierze) Utrudnione. We
wspomnianym programie na­
pisano. czym jest dożywocie
w sensie finansowym. Było
ono rentą lub dożywotnim
prawem czerpania dochodów
z czyjegoś majątku, zakupio­
nego najczęściej przez jakie­
goś handlarza pieniężnego.

Nad całym przedstawieniem'
nowohuckim panuje niepo­
dzielnie Henryk Giżycki w

roi; tytułowej. Jest to wybit­
ny aktor, znakomicie panują­
cy nad warsztatem i przez to
doskonale prowadzący proces
odsłaniania nowych i no.

wych chwytów spekulanta, li­

chwiarza. skąpca w jednej c-

sobie. Giżycki jest szalenie
sprężysty, giętki. Niczego 'az
na zawsze (czyli

'

na , czas

przedstawienia) nie ustala
Czynj wrażenie, że za każdym
razem wymyśla jakby od no­
wa swego Łatkę, Robi zeń po­
stać charakterystyczną i po­
stać z komedii charakterów;
Zza pozornie safandułowatej
przesłony zgarbionego starusz­
ka ubranego w czarny surdut,
wyziera raz po raz morda
pieniężnego łakomczucha, na­
wet kłamcy. W opozycji do
tej wymuszonej przez chci­
wość postawy

’

rzekomego do­
brego opiekuna Birbanckiego
— buduje swą rolę skąpymi
raczej środkami Krzysztof J.
Wojciechowski. Jego Leon jest
lekkoduchem. ale jakby nieco
za lekkim. Czy ten nijak —

utracjusz potrafi Stać się mę_.
żem Rózi? Przypuszczamy, że

będzie raczej zabawiał sie. jak
jego dwaj kompanii Rafał i
Michał Lagenowie. żonaci i
szastający pieniędzmi popij-
-bracia. Ułatwione wiec miał
zadanie reżyser przez dobre
obsadzenie roli Łatki i czę­
ściowo Leona Birbanckiego.
Już w scenie początkowej de­
nerwować zaczęły mnie wy­
raźnie niestaranności gestyku-
lacyjne Zbigniewa Samogranic-
kiego i Mariana Jaskulskiego.
W tym miejscu trzeba podkre­
ślić, że Giżycki imponował
znakomitą interpretacją wier­
sza Fredry, zaś jego kompani
sceniczni przelatywali” ów
wiersz pośpiesznie. Chce więc
przypomnieć, że logika sytua­
cji komediowych łączy sie tu

istotnie, głęboko z rozwojem
intryg; i lekceważenie wier­
sza we Fredrze jest niedopu­
szczalne. Trzeba to Po prostu
poprawić. Chociażby dlatego,
że Giżycki ani na chwilę nie
folguje: wiersz 'wtapia w sy­
tuację sceniczna. Podobnie zre­
sztą postępuje Tadeusz Szanie-

ckj w roli Organa. Zamaszy­
sta postać szlachcica, jednak i
utracjusza, robi pa nas wra­
żenie, Artysta sceniczny uro­
dzony. doświadczony, kreujący
z zapamiętaniem swe role —

tym razem wzbudził nasz...

ostrożny entuzjazm. Dlaczego
— ostrożny? Tu już jest spra­
wa poważniejsza. Orgon w in­
terpretacji Szanieckiego to

przyjemny sumiasty ojczulek.
Nawet w kwestii Świec: e. ty
krętoszu stary:..” jest senty­

mentalny. Przecież, jak wspo­
mnieliśmy na początku, mamy
do czynienia x odrażającym
ojcowskim stręczycielstwem.
Chciałbym, aby Szaniecki wła­
śnie swym mistrzostwem po­
kazał pod. pozorami owej do-

brodusznoścj — dość bezcere­
monialną bezczelność rodzica,
który niby to ze ściśniętym.
sercem, dysponuje zamążpój-
ścię swego dziecka. Rózia zre­
sztą w interpretacji Ewy Są­
siadek była w przedstawieniu
naszym bardzo wdzięczna, ale
i ona miała kłopoty z wier­
szem.

Kreacją spektaklu nowohuc­
kiego można nazwać »robotę
Andrzeja Gazdecaskl w roli

Twardosza. I co ciekawe —

aktor wymyślił sobie coś w

rodzaju grepsu sztywnego,
groźnego lichwiarza, który
wszystkie podstępy Łatki da­
wno zmierzył, nie chce kupo­
wać dożywocia, jakie zależy
od długiego życia Birbanckie­
go. Gazdeczka czyni to wszv_

stfko w jakby zwolnionym ry­
tmie. wydłuża gest, zastana­
wia się nad każdym wybo­
rem. Ale już nad wyborem
pieniężnym — najdłużej! Do­
skonały kostium z epoki (sce­
nografia jest dziełem Janu­
sza Warpechowskiego). kar-
czemno-hotelowe obejście,
zwolniony krok Gazdeczki. to

.kupuję nie kupuję”, łysa
głowa paeiibrżucha — stanowią
o sile wyrazu scen z udziałem

tego artysty. Podobnie wyko­
nał swe zadanie Jerzy Hojda
w roli doktora Hugona. Adam

Sadzik, Zbigniew Gorzowski.

Zbigniew Horawa, Tomasz

Poźniak. Jarosław Szwec ja­
ko służący, faktorzy, muzykan­
ci uzupełniali raz błędy, raz' o-

siągnięcia interpretacyjne
styych towarzyszy scenicz­
nych.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
skiego w przestrzeń kosmiczną
wystartował automatycznie
sterowany statek transportowy
„Progress-36”

Celem misji kosmicznej stat­
ku transportowego jest dostar­
czenie na pokład pilotowanego
.kompleksu „Mir” różnego ro­
dzaju materiałów i sprzętu.

Piec kaflowy
za 1,5 min zł

(Inf. wł.) Czy nasi rzemie­
ślnicy byliby zdolni zrobić dziś
coś takiego? Komisja Główna
„Desy” wyceniła na Ł5 min
zł piec kaflowy saksoński z

przełomu XIX j XX w. Kafle
mają ornament liściasty, o sty­
lizacji secesyjnej. Wszystkie
kafle są ponumerowane i do­
piero po postawieniu pieca,
składającego się ze 147 ele­
mentów możemy otrzymać
fragment pejzażu z brzozami
nad jeziorem. Najprawdopodo­
bniej zabytkowy piec trafi do
muzeum. (żur)

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
za cel stawia sobie budowę i
eksploatację hoteli. O szcze­
gółach umowy informuje nas

dyrektor naczelny „Wawel-
Touristu” Marian Łyko.

— Utworzona została spół­
ka, która w niedługim czasie
ma przystąpić do budowy w

Krakowie hotelu na 500
miejsc. o eźterogwiazdkowym,
podwyższonym standardzie.
Będzie to najbardziej nowo­
czesny hotel w naszym mier­
źcie, z całym zapleczem rek-

'

reacyjnym (krytym basenem,
sauną). Jugosłowianie opracu­
ją w ciągu paru miesięcy pro­
jekt, nowy obiekt stanie przy
skrzyżowaniu ulic Piastow­
skiej i Mydlinickiej. będzie
miał nie wiece,i jak 5 kondy­
gnacji, . a architektonicznie
musi być wkomponowany w

bryle Lasu 'Wolskiego i kop­
ca Kościuszki. Planujemy, że

jego budowa roapocznie się
jeszcze w tym roku, obiekt

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
świadomość zasadności tych
wydatków, bj dzięki nim po­
prawiają Isię też ich warunki
pracy.

Ca więc dzieje się w „Pol­
fie”, budowanej przed laty na

peryferiach miasta, a . dziś
znajdującej się w jego cen­
trum? Na najbardziej uciążli­
wym wydziale produkcji wita­
miny C zainstalowano urzą­
dzenia absorbujące 90 proc,
wyziewów. Montaż „Swingther-
mów” umożliwia katalityczne
spalanie rozpuszczalników,
działa piec do spalania odpa­
dów. Już niebawem para tech­
nologiczna dla „Polfy” dostar
czana będzie magistralą z Łę­
gu, przestanie więc' kopcić lo­
kalna kotłowała. Będzie za­
kładowa mechaniczna i biolo-
gezna oczyszczalnia ścieków
Nie ma wprawdzie ochronne­
go pasa zieleni wokół zakładu,
ale z^i (o‘ dużo drzew rośnie
między budynkami. Informa­
cję zastępcy naczelnego KZF

Kazimierza Czarnego — kan­
dydata do DRN — uzupełnia
jego szef. Wokół zakładów za­
instalowano urządzenia moni­
torujące, a badania prowadzą
niezależnie od siebie różni spe­
cjaliści. Notują one albo ze­
rowe albo zgodne z normą*
wielkości emisji Najwięcej
gazów i pyłów pochodzi ze spa­
lania zbyt zasiarczonego wę­
gla. Edward Tokarski, „ochro­
niarz”, kandydat spoza „pol-
fowskiego lobby",, potwierdza
tę opinię. Problem też i w

tym, że rodzimej produkcji u-

rządzenia odpylające nie są
zbyt wysokiej jakości, a ich
jedyny producent stale nie-
doinwestowany... Rekomendo­
wany do RN m. Krakowa przez
KZ PZPR w „Polfie” Aleksan­
der Krygier hroni swego pola,
jego firma istotnie wiele zro­
biła w ciągu ostatnich lat i
nie chce on odbijać piłeczki,
ale w okolicy sa też inne za­
kłady przemysłowe. Zainstalo­
wane w KZF „Swingtherrny”

przemawiają na' korzyść za­
kładu, potwierdza to mieszka-
iąca po sąsiedzku prof. Maria
Gumiriska kierująca Zakładem
Biochemii Ogólnej AM, kandy­
datka do RN m. Krakowa. Ale
niestety, od jakiegoś czasu z

pobliska roślinnością dzieje się
znów coś niedobrego Może to
działanie związków chioropo-
chodnyćh, niezwykle .groźnych
i szkodliwych też dla ludzi.
Związków tych nie da się zli­
kwidować w zainstalowanych
katalizatorach, to musi być
ściśle hermetyczny proces.
„Polfowskie lobby” twierdzi, jż
zlecano badania roślinności i
wpływu na nią węglowodorów
chlorowanych, ale konkretnej
diagnozy nie uzyskano. •

Tak czy inączej, problemy
nadal są i nie można przecho
dzić obok nich obojętnie
Kandydujący do rad, aprobu­
je dotychczasowe poczynania
Krakowskich Zakładów Far­
maceutycznych w ochronie
środowiska, uznali za swój
moralny obowjzek odpowie­
dzialność za dalsza działalność
na tym polu, (ECe)

Czterogwiazdkowy hotel

powstanie w Krakowie

w ciągu półtora roku
zostanie oddany ,.pod klucz”
w ciągu 13 miesięcy! Będzie
kosztował około 19 milionów
dolarów. Zgodnie z podpisa­
ną umową spółka przekaże o-

biekt „Wawel-Touristowi” na

czas spłaty kredytu (potrwa
to około 1'0 ląt), potem obiekt
stanie się naszą własnością.

W planie mamy budowę je­
szcze dalszych obiektów w

Częstochowie i Zakopanem,
eheemy też przy udziale spół­
ki przeprowadzić generalny
remont jednego z naszych sta­
rych, zabytkowych hoteli.

— Kto wchodzi w skład
spółki, obok „Wawel-Touri-
stu”?

— Udziałowców jest trzech:
firma budowlane „Imos” x Lu­
biany, biuro turystyczne „A-
tlas” z Dubrownika i przewo­
źnik amerykański „Pan Ame­
rican”. Skąd taki skład spół­
ki?' Od dawna szukaliśmy
partnerów do budowy .hoteli.
Jugosłowiańska firma „Imos”,
która między innymi budo­
wała hotele „Kasprowy” w

Zakopanem i „Wera” w War­
szawie — chciała znowu wejść

na polski rynek. Dwaj pozo­
stali kontrahenci .„Atlas” t

„Pan-American” gwarantują
nam przyjazd d0 Krakowa
zagranicznych gości, zwłasz­
cza turystów amerykańskich.
Trzeba bowiem wiedzieć, iż
samoloty „Pan-American” la_-
dują j w Dubrowniku, • j w

Krakowie. To ułatwi przerzu­
canie turystów.

— Chciałbym podkreślić, że

jest to pierwsza spółka pol­
sko-jugosłowiańska, podpisa­
niu umowy w Warszawie
nadano dużą rangę, przybyło
wielu przedstawicieli prasy
jugosłowiańskiej. Myślę, że

jest to dobry, konkretny
wkład w rozwój stosunków
polsko-jugosłowiańskich, któ­
re jak sądzę po zbliżającej się
wizycie premiera Zbigniewa'
Messnerk w Jugosławii (po­
czątek 18 maja) nabiorą no­
wego wymiaru.

Rozmawiał: A. STANOWSKI

(Inf. wł.) W tym roku mija
100. rocznica założenia w Kra­
kowie parku im. doktora Hen­
ryka Jordana. Zarząd Towa­
rzystwa Parku przygotował od
18 do 20 maja kilkanaście im­
prez związanych z jubileu­
szem. Przypomnijmy, iż W
tym jednym z pierwszychria
świecie parków tego typu ro­
śnie 1 980 drzew i 1 000 krze­
wów. 18 drzew liczy' ponad prezydenckie wzmocniły _nad-
100 lat, czyli były tutaj je- J —fc"‘'
szcze przed powstaniem tego
obiektu rekreacyjnego. Kie­
dyś w alejkach parku mogli­
śmy oglądać 44 popiersia sła­
wnych Polaków. Dzisiaj z tej

zór'nad zabytkowymi już po­
piersiami oraz nad wspaniałym'
drzewostanem. Również linie lo­
tnicze PAN AM zobowiązały sie
w tym roku do dofinansowania

_______

remontu miasteczka komuni-
bogatęj plejady została” tylko kacyjnego, które znajduje się
połowa. Warto zaznaczyć, iż na terenie parku. Marzeniem
w 100-lecie parku dyrektor • Zarżądu
HiL Eugeniusz Pustówka zo- zorganizowanie ..szklanki mle-
bowiązał się do wykonania.............................

’

odlewów w brązie. Da to

gwarancję, iż wielkim Pola­
kom nie będą odrąbywane no­
sy. Smutna to rzeczywistość,
ale towarzystwo od lat mo­
nituje aby 'w parku służby

W 100. rocznicę powstania
Parku Jordana

Sesja popularnonaukowa B Imprezy sportowe
B Wystawa poświęcona fundatorowi i historii

obiektu
Po prostu inicjatywę hamuje
brak gazu. Problemem numer

jeden jest właściwe utrzyma­
nie parku. Niestety, do tej
pory nie posiada on jednego
koordynatora. A wiemy co się
dzieje, gdzie rządzi kilku go­
spodarzy. Pomimo to w osta­
tnich latach dzięki staraniom

towarzystwa, parkowi im. Dr.
H. Jordana wraca się dawną
świetność.

Towarzystwa jest

ka” dla dzieci, które przycho­
dzą się tutaj \ bawić. Niestety,
jak powiedział nam przewo­
dniczący towarzystwa prof.
Jan Krok, brganizatórzy ną-
trafili na trudności, i to a .

strony dzielnicy Krowodrza, popularnonaukową pt. JMro-

Uroczyste otwarcie obcho­
dów związanych z dostojnym
jubileuszem odbędzie się 18
maja br. o godz. 10.30 sesją

■wie w 2000 roku” w auli U-
niwersytetu Jagiellońskiego.
Po zwiedzeniu ogrodów jor­
danowskich w dzielnicach
Krakowa o godz. 17.30 już na

terenie parku x udziałem mło­
dzieży rozpocznie się pierw­
sza impreza związana z obcho­
dami. O godz. 20.30 odbędzie
się koncert muzyków Filhar­
monii Krakowskiej w sali
Hołdu Pruskiego w. Sukienni­
cach. 19 maja od godz. 10
ciąg dalszy sesji popularno­
naukowej w UJ, • której za­
kończenie przewidziano 20
maja. ‘Zaplanowano wiele

imprez sportowych dla dzieci
i młodzieży. Czynna będzie
również wystawa o doktorze
Henryku Jordanie i historii
parku w Collegium Novum,
a w parku Jordana — wysta­
wa i sprzedaż książek dla
dzieci i młodzieży. Specjalne
stoisko poczty będzie sprzeda­
wało okolicznościowe znacz­
ki i kartki. Przygotowano ró-
,vnież stempel. (ml)

„Glinik” i KFAP

Walczą o tytuł
„Juniora eksportu4'

(Inf. wł.) Od kilku już lat

redakcja ..Rynków Zagranicz­
nych” organizuje konkurs o

tytuł „Mistera i juniora- eks­
portu”. Wśród kilkudziesięciu
wyrobów zgłoszonych do te­
gorocznej edycji konkursu, w

ścisłym finale z dużymi szan­
sami na palmę pierwszeństwa
znaleźli się dwaj nasi produ­
cenci. Rutynowany już „Gli­
nik" ze swoją obudową gór­
niczą 08-22-OZK oraż debiu­
tująca Krakowska Fabryka A-

paratów Pomiarowych 7 ze­
stawem czujników do pomiaru
temperatury wytwarzanym na

zlecenie „Siemensa”.

(Jb)

(Inf. wł.) Przyzwyczailiśmy
się już od dobrych paru lat
narzekać na poziom konkur­
sowych zmagań SFP, również
w tym roku pierwszy dzień
wypadł raczej blado. Tymcza­
sem wczoraj poziom wyraźnie
poszedł w górę. Wprawdzie u-

czestnicy festiwalu byli roz-

losówywani, jednak losująca
„sierotka” miała szczęśliwą
rękę. Piątkowe popołudniowe
przesłuchania mogły usatys­
fakcjonować nawet wymaga­
jące jury, któremu przewodzi
Wojciech Młynarski.

Oklaski pełnej sali SCK
„Rotunda” były z występu na

występ gorętsze. Wyróżniłbym
Annę Leszuk z Warszawy za

muzyczną kulturę, Dorotę
Szczepaniak z Poznania za

poetyckość, Małgorzatę Gra­
bowską z Warszawy za pro­
fesjonalizm j „Monogramistę
J.K.” (Jacka Kowalskiego) z

Poznania - za wyśmienite tek­
sty. Publiczność owacyjnie
przyjęła również radomski

XXIV Studencki Festiwal Piosenki

Dużo
kabaret ,Fajf” — przezabaw­
ny ,— oraz krakowską grupę
„Tym Razem” — ciekawe po­
szukiwania formalne. W
przedpołudniowej grupie u-

wagę zwrócili krakowianie

(wcale nie przez lokalny
patriotyzm, lecz artystyczny
rezultat) Tadeusz Krok i Ma­
ciej Juliusz Danek oraz gdań­
szczanin John Paluszkin, któ­
ry wprawdzie ze swą harmo­
nią bąrdziej pasowałby do
festiwalu „Shanties”, ale stu­
dencka publiczność przyjęła
go z sympatią.

Decyzje o podziale nagród
jury podjęło w nocy (szczegó­
ły w poniedziałkowej „GK”).
Póki co wiemy już, że nagro­
da dziennikarzy przypadła
(jednogłośnie) „Monogramiś-

cieplej!
cie JJK.” za tekst i wykona­
nie piosenki „Pan Tadeusz”,
ironiczny i wyjątkowo trafny
wizerunek pokolenia lat 80-
tych. Wszystkich laureatów
oraz zaproszonych gość; usły­
szymy dzisiaj na dwóbh kon­
certach w hali GTS „Wisła”.

Na wyważone oceny trzeba
jeszcze paru dni — zresztą
festiwal ciągle trwa. Wczo­
raj późnym wieczorem „Ro­
tundą” zawładnęli kabarecia­
rze studenccy — ale już te­
raz można określić XXIV

spotkania ze studencką pio­
senką za udane, mimo nie mi­
jającej posuchy na. poletku a-

kademickiej kultury. .

P. OSUCHOWSKI
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Dziury (w serze) większe niż apetyt
Jednj jedzą bo lubią, inni

bo albo dość mają już wę­
dliny albo jei kartkowe przy­
działy im nie wystarczają.
Każdy z różnych powodów
udaje się do sklepu p0 ser —

bo o nim właśnie mowa — i„.
Ostatnimi czasy coraz częściej
wychodzi z pustymi rakami.'
Co z serem, dlaczego go bra­
kuje, kiedy będzie więcej —

takimi pytaniami zasypują
nas Czytelnicy. Niestety, in­
formacje uzyskane w Wydzia­
le Handlu UMK nie nastra­
jają optymistycznie. Popyt na

ser jest większy od podaży i
nic nie wskazuje na to, że ,w
najbliższym czasie stan ten u-

legnie zmianie. Już od lutego
handlowcy mają problemy z

zaspokojeniem apetytów
klientów na sery Dziennie na

krakowski rynek trafia około
36 ton twarogów, podczas gdy
można by sprzedawać, lekko

licząc drugi raz tyle. Możli­
wości produkcyjne a także
dostawy z innych , woje­
wództw są jednak ograniczo­
ne i trudno wywalczyć coś
więcej. x

Natomiast praktycznie żad­
nych szans (przynajmniej o-

becnie) nie ma zdobycie po­
datkowych ilość; sera żółtego,
który jest centralnie dzielo­
ny. Kraków otrzymuje 320—
340 ton miesięcznie, nato­
miast potrzeby szacuje się na

około 500 ton. Sytuację mógł­
by odmienić jedynie import
serów. Wtedy rozdzielnik był­
by bardziej łaskawy. Co się
zaś tyczy twarogów, to wy­
pada tylko wierzyć, że krowy
(już wyruszyły na wiosenne
wypasy) podobnie jak ; mle­
czarze dadzą z siebie wszyst­
ko i dziura w serach zosta­
nie wreszcie zapełniona, (koź)

Postulaty wyborców nie pozostały

na papierze (6)

Po raz ostatni

dyskutowali...
Na wczorajszym posiedze­

niu Komisji Rozwoju Społe­
czno-Gospodarczego, Zagospo­
darowania Przestrzennego i
Ochrony Środowiska RN m.

Krakowa omawiano m. in.
problemy związane z moder­
nizacją krakowskiego przemy­
słu oraz ze stworzeniem stre­
fy ochronnej Huty im. Leni­
na. Należy zaznaczyć iż wczo­
rajsze posiedzenie komisji
było ostatnim. 50. już w ka­
dencji 1984—88. Obecny na

posiedzeniu wiceprezydent m.

Krakowa — Janusz Jakubow­
ski serdecznie podziękował ra­
dnym oraz przewodniczącemu
komisji — Ludwikowi Berna-
ckiemu za zajęcie się niezmie­
rnie ważnymi problemami dla
Krakowa i województwa jak:
przebudowa układu komuni­
kacyjnego, rozwój infrastru­
ktury komunalnej i budowni­
ctwa. zaopatrzenie Krakowa
w wodę, ochrona środowiska
naturalnego. (ml)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Ford: Szkoda, że jest nierząd­
nicą (dozwolone od lat 18) — 19.
MINIATURA (pl. Ducha 2): A
Gelman: Ławeczka (dozwolone od
lat 16) - 19.30. STARY — DUŻA
SCENA (Jagiellońska 1): E. Bryll
(wg Szymona An-sky’ego): Dybuk
— 19.15 (abonamenty nieważne)
MAŁA SCENA (Sławkowska 14):
R. Cousse. Strategia dla dwóch

szynek - 19.30. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S Mrożek:
Portret - 16. BAGATELA (Kar­
melicka 6): Wolter: Kandyd —

19.15. sęENA OPERETKOWA (Lu­
bicz 48): F. Lehar: Wesoła wdów­
ka - 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): J. Wittlin. J Rakowiecki:
Królewna Śnieżka - 10. MASZ­
KARON - SCENA WIEŻA RA­
TUSZOWA (Rynek Gł. 1): G. Go­
lin: Dyl Sowizdrzał — 19. STU

(Krasińskiego 16): E. F. Albee: Kto

się boi Wirginii Woolf? — 17; Kur

zapiał II - 22 . FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny: Orkiestra PFK, P Przy-
tocki - dyrygent. E. Auer (USA)
— fortepian. W programie: We­
ber, Beethoven. Strawiński -

18.30

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

LUDOWY — SCENA NURT (os
Teatralne 34): K I. Gałczyński:
Teatrzyk Zielona Gęś (premiera
prasowa) - 19.15. SCENA OPERO­
WA (w Teatrze im. J Słowackie­
go — pl Ducha 1): G. Donizetti:
Don Pasquale - 12 GROTESKA:
Królewna Śnieżka — 17. STU: Sce­
nariusz dla trzech aktorów — 17:
Wielki Fryderyk - 21 . FILHAR­
MONIA I OPERETKĄ - niecz

SOBOTA—NIEDZIELA 14—15 V 1988 R. DOBIESŁAWA. ZOFII

Kupić-sprzedać, ale gdzie?
Na zaopatrzenie sklepów najczęściej narzekamy, ale

obiektywnie przyznać trzeba, że w ostatnich latach uległo
ono poprawie, choć pod koniec ub. r. sytuacja na rynku
nieco się załamała Branża spożywcza ma się o wiele
lepiej (czego dowodem zniesiona — poza mięsem — regla­
mentacja), nie mówiąc już o „zielonym” rynku, trudniej
natomiast o kupno dóbr trwałego użytku. Narzekają kra­
kowianie również na organizację handlu, bo też i nie Wia­
domo dlaczego np handlowa sobota wypada wtedy, gdy
wszyscy pracują i praktycznie nie mają czasu na zakupy
po" pracy. Mimo licznych organizacyjnych usprawnień,
nie jest to jeszcze to...

Największą dolegliwością krakowskiego handlu jest sta­
le szczupła baza; nasze województwo — mimo licznych
inwestycji — znajduje się nadal na szarym końcu w

kraju. Obecny plan pięcioletni zakłada wybudowanie 24
pawilonów o łącznej powierzchni ponad 41 tys. m kw Na­
gromadzone od lat zaległości niełatwo teraz szybko odro­
bić. Nowe obiekty handlowe' finansowane są z różnych
źródeł, znaczna ich część powstała ze środków własnych
przedsiębiorstw handlowych W ten sposób w latach
1984—87 powstało 47 sklepów, 31 magazynów. 5 piekarni. Du
najważniejszych zaliczyć należy m in. halę handlową „Gi­
gant”, wielicką „Kingę”, centrum handlowo-usługowe w

Bieńczycach, pawilon ,,Unitry-Service”, domy towarowe i
sklepy w Drwini, Tokarni, Michałowicach, magazyny w

Radziszowie, Raciechowicach, Woli Batorskiej i w Kra­
kowie. W tym roku realizuje sie ponad 80 różnych obiek­
tów w mieście i we wsiach.

Znacznej poprawie uległa w ostatnich latach sytuacja w

piekarnietwie Wykonanie blisko 30 zadań inwestycyjnych
w minionych czterech latach pozwoliło na zwiększenie
„mocy przerobowych”, a tym samym ilości dostsft-cza wgo
pieczywa o 52 tony w ciągu doby. Jeszcze w tym roku,
dzięki uruchomieniu nowych i modernizacji istniejących
piekarni, ich możliwości produkcyjne zwiększą się o po­
nad 45 ton wypieków na dobę. Życzyć by sobie można tyl­
ko jeszcze większego urozmaicenia asortymentu,- więcej
chleba razowego, pumpernikla, chleba o dłuższym okresie
przechowywania. (ECe)

Niegdyś podporą firmy były tylko konie
Spółdzielnia Usług Przewo­

zowych „Wisłą” powstała w

lipcu 1953 r. Liczyła wówczas
ok. tysiąca członków. Do spół­
dzielni przystąpili ci, którzy
posiadając własnego konia i
wóz chcieli świadczyć usługi
transportowe.

Od 1982 r. spółdzielnia obok
konnego, posiada również
transport samochodowy. Dzia­
łalność „Wisły”, to Drzede
wszystkim rozładunek wago­
nów kolejowych oraz przewo­
zy drobnej masy towarowejma
terenie Krakowa i woje­
wództw ościennych. Firma

współpracuje także ż MPK.
Dzięki „Wiśle” po Krakowie
może jeździć konny omnibus.

Wczoraj na walnym zgro­
madzeniu członków spółdziel­
ni, zorganizowanym z okazji
jubileuszu, sprawozdanie z 35
lat działalności „Wisły” złoży­
ła prezes SUP — Władysława
Skulicz. W trakcie spotkania
długoletnim i zasłużonym pra­
cownikom wręczono odznaki
regionalne. W uroczystości u-

czestniczył m. m. wiceprezy­
dent Marian Kulig.

(mr)

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego

Oto imprezy przygotowane
przez Krakowskie TKKF:

A Sobota — turniej bry­
dża sportowego, ul. Duża Gó­
ra 39. godz. 10; zabawy re"
kreacyjne dla dzieci, park
Jordana, godz. 11.

A Niedziela — o godz. 8

bieg po zdrowie w parku Jor­
dana i o godz. 11, też w par­
ku Jordana zabawy rekreacyj”
ne dla dzieci-

Turniej tenisa stołowego
W ramach Wojewódzkiej

Spartakiady Zakładów Pracy
odbędzie się w niedzielę, 15
bm. o godz. 9 w sali „Ener-
goprojektu” ul. Mazowiecka
21 — indywidualny turniej
*enisa stołowego.

Woj. Spartakiada
Sportów Obronnych

ZK ZSMP wspólnie z UM
Krakowa i UMiG w Myśleni­
cach organizują w sobotę 14
bm. — VII Woj. Spartakiadę
w Sjjortach Obronnych. Po­
czątek o godz 9.4Ś w Myśle­
nicach na Zarabiu (odjazd a-

utokaru soo-d ZK ZSMP —

al. Słowackiego 48 o godz. 8:
odjazd do Krakowa o godz.
17).

Wycieczki..,
Koło Grodzkie PTTK pro­

ponuje:
A Sobota, wycieczka „Tam,

gdzie żyją żubry” trasa: Kłaj
— Poszyna — MikluszOwice
(ok. 15 km), zbiórka Dworzec
Gł. PKP, godz. 7.

A Niedziela — wycieczka
„Górskie panoramy”. trasa:

Mogilany — Rzeszo^ry — O~

chojno (ok. 7 km). zbiórka
dworzec autobusowy MPK w

Borku Fałęckim. godz. 9.20.

O ligowe punkty
A Piłka nożna, II liga:

Hutnik — Bełchatów. nie­
dziela. godz. 16. III liga: Gar*
barnia — Zelmer, sobota,
godz. 16., stadion Korony,
Dalin — Stal II Mielec, nie­
dziela. godz. 17.

A Kolarstwo — V Memo­
riał im. A. Duraka w kat. ju*
niorów młodszych, sobota, g.
9 w Drogini jazda indywidu­
alna na czas, g. 16.00 start w

Myślenicach (rynek) do II e-

tapu, meta Myślenice (rynek),
g. 17.45. niedziela III etap
Myślenice (start g. 10) —

Wieliczka (meta rynek) g. 12
A Kajakarstwo mistrzo*

stwa okręgu, sobota, g. 15.
niedziela, g. 11, przystań Nad-
wiślanu.

Komunikat RPK

Kraków

Rejon Przewozów Kolejo­
wych w Krakowie informuje,
że w związku z wymianą na­
wierzchni torowej na odcinku
Kraków Płaszów — Kraków
Bieżanów w dniach 16. 17. 18.
19. 20 maja 1988 r- w godz
od 7.30 do 15.30 nastąpią zmia­
ny w kursowaniu niektórych
pociągów pasażerskich ; tak:

dnia 16 i 17 maja 1988 r.

I — poc. nr 427 rei- Kraków
Główny planowy odj godz.
7.50 — Wieliczka Rynek

— poc. nr 433 rei. Kraków
Główny planowy odj. godz.
10.20 — Wieliczka Rynek

— poc. nr 439 rei. Kraków
Główny planowy odj. godz.
13.20 — Wielięzka Rynek

— poc. nr 428 rei. Wielicz­
ka R. planowy odj. godz 8.43
— Kraków Główny

— poc. nr 434 rei. Wielicz­
ka R Planowy odj. godz. 10 53
— Kraków Główny

•_ poc nr 440 rei,. Wielicz­
ka R. planowy odj. godz. 14.10
— Kraków Główny

odwołuje się na całej dro­
dze przebiegu — bgz urucho­
mienia komunikacji zastęp­
czej.

II — poc. nr 14 rei. Prze­
myśl — Kraków Główny pla­
nowy przyj, godz. 9.37

— poc. nr 41 rei. Kraków
Główny planowy odj. godz.
9.50 — Tarnów

— poc, nr 43 rei. Kraków
Główny planowy odj. godz.
12.28 — Tarnów będą kurso­
wać przez stacje- Kraków
Nowa Huta.

III — poc. nr 24102 „Het­
man” rei. Zamość — Katowi­
ce planowy przyj, do stacji
Kraków Płaszów 10.10 odj.
10.22 — będzie kursował do­
datkowo przez stację Kraków
Główny Osobowy.

IV — poc. nr 514 rei. Za­
kopane — Kraków Płaszów
planowy przyj, godz 13.03 —

będzie kończył bieg w stacji
Kraków Bonarka.

dnia 18, 19, 20 1988 r.

Zmiana dotyczy pociągów
relacji Kraków Główny —

Wieliczka Rynek i pociągów
kursujących drogą okrężną
przez stację Kraków Nowa
Huta jak w dniach 16 i 17
maja br.

Za utrudnienia Rejon Prze­
wozów Kolejowych w Krako­
wie przeprasza P.T Podróż­
nych.

K-5169

Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF „Kinema­
tograf”: Łowca jeleni (USA). —

13.45, 17, 20.15. • KIJÓW (Krasiń­
skiego 34); Kingsajz (poi. 12 lat)
- 15.45, 18: Pluton (USA 18 lat)
(przedprem.) - 20.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Piramida strachu

(USA 12 lat) ■
śledztwo (poi.
dzy ustami a

(poi 15 lat) —

żyńskiego 5):
Odeon — 9. 11, 13; Festiwal Kul­
tury Żydowskiej — 16. PASAŻ:
Bajki - 12: Misja (ang. 15 lat) -

9.45. 12 .45.
WAWELSKIE

Mewy (poi. 15
umrzeć w Los

lat) - 17 SFINKS (Majakowskie­
go 2): Orły Temidy (USA 15 lat)
- 16. 18. 20 ŚWIATOWID (OS. Na

Skarpie 7): Gabriela (brąz/ 18 lat)
- 16: Mucha (USA 18 lat) - 18:

Opowieść Harleya (poi. 15 lat) -

ŚWIT (os Teatralne 10): Peg-
Sue wyszła za mąż (USA 15 lat)
15.45: Harakiri (Jap 18 lat) —

Commando (USA. 18 lat) —

- 14. 16; Prywatne
18 lat) - 20; Mlę-
brzegiem pucharu
18. MIKRO (Dzier-

DKF; Mikro -

15. 17 .15. 19.30 POD-

(Komandosów 21):
lat)-15;Żyći
Angeles (USA 18

20.

gy

18:
20.30 (przedprem.). TĘCZA (Pra­
sko 52): Wyprawa po złote włosy
(CSRS b. o.) — 15: Skorumpo­
wani (fr 15 lat) - 16.20. 18.10
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Pożegnanie z Afryka (USA 12 lat)
— 16.15. 19.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Kaczor Howard (USA
15 lat) - 10. 12.15, 16.15: Czarna
wdowa (USA 15 lat) - 13.30: Bez
litości (USA 18 lat) (przedprem.).
— 20.45.WARSZAWA (Stradom 15):
Krokodyl Dundee (austral. 12 lat)
— 16, 18.15: Imię Róży (RFN-fr.-
wł. 13 lat) (nrzedprem.) — 20.3#
WOLNOŚĆ (18 Stycznia I): Mała
czarownica (CSRS b.o .) — 9; Ko­
palnie króla Salomona - 12.15:
Festiwal Kultury Żydowskiej —

przegl. film. ..Piłat i inni” (RFN)
— 16. 18. 20 WRZOS (Zamolskie-
go 50): Mała czarownica (CSRS
b.o .) — 9: Elektroniczny morderca

(USA 15 lat) — 15.30: Purpurowa
róża z Kairu (USA 15 lat) - 17.30-

Psy wojny (USA 18 lat) — 19.30.
VIDEO — KDK (Rynek Gł. 27):
Wielki skok — cz II (Hongkong)
— 11. 13.

ALWERNIA — Chemik: Jak to

się robi w Chicago (USA 18 lat)
KRZESZOWICE — Nowości: Kro­
kodyl Dundee (austral. 12 lat)
MYŚLENICE - Wisła: Obywatel
Kane (USA 15 lat): Star-80 (USA
18 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat)
PROSZOWICE — Syrenka: Świa­
dek mimo woli (USA 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Na ojczystej ziemi

(poi. b .o .): Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) (pożegn. z

filmem). SŁOMNIKI — Czar: Gry
wojenne (USA 12 lat); Czarna
wdowa (USA 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Po godzinach (USA 18

lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

Wypadki
Na przystanku obok kina

„Wanda” wypadł z tramwaju
niewidomy 43-Ietni Edward P.,
8am. ul. Na Błonia. Doznał on

urazu głowy. Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy
135 pacjentom. Służba Ru­
chu Drogowego MO interwe­
niowała w 4 wypadkach i 4
kolizjach; zatrzymano 1 nie­
trzeźwego kierowcę. (d)

Najlepsi fizycy

Finał Wojewódzkiej O-
limpiady Fizycznej odbył
się w Szkole Podstawowej
nr 83 w Nowej Hucie. Naj­
lepszym fizykiem okazał
się Paweł Wałęsa (SP nr

126). II miejsce zajął Woj­
ciech Warkocki (SP nr 8),
a III — Artur Stawiarski
(SP nr 99). (mr)

Autobusem do zoo

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że od dnia 1988-05-
14 uruchomiona zostaje linia
„L” na trasie: CRACOVIA —

Puszkina — Królowej’-Jadwi­
gi — ZOO z przystankiem po­
średnim „Sielanka” oraz wy­
dłużona zostaje trasa linii au­
tobusowej nr „231” ąo PUSZ­
CZY NIEPOŁOMICKIEJ.

Linie „L” j „231” będą kur­
sowały w niedziele, święta i
wolne soboty. Jednolita opła­
ta za przejazd na linii „L”
wynosić będzie 45 zł Dzieci
do lat 4 bezpłatnie. Prze­
jazdy ulgowe w autobusach
linii „L” nie mają zastosowa­
nia*

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9-15), niedz.

(12—15), MUZ. W PIESKOWEJ SKA­
LE: (Ojców): (10 - 15.30),
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce", „Rewolucja — Socjalizm —

Pokój”, „Syberia — miejsce ze-
’ słań rewolucjonistów polskich

i rosyjskich: (10—17, wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wol ). DOM LE­
NINA: (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej” (9—15, wst.

wol.) . MUZEUM HISTORYCZNE

„KRZYSZTOFORY” (Rynek Gł.

35): (niecz.) . FRANCISZKAŃSKA
4: (9—15). JANA 12: Wyst. Militaria
i zegary (niecz.) . STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury żydów”
(S—15). POMORSKA 2: Wyst.
„Męczeństwo 1 walka Polaków w

latach 1939—45” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wyst. Oficyna introligatorska R

Jahody" (10—14 po zgłosz. tel.

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska” (10—13. wst. wol.)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po-
selska 3): Wystawy: „Starożytność
I średniowiecze Małopolski". „Pra­
dzieje Nowej Huty". „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”, Gra­
fika kubańska od XVII do
XX wieku" (14 - 18) niedz

(11—14) GALERIA KRZYSZTO­
FORY (Szczepańska 2)- (11—17).
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18)
GALERIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice)- Gale­
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 - 15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)-
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9) Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.) . ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19)- (10—15.30) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (10—15.30)
TPSP (pl Szczepański 4): (10—17)
SALON WYSTAWOWY (al. Róż

3): (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:

(10—18). niedz (10—14) GALERIA:

(14—18). niedz (niecz) KLUB
MPiK (pl Centralny) CZYTEL­
NIA: (11—18), niedz. (11—15) GA­
LERIA: (niecz.) GALERIA „FO­
RUM”: (11 - 18) GALERIA
ZAR (Bracka 13): Wyst meda­
lierstwa K. I J Stasińskich z Po­
znania (11—15). niedz (niecz.)
WIELICZKA -

(8.30—18) MUZ.
SKICH: (niecz.).
LI (niecz.)-

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: teł
11-07-65 (8—15). nledz. (niecz.)

BMV 1001 19.00 Alfa i Omega -

mag popularnonaukowy 19.45
Pios starej Warszawy 20.15—21 .35
Wieczór Muzyki
śplewane-radio"
cyst. Kult. 22.30
nanse muz. 23.35
ne.

i Myśli - „Roz-
21.50 Mag Publl-

Refleksje i rezo-

Rozmowy lntym-

nledz
ZAMEK ZUPNY:
ŻUP KRAKÓW-
KOPALNIA SO-

Muzeum Reglo-
Wystawa

ludowa Karpat pols-
MDK (Swierczew-

Rynek Gł. 42 - tel 22-23-71

Długa 88 — tel. 33 -42-90 . Rynek
Podgórski 9 — tel. 66-46-91. Os.

Kozłówek — pawilon, tel. 55-51-87.

Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50.
Kazimierza Wielkiego, tel. 37-44-01.

Nowa Huta: os. Centrum A. bl. 3,
tel. 44-17 -38; os. Kazimierzowskie

106 — tel. 48-59-57

SOBOTA

PROGRAM I

|

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia .

9.00 „Drops” — magazyn
dzieci i młodzieży oraz film z

serii: „Szagma albo zaginione
światy” (12)

10.30
10.40
11.20
11.50
12.20

bliskie” — „W
czystego koloru — Pierre Bon-
nard” — film
prod ang .

13.20 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla Honorowych
Krwiodawców

13.50
14.10

tka

POMOC LEKARSKA 14.20

14.55 „Style” (Szwecja) —

orogr rozrywkowy
15.15 W starym kinie; Kazi­

mierz Junosza Stępowski „Li­
sty do Mary”

16.15 Smak życia
16.55 Studio sport: 41. Wy­

ścig Pokoju — etap VI; jazda
indywidualna na czas — Za­
kopane

17.45 ~

18.00
sza

18.20
19.00

stwo Muppetów1
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dom” (1) —„Co ty tu

robisz, człowieku"
TP, reż J

Borkowy,
Kowalski.
czar

21.25 Sportowa niedziela
Kronika Wyścigu Pokoju

22.10
22.20

hall
23.05

Teleexpress
Marek Sierocki zapra-

„Antena”
Wieczorynka „Dzieciń-

serial
Łomnicki, wyk.: T-
J Żółkowska. W.
B Dykiel. T Jan-

7 dni na świecie
Telewizyjny musie

DT — Wiadomości .

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach I Niepołomicach.

SOBOTA NIEDZIELA

POMOC LEKARSKA:

(9—15)

DOMOWA

tel. 55-56-64

dla PROGRAM II

DT - Wiadomości
Stare, nowe, najnowsze
Magazyn lotniczy
„Bariery”
„Wędrówki dalekie 1

poszukiwaniu

9.00 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszącyCh)

9.35 Film dla niesłyszących;
„Co ty tu robisz, człowieku” —

serial TP
11.00 „Sojusz braterstwa” —

wojskowy program dokumen­
talny

dokumentalny

Na krawędzi słowa
Losowanie Dużego Lo-

NAGŁA
_______ __ _ _______

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00 WSZCChnego

(9—21.30)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do

mowę) - tel 12-20-38 I 12-41-64

(8—22)

POMOC DROGOWA PZMot. (U)

Kawiory 3), tel 37-55 -75 (10—1S)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (10—18)

POMOC DROGOWA

Dobrzyński. Kraków.

4/2) tel 21-58-61 (całą

(Andrzej
Tarłowska

dobę)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA: diagnostyka ul-

trasonograficzna. Kraków, Sien­
na 14/5 (9—14. niedz niecz.)

MYŚLENICE
nalne (Sobieskiego 3):
„Rzeźba
kich” (10—13)
sklego 14): Wyst malarstwo Bro­
nisława Liberdy (CSRS)- (14—21)

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO — PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1): tel
43-50-89 - (3—9 I 19—20)

NIEDZIELASOBOTA

NIEDZIELA

PROGRAM HI

. 05.

ZDRO
cala do-

INFORMACJA SŁUŻBY
WIA: tel 22-05-11 (czynna
bę)

Koper-
Trynitarska 4.

Antologiłi dramatu po-
j — Winfried

Bauer; „Tylko martwy kolega
jest dobrym kolegą” reż J
Bratkowski wyk M Walcze­
wski A Seweryn J Żółkow­
ska M Lewandowski. K

Strasburger J Żarnecki J
Walewska

15.35 Studio sport: 41. Wy­
ścig Pokoju - V etap’ Żylina
- Zakopane

16.45 Gdzie są taśmy z’ tam­
tych lat - program G Lasoty

17.15 Teleexpress
17.30 Plebiscyt Piosenki —

Opole '88
I 18.30 „Butik”

19.00 Dobranoc „Pomysłowy
wnuczek"

19.10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt” — .Ryby
mają?”

19.30 Dziennik
20 00 Konkurs

rewizja '88
22.50 Kronika

koju
23.00 Tydzień

komentuje K Szyndzielorz
23.15 Literatura ’ Eros”

„Hekate” (103 min ) — film fab

prod franc. reż

wyk.: L Hutton. B
J. Bu ise

1.00 Zakończenie.

głosu nie

telewizyjny
piosenki Eu-

Wyścigu Po-

w polityce >■

D Schmid
Giraudćau

programu

PROGRAM II

CHIRURGII OGÓLNEJ:
nika 40, nledz.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 19a, niedz. Kombinat HiL.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: os. Na

Skarpie 65, niedz. — Wielicka 265.
LARYNGOLOGICZNY: sob.. niedz.
- Prądnicka 35. OKULISTYCZ-

■NY. Kopernika 38. niedz. — Wit-
kowice. UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65; niedz. — Grzegórzec­
ka 18.

SOBOTA W „DWÓJCE"

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
’

14): wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

SRODMIESCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11 -83-96 (9—18); gabiri stoma­
tolog (9—14) (Skawińska 8), tel
66-34-52. (Długa 38): tel, 22-86-77

(Radomska 36), tel. 11 -26-44. (Ula­
nów 29a), tel. 11 -53-33 .

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1), tel 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (8—14); (os. Na Skar-

pie), tel. 44-19-30 . (os. Złoty Wiek)
— tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickie), tel. 44-57-77

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Mały Iluzjon: Legenda o wilku
Lobo (USA b.o.) - 11. 12.30, 14;
Przegląd filmowy „Miłość zakaza­
na”; Wiosenna bujność traw

(USA 15 lat) — 15.45. 18. 20.15. MI­
KRO: Festiw. Kultury Żyd. — 16
PASAŻ: Bajki — 12 . 13, 14: Misia

(ang. 15 lat) — 9 .45. 15. 17.15. 19.30.
PODWAWELSKIE: Mewy (poi. 15

lat): Żyć i umrzeć w Los Ange­
les (USA 18 lat) - 16.

Bajki
16, 18, 20. ŚWIATOWID:
podróż
— 14.

sołego
pozost.
Bajki - 15;
włosy — 16;
15 lat) - 17.30. WOLNOŚĆ: Błękit-

’

ny Grom (USA 15 lat) — 10; Ko­
palnie króla Salomona (USA 12

lat) — 12.15: Festiwal Kultury Ży­
dowskiej — przegląd filmowy:
Sklep przy
— 15.45, 18.

bajek (poi.
Robinsona
— 13: popoł.

VIDEO —

SFINKS:
11. 12; Orły Temidy —

Wielka
Bolka i Lolka (poi. b .o.)

ŚWIT: Przyjaciel we-

diabła (poi b.o.) — 14;
filmy Jak w sob. TĘCZA:

Wyprawa po złote

Skorumpowani (fr

przegląd
głównej ulicy (CSRS)
20.15, WRZOS: Zestaw
b.o .) — 12; Przygody
Cruzoe (radź, b.o.)

jak w sobo­
tę. VIDEO — KDK nieczynne.
WSPÓLNOTA (Dobrego Pasterza

109): Synowie drwala (poi. b.o.) —

11; Przyjaciel wesoleg0 diabła

(poi. b.o .) - 12.15; Wielka draka
w Chińskiej Dzielnicy (USA 12 lat)
— 16; Proch (radź. 15 lat) — 19.

DOBCZYCE — Raba: Pociąg do

Hollywood (poi. 15 lat). GDÓW —

Promyk: Cudzoziemka (po! 15

lat): godzinach (USA 18 lat)

Pozostałe jak w sobotę

wy stąw
SOBOTA

.Sap

NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

19.00 Serwis Trójki
7.05 Melodie przebudzanki. 8.00
Światowid 8.15 Komu pios. 8.45

Kąty widzenia 9.00 Dixie o poran­
ku 9.25 ..Przypomnienia” 9.30 Od­
kurzone przeboje 10.00 „Tylko 50
minut” - Zespól Adwokacki „Dy­
skrecja” 10.50 Wydarzenia — mag
11.00 Pod dachami Paryża 11.30

„Wielcy humaniści” 12.00 Recital
Artura Balsama 12.50 Wizyty 1 po­
dróże 13.10 Niech gra muzyka
14.00 Prywatnie u

14.15 Niedzielne muz

na gorąco - przegl
15.30 Pop boutioue -

( na ^Yasęhko 15.50 Mag literacki
16.05 Dzieła interpretacje, nagra­
nia 17.00 Proszę czekać - będzie
rozmowa z. Krzysztofem Mater­
ną 19.05 Waldemar Bieżanowski
-

. . Prom” - słuch 20.00 Baw się
razem z nam! 2100 „Pić z tobą
colę" (wiersze Franka O’Harvy)
21.20 Listy muzyczne: M K Ogiń­
ski 22 01 Sto książek - sto roz­
mów S Wyspiański -

..Wesele”
22.15 Lubię szum starej płyty —

. Prosimy o Gniatkowskiego 22.50.

Rozmyślania przed północą 23.00

Jam Session w Trójce. 23.50 Mar­
kiz de Sade - „Filozofia
duarze” — ode.

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel. 33-21-97 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (8—14) (Rusznikarska
tel. 34-01-27 . (os. Widok), tel.
07-40.
22-52-66.

.1 7),
37-

(al. .Krasińskiego 28), tel.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin stoma­
tolog (9—14). Teligi 8 - tel. 55-
40-55. (Szwedzka 27), tel 66-38-72

(Niemcewicza 7), tel 66-87-00. ul
Na Kozłówce, tel 55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14). Jerzmanowice, Skała. Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż. Kłaj. Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów. Liszki. Zie­
lonki. Mogilany, Gdów. Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów. No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20)

> pogotowie
* i

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskle Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999: zachoro­
wania I przewozy - tel 22-29-99.
centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 6) - tel 55-59-99 Lotnisko

(Balice) - tel.. 11 -19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki -

tel 44-42-91 i 44-49-99. Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) — tel
33-39-99 Krowodrza II (Białoprąd-
nicka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowi­
ce — tel 99 i 206-20 Jerzmanowi­
ce tel 48 Proszowice — tel. 9

Myślenice - tel 999 1201-80 Ska­
winą (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999- tel miejski
76-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel. 999 I 78-12-89

Niepołomice - tel alarmowy 198.
tel. miejski 21-02-09 Iwanowice
— tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

A Dymnej
15.00 £ycle
wyd tyg

aud Roma-

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.05,
17.00. 19.30 23.50.

w bu-

14.55 Powitanie
15.00 5—10—15 — program

dla dzieci i młodzieży
16.30 Spektrum
17.10 „W kręgu kina” —

..Jak się robj kingsajz”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Godzina z P. Froncze­

wskim

19.30 Sztuka na Carterze —

reportaż
20.00 Pieniądze szczęścia nie

dają - program filmowy
20.30 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’88 — Koncert inaugu­
racyjny

21.30 Panorama dnia
21.45 Davij Lean — życie w

filmie (1) - film dokumental­
ny prod. ang

23.10 Studio sport — Wielka
Nagroda Sofii (koszykówka)

23.50 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA „W DWÓJCE”
11.55 Powitanie
12.00 Kino familijne: Wszy­

stkie stworzenia duże i małe
(13) — „Tchnienie życia” —

serial prod ang
12.55
13.10
13.30

wie
14.00

przegląd telewizji
nych

15.25 Formuła’ I
Prix Monaco

15.45 Dni Teatru Wielkiego
w Warszawie

16.20 100 pytań do .

- wi­
dowisko publicystyczne

16.55 ,Kino-Oko” — kalej­
doskop filmowy - „Pałac na

kółkach” - film prod. ang.
17 35 Podróże w czasie i

przestrzeń:. ,,W poszukiwaniu
wojny trojańskiej” (2) — „Le­
genda pod ostrzałem” — film
dokumentalny prod ang.

18’30 Formuła ’

Prix Monaco
19.00 Goście

senta” - dr M
A Krzemiński

19 30 Galeria
„Nie tylko o plakacie z A
gowskim”

20 00 Studio sport —

strzostwa Europy w zapasach
w stylu klasycznym

20.30 “ '
--

‘

Łańcut
wiecki

21 30
21.45

światowej „Długie, gorące la­
to” (2) - serial prod ang.

22.45 Adam Hanuszkiewicz
— czytanie Gombrowicza

22.55 Studio sport — Wiel­
ka Nagroda Sofii w koszy­
kówce mężczyzn

23.40 Wieczorne wiadomości

Aktualności muzyczne
Jutro poniedziałek
Niedziela w Sławko-

..Bliżej świata” —

satelitar-

Grand

1 Grand

Daniela
Doenhoff

Pas-
idr

.Dwójki”
Pą-

Mi-

Festiwal Muzyki —

’88 — Domitri Sitko-

Panorama dnia
Ekranizacje literatury

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Pionierska Jaskółka
10.35
13.15
14.40
17.20

ka” (5)
18.20
19.30

20.00
21.25
22.15

zyjne

AGRAS 01
„Santa Lucia”
Wyścig Pokoju
..Niebezpieczna zato-

Wie czorynka
Dziennik
„Praskie panoptikum”
Defilada
Małe spotkanie telewi-

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM I

15.55
16.30

film radź.
19.10 Wieczorynka
22.40 Jazzowa estrada

Muzeum życia
„Wasilij Busłajew”

7.05 Program _dnia
7.10 Ałarm przeciwpożarowy

trwa
i<tnn ' Wszechnica

wiejskiej
7.45 Po gospodarska
8.15 „Tydzień” — Magazyn

Spraw Wiejskich
8.55 Program na niedzielę
9.00 Dla młodych widzów:

.Teleranek” oraz film z serii:

.Goście" (1)
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Osobliwości przyro­

dy” — .Mała panda” — film
orzyrodniezy prod japońskiej

11.05 *

11.35
12.00

— Pan
12.50

tołd Oklek:
nów” reż K Grabowski,
wyk.- aktorzy scen katowic­
kich

13.45 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.30 Prezydenci — James K.
Polk

NIEDZIELA

rodziny PROGRAM I

Roz-
ser-

12.30
Pod-

8.30 Chodźcie z nami..
10.40

na” (1)
11.25
13.30
16.50
18.20

■19.30
20.05

„Taka zwykła rodzi-

Obiektyw
Wielka Nagroda CSRS
„Dojrzałe wino”
Wieczorynka
Dziennik
AGRAS 01 (2)

6.05 Gdańsk na muz. antenie
..Czwórki” 7.10 W świątecznym
nastroju - progr rozgł region. -

Opole 8.00 Klejnoty muz i sło­
wa - William Blake - Poezje
8.20 Anegdoty 1 fakty. 9 .00 Transm

mszy św rzymskokatolickiej. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci —

„Chlorofilka z t55ękitnego nieba”
— cz II słuch 11.00 Mag
głośni Harcerskiej 12.05 Muz
wis pras J Grzybowskiego
Wyprawy „Czwórki" 13.30

polania nuta - aud Andrzeja
Starca 14.05 Edith Piaf - hymn
życia I miłości 15.00 Teatr Kla­
syki dla Młodzieży - ..Mały ry­
cerz w Warszawie" - słuch wg
fragm „Pana Wołodyjowskiego"
H Sienkiewicza 16.00 Quiz. popu­
larnonaukowy - WIST - „Ludzie
filmu" 17.05 Echa festiwali I kon­
kursów muz 18.00 Nabożeństwo
Kościoła Ewangelicko Reformo­
wanego 18.40 J S Bach: I So­
nata g-moll na skrzypce solo

7 anten

Kraj za miastem
Kim był ten człowiek?
Tański

Teatr dla dzieci — Wi-
„Wyspa Klow-

K

PROGRAM II

Oko
Telegra
Wieczorynka
Praska Wiosna 1988

17.05
18.20
1910
20.00
21.20 „Ach, kochany Harry!"

komedia RFN

Za zmiany
wprowadzone
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bterze odpoydedzial-
ności

w ostatniej chwili
w programie tea-

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejeżyk. Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz - sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław Kraj. Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji’ 31-072 Kraków, ul Wielo­
pole 1, III p. Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skr pocztowa 556. TELEFON
REDAKCJI- centrala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu:
032-2491, 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, u! Narutowicza 6.
II p., tel. 203-34. 203-54; 33-100 Tarnów, ul Krakowska 12. teł 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3. Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel.22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja
nie oonosi odpowiedzialności Redakcja nic zwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz Wydanie 1
Redaktor wydania — Halina Kleszcz J
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Krzysztof Dobosz

GAZETA-KRAKOWSKA
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piknikowego
koszyka

Maj tego 'roku piękny jest, słoneczny, zielo- szego organizmu witaminy 1 lole mineralne,
ny, pełen kwiatów. Kiedy tylko mamy trochę Przed zapakowaniem musimy umyć ją bardzo
wolnego czasu, staramy się wyjechać za mia­
sto na świeże powietrze. Wiele osób wykorzy­
stuje wolny czas pracując na działce, inni u-

rządzają wycieczki rowerowe. Tradycja
weekendowych wycieczek, ma długą historię,
cieszą się one wielką i zasłużoną popularno­
ścią nie tylko w Polsce. Wiadomo przecież, że

pobyt na świeżym powietrzu dodatnio wpły­
wa na nasz wygląd: cera zdrowiej wygląda,
spacery sprzyjają uzyskaniu lżejszej sylwetki
bez specjalnych wyrzeczeń, dzieci, kiedy się
wybiegają mają lepszy apetyt, mniej rozra­
biają w domu, a nauka szybciej wchodzi do
głowy. Nie. bez znaczenia jest to, że i nasze

napięte nerwy nieco odpoczną.
Wybierając się na zieloną trawkę, bierzemy

ze sobą jedzenie, a co weźmiemy zależy od za­
sobów domowej lodówki, naszej kieszeni,
przyzwyczajeń. Tradycyjny koszyk piknikowy
zawierał pieczywo, masło, jaja na' twardo,
trochę wędliny i słodki placek. Czasem bu­
telkę wina i oczywiście herbatę z cytryną lub
sokiem. W niektórych krajach na wycieczce
obowiązkowo piecze sie kiełbaski i je dużo,
dużo zielonej sałaty.

I w naszym wycieczkowym menu nie po­
winno zabraknąć zielonej sałaty — nikt z niej
nie utyje, bo w 10 dag mą tylko 12 kalorii,
a zawiera prawie wszystkie potrzebne dla na- Do utartego masła dodajemy

utartego żółtego sera, ostrego, albo łagodnego.

MASŁO ZIELONEstarannie — każdy listek osobno.
Sałata zielona zawsze dobrze smakuje, je­

śli dodamy do niej natke pietruszki, trochę
posiekanego koperku, szczypiorek, rzodkiew­
ki, ogórki, pomidory. Dobrze jest uzupełnić, tę
zieleninkę jajkami, albo serem.

Bardzo
z masłem
dzo łubie
smakują?

Zasad ogólna przygotowywania masła o róż­
nych smakach

Pół kostki świeżego masła ucieramy, doda­
jąc różne dodatki smakowe, aromatyczne. MASŁO ORZECHOWE
Kiedy Składniki połączą się z masłem, trzeba
je wstawić do lodówki, aby nieco stężało. Do utartego masła dodajemy łyżkę zmielo­

nych orzechów włoskich albo laskowych, ły­
żeczkę soku, cytrynowego, albo !

szczyptę zmielonego pieprzu i soli. Miłym
urozmaiceniem będą kanapki z bułki wypeł­
nionej smakowitym nadzieniem. Bułkę trzeba
przekroić w 2/3 wysokości, z dolnej części
wyjąć miękisz, dno wyłożyć listkiem zielonej
sałaty. Na sałatę można kłaść różne pasty, na

wierzch można położyć plasterek jaja albo
wędliny,'albo pomidora, posolić, posypać pie­
przem. Bułkę przykrywamy wierzchem pos­
marowanym masłem. Bułeczki takie na pew-

sześć łyżek no nie zgniotą się. Można też wydrążyć wekę.

smaczne są kanapki przygotowane
z dodatkami i listkiem sałaty. Bar-
takie kanapki, może i Państwu za-

Do utartego masła dodajemy pełną łyżkę
drobno posiekanej natki pietruszki i szczy­
piorku, a także pół łyżeczki soku cytrynowe­
go. ,

MASŁO SZYNKOWE

Do utartego masła dodajemy trochę posie­
kanej gotowanej, chudej szynki i łyżeczko cy­
trynowego soku.

wydrażony mlękisz zmieszać z masłem, np.
zielonym, uzupełnić parówką albo gotowany­
mi jajami. Nadziać weka przygotowaną masą,
ochłodzić w lodówce, kroić na kromeczki.

W naszym piknikowym koszyku nie może

zabraknąć rzodkiewek. Z pewnością zasługu­
ją na nasze zainteresowanie: Grecy używali
jej jako lekarstwa na poprawę wzroku. Ponoć
rzodkiewka wpływa też dodatnio na jasność
myśli. Najsmaczniejsze są rzodkiewki suro­
we, świeże i młode, ważne jest, źe nie tuczą.
Zasobne są w witaminy i sole mineralne. No
i doskonale nadają się do przyrządzania wio­
sennych potraw z twarożkiem, śmietaną...

RZODKIEWKA Z DODATKAMI

a

I

MASŁO POMIDOROWE

Do utartego masła dodajemy stopniowo.
Ciągle jeszcze ucierając dwie łyżki koncentra­
tu pomidorowego, albo keczupu, płaską łyżkę
jak najdrobniej posiekanej cebuli, albo szczy­
piorku, a także dwie łyżki pikantnego żółtego
serą (utartego), a kto lubi — nieco pieprzu.

Rzodkiewki oczyścić, umyć, pokrajać w pla­
sterki, dodać 2 łyżki posiekanego szczypior-
^u, a także 2 łyżki twarogu i 2 łyżki śmie­
tany, albo zsiadłego mleka. Do smaku doda­
jemy sól i odrobinę cukru, jeśli chcemy, aby■danie miałó łagodny smak.

MASŁO SEROWE

PASTA Z PASZTETU I RZODKIEWEK

10 dag pasztetu rozcieramy z łyżką masła,
dodajemy kilka drobno posiekanych rzodkie­
wek i łyżeczkę posiekanego szczypiorku. Soli
do smaku.
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Jaki samochód wybrać?
I znowu wracam do proble­

mu wyboru samochodu na

najbliższe lata. Nie — nie
przez FSO, lecz prywatnych
użytkowników. > W wielu li­
stach mam zapytania, jaki
samochód z bieżącej oferty
bonowo-dolarowej kupić (bo
za złotówki niewiele można
dostać). DIESEL CZY BEN­
ZYNOWY? Moim .zdaniem
jednak benzynowy. Jak obli­
czyliśmy w redakcji na przy-

swagen polo 1300”, „yolkswa-
gen golf 1300”, „ford escort
1300”. Nie oznacza to, iż firma
wyzbyła się handlu samocho­
dami z silnikami wysokopręż­
nymi. — kto lubi diesle może

kupić m. in. „renault 15 diesel”,
rzadko spotykany na polskim
rynku.

Tak czy inaczej wybór —

diesel czy benzynowy—można
pozostawić do decyzji nabyw­
cy samochodu. I warto odwie­
dzić Skład Konsygnacyjny

podaje po raz 601. WOJCIECH MACHNICKI

. STANISŁAW SCHELLER

AFORYZMY

fajkę pokoju można

Dobra
sztującą

Często krętymi drogami naj­
prościej dochodzi się do celu.

Mętne wypowiedzi bywają
zwykle czystymi kłamstwami.

rada jest nic nie ko-
namiastką pomocy.

Gdyby dekalog. został napi­
sany również dla człowieka
współczesnego, na pewno za­
wierałby dwa dalsze zakazy:
lizusostwa i donosicielstwa.

Nawet

napełnić dynamitem.

(
Jaka szkoda, że człowiek po­

wstał dopiero na końcu dzie­
ła stworzenia, Pan Bóg był

yuż wówcfas wyraźnie zmęczo­
ny.

NR 37

...to tak jak krzyżówka — z tą różnicą,
że zamiast haseł każda litera została za­
stąpiona cyfrą (imiona, nazwy lub nazwi­
ska i inne rzeczowniki użyte są w pierw­
szym przypadku liczby pojedynczej). W

diagramie obok znajdują się litery* które

zostały1 użyte w cyfrówce, trzy z nich są

już umieszczone — aby dać początek...

Rozwiązanie należy nadsyłać do 1988.05.21
z dopiskiem „Cyfrówka nr 37”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi roz­
losujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI
Z NR 101 „GK”

A—3,B —12,C —9,D —1,E —2,
F—24,G — 20,H —18.I — 5,J —14,
K—21,L — 17,Ł —6,M —19,N —7,
O—16,P—22, R —15,S—23,T —10,
U—4,W — 13,Y —8,Z —11.
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Miał 25 lat, kiedy wy­
brano go prezesem „Spo­
łem” w Strzelcach Opol­
skich. w dwa lata później
został wiceprezesem „Spo­
łem” w Opolu. Dziś jest
jrsż prezesem, jednym »

najmłodszych w kraju i
takim, któremu się chce —

ma autorytet u załogi,
własna koncepcję handlu,
receptę na przedsiębior­
czość oraz wyniki. W War­
szawie mówi się, że na za­
kupy trzeba jeździć dziś
nie na Śląsk, lecz do Opo­
la. Jan Rozynek, z którym
rozmowę przedstawia .ZY­
CIE GOSPODARCZE” mó­
wi: Tego, czego w kraju
zwykle brakuje, na ogół nie

wystarcza i ■u nas. Obo­
wiązują różne rozdzielniki
(choć ich coraz mniej),
a rozdzielniki są śle­
pe z natury, podczas
gdy handlowcy nie wszy­
scy. W handlu motywacja
jest instrumentem szcze­
gólnie czułym. Gdy nie
ma dobrego, ostrego syste­
mu motywacyjnego, to ma­
my do czynienia nie z han­
dlem. ale z urzędowaniem.
Staram się jednak nigdy
nie zapominać, że stano­
wisko kierownicze jest w

życiu człowieka stanem w

sposób naturalny przejścio­
wym.' Ta świadomość te­
raz chroni mnie, mam na­
dzieję, przed rutyną w

działaniu, w przyszłości zaś
uchroni przed bolesnym
odejściem z funkcji.

kładzie „fiata uno D” i „fiata
uno Sting” model samochodu
z silnikiem wysokoprężnym e-

konomicznie okazuje wyższość
nad samochodem z silnikiem
benzynowym dopiero po prze­
biegu 230 tys. km. I to przy
założeniu, że za benzynę do
„fiata uno sting” płaci się 300
zł/litr... •

A zachodniego benzynowca
można kupić nie tylko w fir­
mie POL-MOT, lecz również
w POLIMARZE (patrz ogło­
szenia zamieszczane w naszej
„Gazecie”). W tej chwili PO-
LIMAR oferuje niezwykle o-

szezędne samochody z silni­
kiem gaźnikowym m. in. „volk-

PpLIMARU w Krakowie przy
ul. Ofiar Dąbia 14. Tym bar­
dziej, że — o czym „GIC in­
formuje w pierwszej kolejno­
ści — obecnie marża POLI
MARU wynosi tylko 20 proc.
Tak więc przy ul. Ofiar Dąbia
14 w Krakowie jest TANIEJ
niż w placówkach sprzedaży
samochodów używanych w

RFN! Oczywiście uwzględnia­
jąc obowiązujące stawki celne
w PRL przeliczone na waluty
wymienialne. DIESEL czy
BENZYNOWY? Osobiście pre­
ferowałbym małolitrażowy sa­
mochód benzynowy, ale diesla
pod warunkiem, że byłby to

np. „mercedes”.

Interesy zaehodnionienreckiej firmy PORSCHE idą ostat­
nio kiepsko; dzieje się tak za sprawą spadku sprzedaży na

rynku amerykańskim, który chłonął większość samochodów
tej wytwórni. Klientów ubyło, bowiem wzrost wartości mar­
ki w stosunku do dolara sprawił, że auta „porsche" wyraźnie
w USA zdrożały.

Dla zahamowania spadkowej tendencji Porsche prowadzi
w Stanach Zjednoczonych energiczną i kosztowną kampanię
reklamową. Jednym' z ważniejszych jej elementów jest przy­
gotowanie nowej maszyny wyścigowej. „Porsche-Indy” zade­
biutuje 29 maja w słynnym amerykańskim wyścigu „500 mil
Indianapolis”.

Przedsięwzięcie współfinansuje koncern naftowy „Quaker
State”, zaś za kierownicą 750-konnego smoka zasiądzie zna-<

komity amerykański kierowca Al Unser.

UWAGA NA ALUMI­
NIUM! Pisałam już w tym
miejscu o nowym miesięczni­
ku „Świat medycyny”
wydawanym wspólnie przez
Polskie Towarzystwo Lekar­
skie i Interpress. Zamieszcza
ón w prze 2 przedruk donie­
sienia naukowego z THE SUN-
DAY TIMES nr 22/87 na te­
mat niebezpieczeństw płyną­
cych z faktu uwalniania się
aluminium z naczyń pod
wpływem fluoryzowanej wody
pitnej.

Dawniej sądzono, że niewiele
aluminium przenika tą drogą
do potraw. Podczas wnikli­
wych badań stwierdzono jed­
nak, że 0,001 mg/1 fluoru (ilość
dopuszczalna w wodzie pitnej)
powoduje aż tysiąckrot-
n e zwiększenie zawartości a-

luminium przy gotowaniu wo­
dy o odczynie kwaśnym. Wo­
da o takim odczynie jest dziś
praktycznie wszędzie.
• Znaczną ilość aluminium
zawierają leki zażywane przy
dolegliwościach ze - strony
przewodu pokarmowego, to­
też w ślad za tym naukowcy
angielscy zalecają stosowanie

KRZYŻÓWKA
NR 20

Nagrody otrzymują: P. Kościółek, M.
Witko — Kraków, T. Jajko —Podczerwo­
ne, Z. Juszczak — Kasinka Mała, A. Rut
— Nowy Targ.

leków obniżających kwaso­
wość żołądka, które nie za­
wierają aluminium, jak np.
tabletki magnezowe. Alumi­
nium czyha na nas w liś­
ciach herbaty. W przemyśle
spożywczym sole aluminium
używane są jako czynniki e-

mulgujące, środki przeciwko
przypalaniu oraz wybielające
i spulchniające. Proszek do
pieczenia może zawierać aż 5
proc, aluminium, a ser podda­
ny chemicznej obróbce 0,5
proc. Solę aluminium stosowa­
ne są także do konserwacji
artykułów żywnościowych,
spotyka się je w kawie spro­
szkowanej, mleku w proszku,
zagęstnikach do śmietany

'

w

soli kuchennej warzonej.
A teraz wyjaśnienie, dlacze­

go mamy się obawiać alumi­
nium. Naukowcy z Brytyjskiej
Rady ds. Badań Neuroendo-
krynológicznych z Newcastle
obawiają się, że zanieczyszcze­
nie potraw i wody przez alu­
minium może być przyczyną
choroby Alzheimera — proce­
su degeneracyjnego komórek

mózgowych (jej najwyraź­
niejszym objawem jest u-

trata pamięci i zaburzenia o-

sobowości. Choroba ta nęka
jak się szacuje 350 tys. osób
w Wielkiej Brytanii) jak rów­
nież może przyspieszać starze­
nie się organizmu.

żywność
a zdrowie
Znany zachodnioniemiec-

ki onkolog profesor Joseph
Issels (o 50-letnim stażu pra­
cy) od lat 60. jest na wo­
jennej stopie z medycyną aka­
demicką. Zaczęło się od za­
stosowania przez niego meto­
dy psychosomatycznej w le­
czeniu raka, co okrzyknięto
herezją. Gdybym wtedy nie
zaczął nie doszłoby do takiej
sytuacji (bardzo wielu lekarzy
włączyło jego metodę do ”'a-

snej praktyki, w świecie sto­
sowanych jest ok. tysiąc tera­
pii antynowotworowych —

red.)
Około połowa wszystkich

zachorowań na raka spowodo­
wana jest — zdaniem Isselsa
— błędami w odżywianiu. Do
znudzenia powinno się powta­
rzać kardynalni zasady profi­
laktyki przeciwnowotworowej-
mało białka, mniej mięsa,
więcej warzyw, pełne ziarno,
orzechy, owoce. witaminy
Posłuchajcie Państwo uważnie
Co mówi doświadczony onko­
log: „Myślę, że minerały, pier­
wiastki śladowe i witaminy
dodawane do pożywienia u ają
znaczenie rozstrzygające”. Od
dziecka w krótkich odstępach
czasu powinny też być badane
zęby. Jest absolutnie przeciw­
ny zatruwaniu zębów. W ->ro-

filaktyce antynowotworowej
ważne jest również' rozsądne
łączenie pracy z czasem wol­
nym, przede wszystkim zaś
pozytywny stosunek do życia.

< JOGA DLA RELAKSU
I ZDROWIA. Prof. dr R. Ja-
yalgekar z Indii po raz trzeci
składa wizytę w Polsce. Aktu­

alnie naucza jogi w Centrum
Rehabilitacji w Reptach, ale
już niebawem, bo 23 maja
rozpocznie w Podwawelskim
Domu Kultury (tel. 66-54-05
ul. Komandosów 21) intensyw­
ny, tygodniowy kurs jogi i
ziołolecznictwa ajuiweda. Z a-

niem gościa z Indii systema­
tyczne uprawianie ćwiczeń jo­
gi może przyczynić się do za­
pobiegania chorobom psycho­
somatycznym wśród młodzie­
ży, nerwicom, nikotynizmowi,
narkomanii (poprzez zwiększe-
nię odporności na stresy oraz

rozwijanie zdolności samokon­
troli i koncentracji). Ćwicze­
nia te ułatwiają także uczenie
się oraz odpoczynek. Omówio­
ne zostaną możliwości łączenia
ćwiczeń oddechowych jogi z

zastosowaniem leków roślin­
nych- i produktów' pszczelich,
a także wykorzystania tej wie­
dzy w sporcie oraz rehabilita­
cji pourazowej. Skorzystajmy
z tej rzadkiej okazji poznania
systemów leczenia naturalne­
go tak powszechnych na

Wschodzie.

HALINA KLESZCZ

Niewiarygodne, ale prawdziwe!

Piracki wyczyn 7-latka
I

w skradzionym samochodzie
Policja południowoafrykańska zatrzymała w ostatnich

dniach 7-letniego chłopca, który skradzionym samocho­
dem przemknął z prędkością 150 km/godz. obok wozu

policyjnego na austradzie w pobliżu Johannesburga.
Policjantowi z wozu patrolowego wydawało się, że mi­

nął go samochód-widmó. Nieletniego pirata drogowego
nie było bowiem widać z okien samochodu.

Po zatrzymaniu okazało się, że 7-latek wkradł samo­
chód w Carltonwille, 50 km na zachód od Johannesburga.

(d)

Poziomo; 7. akademickie
stowarzyszenie wzorowane na

organizacjach burszowskich,
8. w kiepskiej głowie. 9. ro­
dzaj binokli, 11. wejście do'
kanału, 13. rzecz całkowicie
zniszczona, 15. na jej polu
żołnierz pada, 17. do szczętu o-

panowany jedną pasją, 19-
straszne doświadczenie losu.
22. lekkie, płócienne sandałki,
25. z plonów ludzkiej myśli,
27. w zawstydzeniu panna
spiekła, 28. kojarzył pary. 29.

wyraża się w niej stosunek do
życia, 30. • sypialnia białogło­
wy, 31. najwyższe pasmo Su­
detów.

Pionowo: 1. kolorowa do la­
mowania, 2. w przenośni:
skrywa tajemnicę. 3. za jego
przyczyną stało się. co się sta­
ło, 4. dziś wiejska gospoda. 5.
„zadżumionych” z poematu J."

Słowackiego, 6. zakochany tru­
badur wieczorami śpiewał pod
oknem swej damy, 10. waru­
nek kompromisu. 12. potrzask,
14. z pługa na miecz. 16. u-

gór między polami ornymi, 17.
do żagla, 18. na chudzielcu
tylko skóra i.... 20. w 338 r.

p-n.e. tu Grecy w walce z

Filipem Macedońskim utraci­
li niepodległość. 21. jeszcze w

rezerwatach jako tako się jej
wiedzie. 23. śliczna panna wo­
dna, 24. przewodnik po księgo­
zbiorze, 26. na niej wylądowa­
ła arka Noego, 27 dostać ko­
sza od wybranej.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 21 maja br. (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 20”. Wśród
Czytelników, którzy nadeśią
prawidłowe odpowiedzi, reda­
kcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 18

Poziomo. 7. dykteryjka. 8.

Parasol, 9. eszelon, 11. Ikar,
13. zatoka, 15. aparat, 17. kan-
tar* 19. emancypantka, 22.
wrzask. 25. retman, 27. szaber,
28. suma. 29. macierz. 30. nar­
koza, 31. dyrdymałki.

Pionowo: 1. zwiastun. 2.
Dymsza, 3. stolica, 4. wyżerka,
5. okazja. 6. cyrograf, 10. dzie-
wierz, 12. Stuttgart, 14. kos-'
mita, 16. piekarz, 17. konew.
18. rynek. 20. potrawka, 21.
wybrzeże. 23. roszada. 24.
szantaż, 26. niebyt, 27. Soroka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 18. z

1988-05 -01, książki otrzymu­
ją: J. Kamionka — Kraków.
M.r Bazielich — Stary Sącz.
S. Sikora —1 Wadowice. M.
Rojna — Krynica, M. Nowak
— Pustków. J. Sztachetko —

Bochnia, K. Drożdż — Jodło­
wnik. A. Starzyk — Buchcice,
T. Juza — Pawęzów. Z. Tra­
garz — Tarnów.

Nagrody prześlemy pocztą.
. .......................... . ..
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jednak by nie wymyślić sposobu „zmuszenia" sądu 5
do wydania korzystnego dla syna werdyktu

Przy boku Włodzimierza K. znalazła się Mariola S
M,, której obecność została w pełni zaakceptowana

“

przez mamusię amanta. Mariola M. była właśnie S
tą, która mogła wystąpić w roli żony Włodzia. Mia- 5
la zasobnych rodziców (także- inicjatywa. prywat- S
na), była sprytna i „bywała” w świecie W trójkę £
—• jednak głównym pomysłodawcą była pani K. — S
uknuto perfidny plan. Teraz Mariola M. zajdzie w S
ciążę, a gdy już urodzi dziecko będzie można pójść 5
do sądu i powiedzieć, że diametralnie zmieniona sy- S
tuacja musi wpłynąć na stanowisko sądu. Oczywiś- £
cie, na dziecko z pierwszego małżeństwa płacone «

będą alimenty w więcej niż przyzwoitej kwocie, £
byle tylko rozwód mógł zostać orzeczony.

Jak.zaplanowano, tak zrobiono Mariola M. zaszła
w ciążę, urodziła dziecko, a jej luby do nowego po- £
zwu dołączył odpowiednie zaświadczenia Jedno- S
cześnie próbowano ciągle „rozmiękczyć” aktualną £
żonę Włodzimierza K. obietnicą wysokiej sumy, 5
która zostanie natychmiast' wręczonh, gdy pozwą- £
na wyrazi zgodę na rozwód. Pertraktacje zakończy- £

ły się niczym, gdyż dziewczyna o żadnych tego ty- 5
pu układach słyszeć nie chciała. uznając je za £
wstrętne.

I rozpoczął się ten rozwodowy proces, w którym S
tyle bezwzględności matki Włodzimierza K. de ży- 3
ciowej nieodpowiedzialności tego ostatniego. Ale »

przecież Włodzimierz K. jest jedynie produktem S
mentalności mamusi i ten fakt troszeczkę go uspra- £
wiedliwia... 5

z TEMIDĄ

wijać rzeczywiście — tyle tylko, że nie był to aku­
rat rozwój intelektualny.

Kiedyś przyszedł do rodzinnego domu i oznaj­
mił, że musi się żenić. Pani K wpadła w.panikę,
gdyż uznała, źe jej jedynak będzie mógł założyć
rodzinę tylko w przypadku, gdy znajdzie sobie „od­
powiednią” kandydatkę. Tymczasem dziewczyna, z

którą Włodzimierz K. wstąpić miał na ślubny ko­
bierzec taką kandydatką — uwzględniając kryte­

utrzymanki teściów. Dzieckiem zajmowała się opie­
kunka opłacana przez państwo K

Ten dziwny układ nie mógł oczywiście trwać
długo. Nie mógł choćby dlatego, że Włodzimierz K.
na skutek popełnionych błędów wychowawczych
nie był przygotowany do samodzielnego, dorosłego
'życia. Infantylny, nieodpowiedzialny, egoistyczny
młodzian szybko 'znudził się i żoną, i dzieckiem.
Częściej przebywał u mamusi i tatusia njż przy bo-

Yn.amuóla i óifnalak

BANK OCHRONY
Środowiska

Stanley Adamski, oby­
watel brytyjski polskiego
pochodzenia. ■właściciel
Przedsiębiorstwa Zagra­
nicznego „Rolstick Co.” go­
tów iest z udziałem kapi­
tału zachodnioniemieckie-
go zainwestować 50 min
doi. w budowę dużego za­
kładu neutralizacji odpa­
dów i ścieków bardzo agre­
sywnych chemicznie, w. o-

kolicach Gdańska. Inwe­
storzy musieliby uzyskać
gwarancje na możliwość
eksportu uzyskanych w

tym zakładzie surowców
oraz na swobodne — 00
opłaceniu podatków — dy­
sponowanie zyskami z te­
go eksportu. Aby oodcbńe
inicjatywy były możliwe,
konieczna test nie tylko
modyfikacja przepisów, ale
również pieniądze i nowe

technologię. S Adamski
zaproponował więc powoła­
nie fundacji, której celem
będzie kompleksowa dzia­
łalność w ochronie środo­
wiska — pomiary zanie­
czyszczeń utylizacja, odpa­
dów i wyłapywanie pyłów,
przetwarzanie ścieków i

odpadów na surowce i ich
sprzedaż w kraju i za gra­
nica. w końcu tworzenie
spółek z udziałem kapitału
krajowego i zagranicznego.
Projekt rozpatrywany iest
przez Ministerstwo Ochro­
ny Środowiska. Na razie

jest czterech fundatorów —

założycieli, zadeklarowano
kapitał (około 50 rhln zł).
Organizatorzy liczą, że w

niedługim czasie dołączą
do nich inni. O nadziejach
związanych z działalnością
fundacji pisze Andrzej W.
Małachowski w ..PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIO­
WYM”

Komentarzem do tej cen­
nej inicjatywy niech bodzie
artykuł Jana Dziadula w

„KULTURZE” w którym1
czytamy, iż według najnow-
szych badań w Śląskiej
Akademii Medycznej 45

proc. kobiet ciężarnych
dotkniętych jest patologią
ciąży, że Siąsk prowadzi
prawie we wszystkich
najczarniejszych statysty­
kach chorób i w dużej
części spowodowane sa one

stanem środowiska.
PONADTO PRZECZY­

TALIŚMY: W „PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIO­
WYM” rozmowę z prof.
Mikołajem Kozakiewiczem
o ekonomii politycznei w

związku z ostatnimi wy­
darzeniami w kraju:
Zasadniczy bowiem kon­
flikt współczesnej Polski,
to konflikt wciąż podtrzy­
mywanego „monizmu” z

faktycznym pluralizmem.
Dotyczy to ekonomii, poli­
tyki ale i kultury, i oświa­
ty. Różne rzekome nielo­
giczności, o których wcześ­
niej mówiliśmy wynikają
z tej podstawowej sprzecz­
ności Powtórzę jednak, źe
jedyną drogą rozwiązania
tej sprzeczności są zmiany
spokojne,

'

ewolucyjne, a

nie gwałtowne ■ W „PO­
LITYCE” wywiad z Ma­
riuszem Zającem 13-let-
nim maturzysta 1 studen-
terfi Politechniki Warszaw­
skiej (Nobla nie dostaje się
z matematyki, dlatego wy­
brałem w Politechnice fi­
zykę techniczną i matema­
tykę stosowaną).

i
ku założonej przez siebte rodziny. Starsza pani K.
szybko więc skalkulowała, że skoro jest tak jak
jest, to należy korzystać z sytuacji t doprowadzić
do rozwiązania małżeństwa syna. Ona właśnie pod­
sunęła jedynakowi pomysł rozwodu Włodzimierz
K. rzecz z radością zaakceptował

Chęć otrzymania rozwodu nie jest jednoznaczna
z odpowiednią decyzją sądu. W tym przypadku
(przy braku zgody młodej pani K.,‘ która w niczym
nie przyczyniła się do zaistniałych małżeńskich
konfliktów) sąd uznał, że spełnienie żądań zawar­
tych w pozwie Włodzimierza K., sprzeciwiałoby się
zarówno kodeksowym przepisom jak i sprawiedli­
wości. Rozwodowe powództwo zostało oddalone.

Starsza pani K. (jej mąż w domu nie miał nic do
powiedzenia, gdyż został sprowadzony jedynie do
roli dostarczyciela pieniędzy) niekorzystnym obro­
tem. spławy trochę się zdenerwowała, nie na tyle

ria ocen starszej pani — nie była. Bez wykształce­
nia, a do tego jeszcze z zupełnie przeciętnej rodzi­
ny. Nieszczęście polegało na tym. źe panienka była
w ciąży, której usunąć nie chciała. Nie chciała na­
wet za wysoką gratyfikację zaproponowaną przez
mamusię przyszłego żonkosia. Konkretnie chodziło
o 300 tys. zł.

Odbył się więc ślub, po którym rodzice pana
młodego wynajęli młodej parze mieszkanie wyko-
sztowując się na roczny czynsz z góry. Młodzi mo­
gliby wprawdzie zamieszkać w obszernej willi pań­
stwa K. jednak pani K. nie wyobrażała sobie, że
po jej domu mogłaby się szwendać taka synowa

Włodzimierz K., mimo że był już mężczyzną żo­
natym i został ojcem., w dalszym ciągu nie praco­
wał pobierając od rodziców miesięczną pensję w

wysokośei 60 tys. zł. Pracowała za to młoda
pani K., która nie chciała występować w roli

Włodzimierz K. z naj­
większym trudem zdał ma­
turę. Z największym, jako
że młody człowiek czuł
wyraźną awersję do jakie­
gokolwiek wysiłku, do
nauk: zaś w szczególności.
Dwukrotnie powtarzał li­
cealne klasy i tylko zasob­
ności portfela ojca, które­
go stać było na opłacanie
aż kilku korepetytorów
zawdzięcza, że w końcu
stał się posiadaczem świa­
dectwa dojrzałości. W tym
jednak przypadku „doj­
rzałość" Włodzimierza K

była raczej wątpliwej natury.
Rodzice młodziana, przede wszystkim zaś jego

mamusia, chcieli widzieć syna w wyższej uczelni
sądząc, że tak jak przepchali go do matury, tak też
doholują go do magisterskiego dyplomu. Złożone
zostały nawet dokumenty nieodzowne dla kandy­
datów na studia wyź-ze, jednak Włodzimierz K.
wykazał więcej samokrytycyzmu niż jego najbliżsi
i na egzamin .wstępny po prostu nie poszedł - Uznał
bow.em, że tego typu trud przy stanie wiedzy, któ­
rą rozporządzał, byłby przedsięwzięciem chybio­
nym.

Włodzimierz K. nie podjął żadnej pracy, gdyż
zgodnie z sugestią mamusi powinien intelektualnie
się rozwijać, nie zaś tracić energię i czas na „głu­
pie” zajęcia za „głupie" pieniądze. I zaczął się roz-
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